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Nowe inwestycje % Brakuje miejsc w domach studenckich 
w Indywidualizacja procesów nauczania

Cofamy zegary a godzinę
Od 30 września
—czas zimowy

Informocja własna

Reporterska sonda
(P) 1 października w 90 wyższych uczelniach rozpoczną się za­

jęcia. Spośród 480 tys. studentów — 91 tys. otrzyma Indeksy. Cen­
tralna inauguracja odbędzie się 
Skłodowskiej w Lublinie.

na Uniwersytecie Marii Curie-

Jak się przygotowywano do 
nowego roku akademickiego, 
ile jest miejsc w akademi­
kach. czy będzie tłok w sto­
łówkach? — z tymi pytaniami 
zwróciliśmy się do władz pię­
ciu uczelni.

Uniwersytet im. Mikołaja Ko­
pernika w Toruniu. Mówi prof. 
dr hab. Jan Winiarz. prorektor 
d/s dydaktyki i wychowania: W 
naszej uczelni studiuje ponad 8 
tys. osób, na pierwszy rok przy­
leliśmy — 1340. Największy Dro­
biem, to jak zwykle brak

Wojewódzkie inauguracje 
nowego roku 
szkolenia partyjnego

(P) Problemy związane z re­
alizacją programu społeczno- 
-gospodarczego rozwoju kraju 
oraz zadaniami, które wytyczy 
VIII Zjazd PZPR będą wiodą­
cymi tematami w rozpoczynają­
cym się we wszystkich ogni­
wach partii nowym roku kształ­
cenia politycznego. 28 bm w ko­
lejnych województwach odby­
ły się uroczyste inauguracje 
szkolenia partyjnego.

Uczestniczący w nich przo­
dujący lektorzy i wykładowcy 
podsumowali ubiegłoroczne do­
świadczenia, dyskutowali nad 
programami pracy w nowym 
roku szkolenia 1979/80. Jak wy­
nika z informacji nadesłanych 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

miejsc. Jest ich za mało 1 w 
akademikach, i w ’ budynkach 
dydaktycznych. 1

W złych warunkrnh pracuie 
wydział ekonomiczni, niedużo 
lepszych — nauki hŁanistycz- 
ne i sztuki piekne. Słtu.„ ia tak 
sie pogorszyła, że jestMmy zmu­
szeni wynaiać już dwe;< sale 
wykładową. A przeciek przybył 
nam w tym roku icszjc ieden 
nowy kierunek — anuAnie po­
czątkowe.

Tłok iest także w 
kach. Z dziesięciu zna 
sie pod nasza adm 
trzy sa stare i nadaw; 
do generalnego remont u.i 
zostalych warunki sa ni 
normy budowlane zup< ł 
pokrywała sie z norma: 
towanymi przez życie: 
miast przewidzianych 
iekcie 320 osób bedzie n.i 
448, zamiast 315—400 it 
zwykle i w tym roku w al 
mikach staramy sie e
wszystkim lokować młodzi r 
lat młodszych i ubiegaiacycnkic 
o przviecie na tzw. deflęywe 
kierunki, a wiec chemie, mac- 
matyke i fizykę.

Możemy natomiast pochwmć 
sie stołówkami. Prowadzimy K 
we własnym zakresie i ęmdłm 
opinii studentów, funkcionii 
naprawdę nieźle.

Co planujemy w nowym ro.it 
akademickim? Dalsze doskonal 
lenie form kształcenia 1 wvch - 
wania. Chcemy wypracować mo­
del indywidualnej współpracy 
ze studentami, uczyć ich samo­
dzielności i inicjatywy. A ze 
spraw przyziemnych — czekamy 
na oddanie do użytku nowego 
budynku dla SZSP i rozpoczęcie

demi- 
iacych 
tracia 
y się

Drąc na budowie wydziału eko­
nomii.

W Wyższej Szkole Rolniczej 
w Krakowie informacji udziela 
nam doc. dr hab. Jan Martyna, 
prorektor d/s wychowawczych i 
organizacyjnych: Z ponad 8,tys. 
studentów naszej uczelni pra­
wie ’ 2 tys. uczyć sie będzie na 
pierwszym roku: 1211 stacjonar­
nie. 624 — zaocznie. Od niedaw­
na prowadzimy też tzw. studia 
przemienne na wydziale ekono­
miki produkcji i obrotu rolnego, 
na które przyjęliśmy w tym ro­
ku 87 osób.

Mamy też Jeden nowy kieru­
nek: w Rzeszowie, na wydziale 
rolniczym zorganizowaliśmy spe­
cjalny kurs dla absolwentów 
techników rolniczych. Jeżeli 
chodzi o tzw. warunki socjalno- 
bytowe młodzieży, to podobnie 
jak większość uczelni borykamy 
się z brakiem miejsc w akade­
mikach. Mamy tych akademi­
ków 4, ale najstarszy „Bloka­
da" został w tym właśnie roku 
oddany do kapitalnego remontu, 
a jeden — wypożyczyliśmy Aka- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(P) Od 30 września obo­
wiązywać będzie w Polsce 
czas zimowy. W nocy z so­
boty na niedzielę o godz. 2.00 
cofniemy więc wskazówki ze­
garów o jedną godzinę.

W związku z przesunięciem 
zegarów — od 30 września 
wszystkie samoloty kursują­
ce na liniach krajowych i 
międzynarodowych będą star­
tować z polskich lotnisk o 
godzinę wcześniej. Dotyczy to 
samolotów PLL „Lot”, a tak­
że wszystkich towarzystw lot­
niczych utrzymujących stałą 
komunikację z Polską. Auto­
matycznie przesunie się o go­
dzinę również lądowanie sa­
molotów.

Częściowo zmieniony zosia- 
je rozkład jazdy pociągów. 
W celu umożliwienia doko­
nania tych zmian, niektóre 
pociągi dalekobieżne odjeż­
dżające w godzinach popo­
łudniowych — 29 bm. oraz 
w nocy z £9 na 30 bm. będą 
odjeżdżały później w grani­
cach od 25 do CO minut. O 
szczegółach podróżni dowie­
dzą się w informacjach 
dworcowych. (L)

Szeroki międzynarodowy rezonans 
pokojowego posiania społeczeństwa polskiego 
i gdańskiego przemówienia Edwarda Gierka

(P) Z szerokim rezonansem międzynarodowym spotykają 
się wystosowane w 40 rocznię wybuchu II wojny światowej 
posłanie społeczeństwa polskiego do narodów i parlamentów 
świata oraz treści przemówienia I sekretarza KC PZPR 
warda Gierka wygłoszonego w 
w Gdańsku.

Ed- 
caasie pokojowej manifestacji

Ostatnie przygotowania przed jubileuszem Republiki

Berlin w odświętnej szacie
Od stałego korespondenta 
ANDRZEJA OSIECKIEGO

Berlin, 28 września
(P) A więc weszliśmy w 

szczytowe stadium ostatnich 
przygotowań przed świętem 
Republiki. Berlin przystraja 
się barwnie na przyjęcie go­
ści. Ożywiane prace dekora­
cyjne trwają głównie w trzech 
punktach.

Ną trasie z lotniska Schoene- 
feld, dokąd przybędzie Leonid 
Breżniew na czele delegacji ra­
dzieckiej, a także delegacje za­
proszone z pozostałych państw 
socjalistycznych, rozwinięto już 
transparenty w różnych języ-

Dzień
h I Budowlanych

(P) Tradycyjnym zwyczajem 
ostatnia niedziela września ob­
chodzona jest jako Dzień Bu­
dowlanych. Jest to więc okazja 
do refleksji, do oceny dotych­
czasowych osiągnięć i zastano­
wienia się nad istniejącymi trud­
nościami.

Wkład pracowników budow­
nictwa | przemysłu materiałów 
budowlanych w rozwój kraju 
Jest ogromny. Szacuje się. że 
dwie trzecie majątku trwałego 
Polski stanowi wartość wznie­
sionych budowli | osiedli miesz­
kaniowych. Jeśli u progu lat 
siedemdziesiątych budowaliśmy 
6 mieszkań na każdy tysiąc mie­
szkańców, to plan tegoroczny 
zakłada Już oddanie 19 mieszkań 
na każdy tysiąc ludności.

Systematycznie wzrasta po­
tencjał priemysta materiałów 
budowlanych, powstały nowe 
gałęzie przemysłu mieszkanio­
wego. tworzyła się i krzepła 
kadra wysoko kwalifikowanych 
robotników | inżynierów, pro­
jektantów i konstruktorów. 
Wzrasta techniczne wyposażenia 
załóg — na każdy tysiąc robot­
ników przypada już 388 nowo- 
eresnyrb elektronarzędzi, z licz­
ba ciężkich maszyn pracujących 
na piaracb budowy i w zaple­
czu budownictwa, przekroczyła 
24 tys. sztuk.

Rosną możliwości produkcyj­
ne, ale Jeszcze szybciej rosną 
zadania. zwłaszcza w zakresie 
budownictwa mleszkanioweąo. 
któremu przyznano priorytet. 
Nie zawsze Jeszcze kombinaty I 
przedsiębiorstwa sa w stanie 
sprostać tym rosnącym obowiąz­
kom. Szczeąólale trudny dla 
budowlanych Jest rok bieżarz. 
Sroga zima I wiosenne powodzie 
dały się we znaki ralej eospo- 
daree. szczególnie dotkliwie od­
bijając sie na wynikach. uzy­
skanych Bi placach budowy. W 
r rzut tacie tveb wszystkich nie­
sprzyjających okoliczności. a 
także wysteoujaeyeh jeszcze nle- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STB. 2

kach. zawieszono flagi zaprzy­
jaźnionych krajów.

W alei Karola Marksa przy 
jej wlocie na plac Aleksandra 
szykuje się honorową trybunę 
na tle już przybranych flagami 
narodowymi NRD bloków mie­
szkalnych. Na jezdniach wy­
tyczono już zielone, żółte i 
czerwone linie kierunkowe dla 
oddziałów wojskowych, które 
maja wziąć udział w defiladzie 
30-lecia. Obserwujemy nieznacz­
ne zmiany w ruchu kołowym 
regulowanym mimo świateł 
przez funkcjonariuszy milicji.

Dwie trybuny buduje się na 
placu przy Operze Państwowej 
u wlotu ul. Pod lipami, gdzie 
odbędzie się uroczyste składa­
nie wieńców, a wieczorem, w 
sobotę 6 października — mani­
festacyjny przemarsz młodzieży 
z pochodniami. Wieńce złożone 
zostaną poza tym w tym dniu 
przed pomnikami: 2ołnierzy Ra­
dzieckich; Ku czci Polskiego 
Żołnierza i Niemieckiego Anty- 
faszysty oraz pod 
czołowych działaczy 
wolucyjnego na 
Friedrichsfelde.
(A) DOKOŃCZENIE

Delegacja prokuratury ZSRR 
na ziemi radomskiej 

Informacja własna
(R) W Radomiu przebywała 

delegacja prokuratury Związku 
Radzieckiego. Członkowie dele­
gacji: pierwszy z-ca generalne­
go prokuratora ZSRR Aleksan­
der Michajłowicz Rekunkow, 
z-ca prokuratora Ukraińskiej 
Socjalistycznej Republiki Ra­
dzieckiej — Stiepan Fiodorowicz 
Skopenko, dyrektor Wszech- 
związkowego Instytutu Badania 
Przyczyn i Opracowania Środ­
ków Zapobiegania Przestępczo­
ści — Nikołaj Aleksiejewicz Se- 
l.wanow. prokurator Krasnodar- 
sklego Kraju — Andriej Wasi- 
liewlcz Szlnkarlew spotkali się 
t gospodarzami ziemi radom- 
kiej: I sekretarzem KW PZPR 
dnuszem Prokopiakiem i wo- 
fcwodą radomskim Romanem 
Maćkowskim.

W spotkaniu uczestniczyli: 
pbkuratoc generalny PRL — 
Licjan Czubiński, z-ca proku- 
ratira generalnego, naczelny 
prkuratoc Wojska Polskiego — 
gen bryg. Józef Szewczyk, z-ca 
proiuratora generalnego — Jó­
zef Zyta, dyrektor gabinetu 
prohiratora generalnego — Ry- 
szart Nyczka oraz prbkurator 
wojewódzki — Tadeusz ""ar- 
nowąi.

I sąretarz KW PZPR — Ja­
nusz Prokopiak poinformował 
o najraźniejszych problemach 
spolccno-gospodarczych woj. 
radomąiego. (bw)
-------- ----------------------------------

Mauzoleum 
ruchu re- 
Cmentarzu

NA STB. 4

W dniu pamiętnej rocznicy 
wyrażona została raz jeszcze 
niezłomna wola narodu pol­
skiego działania na rzecz 
uwolnienia świata od groźby 
wojny, osiągnięcia rozbroje­
nia i zapewnienia całej ludz­
kości prawa do życia w poko­
ju. Raz jeszcze zaakcentowane 
zostało konsekwentne stano­
wisko naszego narodu w naj­
ważniejszych dla współczesne­
go świata sprawach.

Uznając doniosłość tych do­
kumentów Sejm PRL, na wnio­
sek Sejmowej Komisji Spraw 
Zagranicznych, przekazał teksty 
posiania i przemówienia I se­
kretarza KC PZPR przewodni­
czącym parlamentów świata. 
Teksty te przekazane zostały

Ordę? Sztandar Piracy »ti lda$y 
d-a raśomskiet ® „Teniii^eRtuu

Informacjo wiosna

również organizacjom między­
narodowym.

O zainteresowaniu tymi doku­
mentami i aprobacie ich treści

świadczy reakcja uczestników 
obradującej obecnie w Nowym 
Jorku XXXIV Sesji Zgro­
madzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych. Posłanie narodu 
polskiego do narodów i parla­
mentów oraz tekst przemówie­
nia polskiego przywódcy — 
przekazane na ręce sekretarza 
generalnego ONZ Kurta Wald- 
(O DOKOŃCZENIE NA *STR. 4

Henryk Jabłoński zakończył 
oficjalną wizytę w Belgii 
Opublikowanie wspólnego komunikatu

(R) 700-osobowa załoga Wy­
twórni Urządzeń Instalacji 
Przemysłowych „Termcwent” w 
Radomiu od wielu lat specja­
lizuje się w produkcji wentyla­
torów, nagrzewnic i wymienni­
ków ciepła. Wyposażono w nie 
m.in. Hutę Katowice, rafine­
rię w Gdańsku, hutę w Ostrow­
cu Świętokrzyskim, a obecnie 
nowo powstającą kopalnię wę­
gla brunatnego w Bełchatowie.

Wieloletnią specjalizacja spra­
wiła. że wszystkie konslruirc»« 
etchuje notsoczcsnnse i nieza­
wodność oraz wysokie parame­
try techniczne. Obecnie wytwa­
rzane wentylatory są 40 pro', 
lżejsze, nagrzewnice cechuje 
2-krotnie większa wydajność, 
przy wadze zmniejszonej o 29 
proc., a wymienniki ciepła są 
aż 12-krotnie lżejsze i 8-krot- 
nie żywotniejsze od pierwotnie 
produkowanych. Wśród tych 
ostatnich nowością konstruk­
cyjną i produkcyjną są wy­
mienniki „JAD" przeznaczono 
dla potrzeb instalacji centralne­
go ogrzewania i centralnej cie­
plej wody, które zużywają dwa 
razy mniej energii elektrycznej. 
Za to rozwiązanie zespól auto­
rów otrzyma! w br. nagrodę 
ministra budownictwa i pizz-- 
mysłu materiałów budowlanych 
I stopnia.

Z okazji ćwierćwiecza istnie­
nia przedsiębiorstwa 28 bm. od­
była się uroczysta sesja konfe­
rencji samorządu robotniczego, 
w lttórej udział wzięli m.in. I 
sekretarz KW PZPR w Rado- 

Prokoplak. woje, 
owskj ora: 

budownictwa i

miu Janusz 
woda Roman Mai 
wiceminister 
przemyśla materiałów budowla, 
nych Stefan Barabach.

BRUKSELA (PAP). Prze­
wodniczący Rady Państwa 
PRL, Henryk Jabłoński, za­
kończył 3-dniową oficjalną 
wizytę w Belgii. W piątek ra­
no dostojni goicie z Polski w 
towarzystwie króla Baudcui- 
na I i królowej Fabioli udali 
się na lotnisko National w 
Zaue.item.

Po pożegnaniu o godzinie 
10.49 specjalny samolot z prze­
wodniczącym Rady Państwa, je­
go małżonką i towarzyszącymi 
im osobistościami na pokładzie 
wystartował w drogę powrotną 
do Warszawy.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa PRL Henryk Jabłoński, 
przesiał z pokładu samolotu 
depeszę z pozdrowieniami do 
króla Belgów. Baudouina I, w 
której wyraził podziękowanie 
za przyjazne i serdeczne przy­
jęcie, jakie jemu i jego mal- 
żooee oraz delegacji polskiej 
ugotowano w Królestwie Belgii.

Na warszawskim lotnisku O- 
kęcie przewodniczącego Rady 
Państwa powitali członkowie 
najwyższych władz pcrlyjny^ń 
i państwowych. Dbecns byl 
charge d’aftaires a.i. Belgii 
Guillaume Mctten. tl'AP)

Fapież Jan Paweł II
rozpoczyna podróż
do Irandii, ONZ i USA

Uc'.walą Rady Państwa Wy­
twórnia VrwM&> iMtataejt 
l*r!ęmyslowych .. fcrti»w«nt” o- 
trzymaln Oider Sztandaru Pra­
cy II klasy, a 'trupa przodują­
cych pra 'jwników — odznacze­
nia państwowe. Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzę >1 a Pol­
ski udekorowany został w> !o- 
letni, zasłużony pracownik Ste­
fan Getler. Złote Krzyże Za­
sługi otrzymali: TaJeu z Wój­
cik — ślusarz, Zdzisław Zygi- 
dlewlcz — mistrz z wydą wt.ą- 
tylatorów oraz Tadeusz Pięto- 
wskl — z-ca dyrektora, ponad­
to wręczono 8 srebrnych i 5 
brązowych krzyży zasługi, czte­
ry odznaki „Za raslugi dla wo- 
jewództwa radom-kiego”, 39 od­
znak resortowych ..Zagłu-ony 
dla budownictwa" oraz dwiu 
odznaki „Związku zaąi. pracow. 
budownlrf^ i nrzem. mat. bu­
dowlanych”. (tmz)

Słiżymy całemu społeczeństwu

(P) — P*te pułkowniku, kie­
dy właściwi narodziła się w 
•Wiecie tak Interesującą dzie­
dzina nauki, laką jest krymina­
listyka?

— Jako „daę urodzenia” kry­
minalistyki rbtn.i przyjęć rok

Z okazji Dnia Budowlanych

1 dr. hi. Stefanem Adamczakiem

Konferencja przedstawicieli KSR-ów w Radomiu
(R) U przedsiębiorstw budo­

wlano-montażowych z woj. kie­
leckiego. tarnobrzeskiego i ra­
domskiego, podległych organi­
zacyjnie Kieleckiemu Zjedno­
czeniu Budownictwa ma prze­
kazać w br. około 11 tys. no­
wych mieszkań o powierzchni 
563 tys. m kw. oraz wiele o- 
biektów tzw. budownictwa to­
warzyszącego. W ciągu 8 mie­
sięcy br. budowlani ze wszyst­
kich trzech wc>jewodztw wyko­
nali 43 proc, zadań rocznych, 
czyli o 10 proc, mniej niż wy­
nikałoby ze wskaźników plano­
wych.

Ocenie dotychczasowej reali­
zacji planu *pokczno-gospodaz- 
czego i warunków jego pełnego 
wykonan a w br. poświęcona 
była sesja przedstawicieli KSR 
ze wszystkich przedsiębiorstw 
wchodzących w skład K7.B. 
która odbyła się 28 bm. w Ra­
domiu. W obradach wziął udz.al 
sekretarz KW PZPR — Józef 
Tobiasz I wicewojewoda — Ta­
deusz Chochowski.

Z okazji Dnia Budowlanych 
grupa zasłużonych pracowni­
ków budownictwa Wyrózn.ona 
została odzaaczeniant; państwo­
wymi i resortowymi. Krzyżem 
Kawalersk.m Orderu Odrodze­
nia Polski udekorowany został 
Jan Drszczyński — operator 
sprzętu z KBM w Kielcach, Zło­
te Krzyże Zasługi otrzymali:

Zbigniew Hz der — kierownik 
budowy z KBN w Kielcach 
oraz Stanisław gnakowski — 
kierownik budów z KPRI. Po­
nadto. wręczono iSrebrne oraz 
4 Brązowe Krzyżetaslugi (tmz)

1893, kiedy to austriacki sędzia 
Hans Gross opublikował swoje 
wiekopomne dzieło pL „Podręcz­
nik dla sędziów śledczych”. Po­
dręcznik ten zawierał właściwie 
wszystko to, co ówczesny oę- 
dzia śledczy powinien wiedzieć 
w następujących dziedzinach: 
technika kryminalistyczna, tak­
tyka przesłuchań świadka I po­
dejrzanego, a także pewien 
wstęp do taktyki zwalczania 
przestępczości.

Jak bardzo ważne 1 potrzebne 
to było dzieło, niech świadczy 
fakt, te doczekało się 13 wydań, 
a ostatnie z nich ukazało się w 
latach siedemdziesiątych nasze­
go wieku.

W późniejszym czasie nastą­
pi! bujny rozkwit wspomnianej 
nauki, zwłaszcza zas techniki 
kryminalistycznej. Pojawiają się

nazwiska sławnych uczonych — 
Bertillon. Galion (daktylosko­
pia!). Vucetich. Chcialbym za­
trzymać się przy tym ostatnim; 
(Cl DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Informacja własna
(R) 28 bm. odbyllsię w ra­

domskim Teatrze Phszichnym 
wojewódzka 1 mlej^ uroczy­
sta inauguracja roku dna |.-,1 po­
ści kulturalnej i seinu arty­
stycznego 1979—1980. Uczistnl- 
czyli w niej pae«awk:ele 
wojewódzkich i mirjsłęh wladr 
politycznych z aekreta^m KW 
PZPR Krystyną Firmaiy, władz 
oswiatowo-kulturalnych licznie 
przybyli działacze kęury | 
młodzież.

Podczas inauguracji Piodu ja­
rym twórcom i działaczy kul­
tury wręczono odznaczę w. na­
grody I wyróżnienia. Kęyżem 
Kawalerskim Orderu OdrV'nia 
Polski udekorowana rosta dłu­
goletnia kierowniczka <ą>iska 
baletowego w Radomiu blcna 
Stadnicka, odznaki „Za Aługi 
dla wejewództws radom* ieEO ' 
otrzymali: Kazimierz Potkhski 
— dyrektor Stowarzy*>m» 
Społecznych Ognisk Artys«cz-

nych w Radomiu. k«. Włady­
sław Paciak — artysta plastyk. 
Halina Organa — instruktorka 
ROK w Pionkach, Anna Koma- 
tek — jłyrektorka Muzeum im. 
Pułaskiego w Warce. Anna Apa- 
nowicz z Muzeum Okręgowego 
w Radomiu. Danuta Paprocka — 
dyrektorka Muzeum Ludowych 
Instrumentów w Szydłowcu. Ró­
ża Domańska — kierowniczka 
delegatury PP „Dom Książki” 
w Radomiu. Maria Włodarczyk 
— kierowniczka księgarni mu­
zycznej w Radomiu i radomski 
księgarz Józef Kosior.

21 osobom wręczono odznaki 
..Zasłużonego dla kultury’', dy­
plom honorowy ministra kultu­
ry I sztuki za osiągnięcia w 
upowszechnieniu kultury otrzy­
mał Zakład Transportu Ene.ąj- 
tyki w Radomiu, sprawujący 
opiekę patronacką nad Państwo­
wa Szkolą Muzyczną un. Oskara 
Kolberga, be-de

Wspólny komunikat
- str. 4

Święto Botswany 
Depesza z Polski

(P) Z okazji święta narodo­
wego Republiki Botswany. przy­
padającego W dniu 30 bm.. prze­
wodniczący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński wystosował de­
peszę gratulacyjną do prezy­
denta R 'publiki Seretse Kha- 
my. (PAP)

Spotkanie 
Gromyko-Vance

NOWY JORK (PAP). Minister 
spraw zagranicznych ZSRR, An- 
drlcj Gromyko spotkał się z se­
kretarzem stanu USA. Cyrusem 
Vancem. Omówili oni wiele za­
gadnień dotyczących zarówno 
stosunków dwustronnych między 
Związkiem Radzieckim I Stana­
mi Zjednoczonymi, jak też pro­
blemów międzynarodowych.

Szczególną uwagę poświęcono 
zagJdnienMm ograniczenia wy­
ścigu zbrojeń, rozbrojenia oraz 
problemom znajdującym się na 
porządku obrad obecnej sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ. (P)

Słonecznie 
ale dość chłodno

Informacja własna
(P) Jest wprawdzie słonecz­

nie, ale dość chłodno. W piątek 
w południa najcieplej było w 
Przemyślu, gdzie termometry 
wskazywały 16 st Najchłodniej 
było w Katowicach, zaledwie 11 
st. W tym samym czasie w 
Warszawie notowano 13 st. W 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

RZYM. LONDYN. NOWY 
JORK (PAP). Papież Jan Paweł 
II wyrusza 29 bm. w podróż do 
Irlandii, do siedziby ONZ w 
Nowym Jorku i do Stanów 
Zjednoczonych. Podróż — trze­
cia w czasie obecnego pontyfi­
katu — potrwa do 7 paździer­
nika.

Wizyta papieska w Irlandii 
ma charakter pielgrzymki reU* 
gijaaj. Pomimo to nią będzie 
ona wolna od politycznych uwa­
runkowań przede wszystkim ze 
względu na napięcia yiklc woj­
na domowa w sąsiednim Ułśte- 
rze wywołuje pomiędzy katoli­
kami a protestantami.

2 października Jan Paweł II 
złoży wizytę w ONZ. Obserwa­
torzy oczekują z zainteresowa­
niem przemówienia, jakie gło­
wa państwa watykańskiego wy­
głosi na sesji Zgromadze­
nia Ogólnego Narodów Zjed­
noczonych. Oczekuje się, że na 
tym światowym forum Jan Pa­
weł II potwierdzi linię działania 
swych 
włączyli 
śc*ola i 
pokój, o 
jenie, o 
dzynarodową, a także przeciw­
ko kolonializmowi I niesprawie­
dliwościom społecznym.

W czasie wizyty w USA Jan 
Paweł II odwiedzi m.in. Boston, 
Filadelfię. Chicago i Waszyng­
ton. gdzie spotka się z prezy­
dentem Carterem.

Katolicy amerykańscy inten­
sywnie przygotowują się na 
przyjęcie papieża. Zapowiedzia­
na wizyta budzi jednak również 
opory niektórych ośrodków pro­
testanckich. kontrowersje na te­
mat tego, kto pokryje różnorod­
ne związane z nią koszty i inne 
polemiki. Także w Stanach 
Zjednoczonych obawa przed 
teiroryzmem spowodowała mo- 
bilizacje wielotysięcznych rzesz 
policji dla ochrony papieża i za­
pewnienia porządku. (P)

Korespnndencja nas-ego spe- 
ejalnezo wysłannika Adama W. 
Wysockiego oraz komentan — 
na str. 4.

poprzedników. którzy 
autorytet moralny Ko- 
pap't-*twa do walki o 
współistnienie, rozbro- 

dobrą współpracę mię-

Mordercze naloty rasistów z RPA
Angola kontynuuje dzieło Agostinho Neto

Od nos jego soeciolnego wysłannika 
MARKA POGODOWSKIEGO

Luanda, 28 września
(P) 60 osób zabitych i 136 

rannych — oto bilans zbrodni­
czego ataku fołuóniownafry- 
kańskich rartstów na teryto­
rium Ludowej Republiki An­
goli.

M wrześnią o godz. jedenastej 
d*ad.teina czasu miejscowego 
cztery samoloty bombowo-my- 
śliwskie typu Mirage przypu­
ściły atak bombowy na mi-.sto 
Lubango. stolicę prowincji 
Huila. Zbombardowana została 
fabryka mebli. Śmierć poniosła 
28 robotników. 84 osoby ao«‘.ały 
ranne. Bomby, które spadły w 
innych dzielnicach miaste nie 
anowodowaiy już większych 
stkód.

W parę minut później, o godz. 
jedenastej trzydzieści, sześć sa­
molotów południowoafrykań­
skich typu Mirage i Impaia za-

atakowało miejscowość Xan- 
ęoago (dawniej Vila Rosadas), 
łażącą w południowej, grani­
czącej z Namibią prowincji 
Kuncne. Obiektem ataku padla 
szkoła. domy mieszkalne Zgi­
nęły trzydzieści cztery osoby a 
czterdzieści dwie aontaly ranne 
— wszystko osoby cywilne

Dtiawjrzy (piątkowy) numer 
ot cjalnego dziennika .Journal 
de Angola" przynosi oświad­
czenie ministra obrony Ludo­
we) Republiki Angoli, członka 
Biura Politycznego KC MPLA 
pułkownika Iko Carreira. który 
oświadczył, te celem ataku ra- 
aiatów z Południowej Afryki 
było zdezorganizowanie życia 
gospodarczego kraju w celu spo­
wodowania destabilizacji poli­
tycznej w Angoli.

Tymczasem. co widoczne jest 
n« kaźdrm kroku, we wsrrst- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STB. 4

W niedzielę z „Życiem” 
do żeranskiej FSO

<P) W niedzielę 38 bm. 
dyrekcją największega w 
stolicy zakładu przemysło­
wego. żeranskiej Fabryki 
Samochodów Osobowych za­
prasza Czytelników „2ycia 
Warszawy” na spotkanie z 
„Polskim Fiatem 12śp" i 
„Polonezem" organizowane z 
okazji 35-lecia naszej gazety.

Spotykamy się przed sło­
wnym wejściem do fabryki 
przy ni. Stalin«radzkiej W 
między godz. 9 a 12.38 (wg 
■owego czasu). Czas zwie­
dzania — ok. dwoeh godzi*. 
Niezależnie od wycieczki po 
niektórych wydziałach FSO, 
obejrzeć będzie motoa w za­
kładowym kinie filmy o fa­
bryce I Jej samochodach, na 
wystawie zgromadzone będą 
rożne pojazdy produkcji te­
rania. a w stoisku Wydaw­
nictw Komunikacji I Łącz­
ności sprzedawane mają brć 
■trakcyjne książki o tema­
tyce motoryzacyjnej.

Zapraszamy wszystkich ln- 
teresujaeyeb się dziejami, 
dniem dzisiejszym I perspe­
ktywami rozwojo terazukiej 
fabryki — w tę niedzielę nie 
będą wymagane karty wstę­
pu. Czytelnicy „Życia" zwie­
dzać będą FSO sruuami pod 
opieka przewodników, dzia­
łaczy fabrycznego oddziału 
PTTK. <drj
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Nie tylko wiedza jest ważna
(P) Większość obywateli na­

szego kraju urodziła się pa 
wojnie. Statystyczny Polak nie 
ukończył Jeszcze 28 roku życia.

Prawie 4# proc, narodu to 
młodzież w wieku poniżej 15 
lat. Ną temat tej właśnie mło­
dzieży, Jej ambicji, dążeń i pos­
taw toczą się nieustające dys­
kusje. Mówi się o niej „poko­
lenie wielkiej szansy", „przysz­
łość narodu", „pracownicy ju­
tra"™. Za tymi wzniosłymi o- 
kreśleniami kryje się bardzo 
prosta prawda: rzeczywistość 
lat dwutysięcznych zależeć bę­
dzie od dzisiejszych uczniów — 
nie tylko od ich wiedzy, ale też 
wychowania, wpojonych zasad 
i przekonań.

Kilkanaście lat, kilka godzin 
dziennie miody człowiek spę­
dza w szkole. Jeszcze niedaw­
no pod jej adresem padały za­
rzuty. że uczy młodzież biernej 
adaptacji do wymogów środo 
w-iska. biernego przyswajania 
wiadomości itp. Wiele się już 
w tej dziedzinie zmieniło: co­
raz bardziej doskonalony jest 
proces dydaktyczny, coraz więk­
szy nacisk kładzie się na kształ­
towanie samodzielnie myślącego 
I samodzielnie kierującego sobą 
człowieka.

Szkoła powinna uczyć jednak 
w jeszcze większym stopniu ży­
wego współuczestnictwa w ży­
ciu kraju, pomóc młodzieży w 
kształtowaniu światopoglądu. 
Po prostu „doskonalić związek 
nauczania I wychowania, dos­
konalić postawy obywatelskie”.

Organizuje się w szkołach 
wszystkich typów najprzeróż­
niejsze turnieje i olimpiady 
przedmiotowe, które wymagaj, 
od młodzieży regularnego ob­
serwowania aktualnych wyda­
rzeń politycznych i gospodar­
czych. „Turniej wiedzy o Pol­
sce”. „Turniej wiedzy obywa­
telskiej”, po raz 
zeszłym roku 
„Turniej wiedzy 
różne konkursy 
historyczne, nie 
zwykłych lekcjarh wychowania 
obywatelskiego czy obronnego, 
są rzeczywistą okazją do wy­
robienia w uczniach nawyku 
na orientowanie się w proble­
mach naszej rzeczywistości.

Czy okazja ta jest zawsze 
właściwie i w pełni wykorzys­
tywaną? Przecież sama tylko 
znajomość faktów młodzieży nie 
wystarczy. Potrzebna jest Jesz 
cze właściwą ich Interpretacja, 
a tego możną się nauczyć tyl­
ko w rozmowach i dyskusjach 
To jasne. Ale czy zawsze tak 
jest. Nauczyciele dość czysto 
uchylają się przed prowadzę 
niem dyskusji, a „goniąc pro­
gram” dość skrzętnie unikają 
okazji do podjęcia ze swoimi 
uczniami partnerskich rozmow

pierwszy w 
zorganizowany 
filozoficznej”, 

geograficzne i 
mówiąc już c

na. pozornie tylko, tematy po­
zalekcyjne.

Wszelkie rocznice narodowe 
I międzynarodowe, szkolne 
świętą, praca wychowawcza 
skoncentrowana wokół osoby 
patrona szkoły, mądrze I nie- 
■iereotypowo zorganizowane są 
doskonalą okazją do utrwalania 
w świadomości uczniów dorob­
ku naszego kraju, do luz al.o- 
nania postawy patriotycznej I 
obywatelskiej.

Uczenie odpowiedzialności za 
lasy kraju to także uczenie pos­
tawy społecznej, umiejętności 
dobrego gospodarowania. Mówi 
s!ę dużo o czynach społecznych, 
o samorządności uczniów, o ich 
działalności na rzecz środowis­
ka. W wielu szkołach sprawy 
t» traktuje się rzeczywiście se­
rio. jest to działalność przemy 
ślana i zaplanowana Nie wszę­
dzie jednak. Niektóre szkoły 
podejmują różne prace tylko 
dla statystyki, żeby potem móc 
się rozliczyć z odpowiedniej 
liczby przepracowanych „spo­
łecznie” godzin. Zdarza się. żr 
zwalnia się młodzież z lekcji, 
wiezie na drugi koniec miasta, 
po czym nie tylko brakuje na­
rzędzi. ale okazuje się, że w 
gruncie rzeczy wykonane za­
danie rie Jest nikomu potrzeb­
ne. A młodzież patrzy uważnie 
i krytycznie. Taka pozorna ak­
tywność to nie tvlko strata go- 
,Hn lekcyjnych. To 
wymierna — uczy 
sposób dz*ałania na 
efekt".

Młodtleż powinni 
włączona we wszystko, co dde- 
je się na terenie szkoty. Po­
winno s.warzać się v. niej a- 
kie syluarje, by uczniowie mo- 
-li nodejmowa '■ simoć-’' nc 
decyzje I — czuć się za łe de­
cyzje odpowiedzialni.

Nie są io sprawy proste. Dla­
tego w Jeszcze większym stop­
niu powinny szkole pomagać or­
ganizacje młodzieżowe I par­
tyjne. One właśnie powinny 
służyć radą i pomocą nauczycie­
lom, powinny też dalej szkolić 
aktyw działaczy młodzieżowych. 
Do ich nadań należy koordyno­
wanie i inspirowanie działań 
wszystkich odpowiedzialnych za 
ks’ta’iowanie postaw młodzieży.

Problemy te stały się ostat. 
nio przedmiotem obrad partyj­
nych dz alaczy oświaty woje­
wództwa stołecznego. W dys­
kusji — i wnioskach z niej pły­
nących, podkreślano, że mło­
dzieży nie można wychować 
za pomocą stereotypowych ha­
seł i '■'''ganów. Trzeba 
prowadzić 
dyskusję 
okresie 
PZPR.

szkada • 
sic w 
pokaz.

czuć

ie- 
ten 
.."■a

ślę

Hą 
rzetelną dyskusję, 

szczególnie ważną w 
przed VIII Zjazdem

HALINA ZIELIŃSKA

Przed roiim rokiem okaijemickim WIZYTY—SPOTKANIA
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. i 
demu Ekonomicznej, znajdują­
ce I się w jeszcze cięższej niż my 
sytuacji W domach studenckich 
w tym roku będzie mieszkać 66 
proc, studentów zamiejscowych, 
a 88 croc. — zamiejscowych »ty- 
pendystow. Za duży sukces 
uważam włączenie do planów 
budowy stołówki dla 2200 o*ób.

Z żywieniem bowiem proble­
mów mamy chyba jeszcze wię­
cej niż z akademikami: chęt­
nym musieliimy proponować je­
dzenie obiadów na Czyżynach. 
w stołówce Politechniki Kra­
kowskiej. Jest to jednak dość 
daleko, wiec większość wołała 
zrezygnować niż tracić czas na 
dojazdy.

Naszę tegoroczne plany to 
przede wszystkim modernizacja 
procesu kształcenia, włączanie 
studentów w badania naukowe, 
łączenie teorii z praktyka. Cze­
kamy też na wykończenie bu­
dynków Wydziału Ogrodniczego 
i Leśnego.

Na 10 ■wydziałach Uniwersy­
tetu Śląskiego studiować bę­
dzie — systemem zaocznym i 
stacjonarnym — ponad 15 tys. o- 
sób. 2 tys. z nich na pierwszym 
reku. Na ogół słyszy się opi­
nie. że nasz uniwersytet pra­
cuje w fantastycznych warun­
kach. Rzeczywistość ma z tym 
niewiele wspólnego — mówi 
prof. dr hab. Leszek Czucbaj- 
ski, prorektor d/s wychowania. 
— Jesteśmy jednak w sytuacji 
o tyle dobrej, że sporo się dla 
nas buduje.

Oddano już do użytku dwa 
nowe akademiki — jeden w 
Katowicach, drugi w Sosnowcu. 
Mamy ich teraz 9, ale warun­
ki mieszkaniowe poprawią się 
dopiero w roku przyszłym, bo 
14-piętrowy DS jest w remoncie 
kapitalnym, którego końca na 
razie nie widać. W tej chwili 
rozpoczyna się budowa stołów­
ki przy ul. Bankowej, nieba­
wem ma być wykończony bu­
dynek dla Wydziału Nauk o Zie­
mi i pawilon dla Instytutu Psy­
chologii. Nowa inwestycja tc 
także budynek dla Wydziału 
Nauk Społecznych.

Radzieckie urządzenia 
dla elektrowni „Żarnowiec"

(P) Do stacji granicznej PKP 
v> Małaszewiczach (woj. bials­
kopodlaskie) nadchodzą radziec­
kie urządzenia dla elektrowni 
..Żarnowiec" — różne elementy 
wyposażenia, a wśród nich 60- 
tonowe hydrogeneratory.

Dotychczas nadeszło 12 wago­
nów z tymi urządzeniami.

(PAP)

Służymy całemu społeczeństwu
(O DOKOŃCZENIE ze str. 1 
byl to Serb, który wyemigrował 
do Argentyny, pracował tam w 
policji kryminalnej i — po raz 
pierwszy w historii sądownic­
twa — przedstawił na rozprawie 
jako <lawód rzeczowy eksperty­
zę daktyloskopijną. Dowód ten, 
co również jest bardzo istotne, 
został p»z«ł. sąd przyjęty.

W tym okresie uznawany byl 
też LÓmbrcso, włoski psychiatra 
i antropolog, jakkolwiek jego 
teoria, iż „przestępca rodzi się 
przestępcą” nie wytrzymała 
próby czasu. No i wreszcie nasz 
wiek XX; wszechstronny rozwój 
laboratoriów i szkól policyjnych, 
a co za tym idzie i kryminali­
styki.

— Jak te sprawy wyglądały w 
Polsce?

— U nas pierwsze laborato­
rium techniki kryminalistycznej 
powstało w 1927 roku w Ko­
mendzie Głównej Policji Pań­
stwowej. Było ono, w porówna­
niu do tego, czym dzisiaj dy­
sponujemy, bardzo skromne, 
gdyż ówczesna wiedza w tej 
dziedzinie znajdowała się do­
piero w powijakach, a sprzęt 
potrzebny do badań był... no, 
taki jaki byl. Ale na tamte lata 
to i tak był sukces. Mógłbym 
tu wymienić wiele nazwisk lu­
dzi, którzy walnie przyczynili 
się do rozwoju tej nauki. Są 
r.imi prawnicy — dr Sobolew­
ski, dr Piątkiewicz, medycy są­
dowi — profesorowie: Laguna,

Budowlanych
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
domagań organizacji budowla­
nych. w ciągu ośmiu miesięcy 
br. zrealizowano niewiele ponad 
15 proc. planu budownictwa 
mieszkaniowego, a jeszcze mniej 
— budownictwa towarzyszącego.

W tej sytuacji najważniejszym 
zadaniem dla wszystkich ogniw 
budownictwa, dla załóg kombi­
natów i zakładów produkcji ma­
teriałów. jest nadrobienie istnie­
jących zaległości. dołożenie 
wszelkich starań, by zapisane w 
planie br. bloki mieszkalne zo­
stały w terminie ukończone. 
Zwraca na to uwagę m. In. wy­
stosowany do załóg budowlanych 
list okolicznościowy, podpisany 
przez ministra budownictwa I 
przewodniczącego ZG Zw. Zsw. 
Pracowników Przemysłu Budow­
lanego.

Tegoroczny Dzień obchodzony 
jest przez popad milionowa rze­
sze budowlanych w jubileuszo­
wym roku 35-lecia powstania 
Polski Ludowej. Z tei okazfi 
zatoei wielu przedsiębiorstw 
podięly liczne cenne zobowią­
zania produkcyjne i czyny spo­
łeczne. Ich realizacja świadczy 
o wysokim zaangażowaniu i 
świadomości obywatelskiej- Bu­
dowlani wvsoko cenią swój za­
wód. zdobywając sobie pow­
szechny szacunek i uznanie spo­
łeczne. Budowlani dołożą wszel­
kich starań, aby lego uzaania i 
szacunku nie zawieść, (a)

Manczarski, Grzywo-Dąbrowski 
i inni.

— A po wojnie, w Polsce Lu­
dowej?

— W pierwszych kilkunastu 
latach cala teoria kryminalistyki 
skupiała się niemal wyłącznie 
na uniwersytetach. Ale jak moż­
na tej teorii nauczyć absolwen­
tów prawa, mając do dyspozycji 
tylko... 30 godzin rocznie! Prak­
tyką zaś. zajmowała się Milicja 
Obywatelska i Służba Bezpie­
czeństwa. * które dysponowały 
odpowiednimi laboratoriami.

I jedno i drugie nic mogło 
wystarczyć dla wykształcenia 
odpowiedniej, wysoko kwalifiko­
wanej krdry. Dlatego w 1955 
roku utworzono Zakład Krymi­
nalistyki KG MO, który skupił 
wizystko to, co dotyczyło tech­
niki kryminalistycznej. I zno­
wu: zabrakło uczelni, która 
kształciłaby w teorii; odczuwa­
liśmy tu pewne istotne braki.

W 1972 roku, w nowo powoła­
nej Akademii Spraw Wewnętrz­
nych. powstał Instytut Krymi­
nalistyki i Kryminologii, który 
zajmuje się zagadnieniami tak­
tyki i techniki kryminalistycz­
nej. Mogę śmiało powiedzieć, że 
powołanie tej instytucji było 
dla naszego resortu życiową 
koniecznością! Akademia, a w 
niej nasz instytut, warunkowała 
coraz wyższy poziom kadry mi­
licyjnej, a tym samym coraz 
lepsze wyniki w walce z prze­
stępczością oraz w badaniu 
przyczyn tej przestępczości 
(etiologia i symptomatologia).

— Panie pułkowniku, jakie są 
główne kierunki działania In­
stytutu Kryminalistyki i Krymi­
nologii?

— Wyodrębniłbym trzy pod­
stawowe: dydaktyka, prace nau­
kowo-badawcze i . 2
Dydaktyka, a więc — studenci.

— Jako drugi kierunek dzia­
łalności instytutu wymienił Pan 
właśnie prace naukowo-badaw­
cze. Może o tym szerzej?

— Do tych prac włączamy na­
szych studentów; otrzymują oni 
fragmenty planu badawczego, 
realizowanego przez instytut 
Niezależnie od tego, każdy nasz 
pracownik kieruje odpowiednim 
tematem badawczym. Wymienię 
kilka, chyba najciekawszych. A 
więc: system kontroli społecz­
nej jako przeciwdziałanie de­
formacji życia społecznego; 
oahrona dzieł sztuki w Polsce; 
przestępstwo kryminalne i de­
terminanty jego wykrycia; 
wpływ skojarzonego działania 
alkoholu oraz leków uspokaja­
jących i psychotropowych na 
wypadkowość w ruchu drogo­
wym; sylwetka współczesnego 
włamywacza.

— A publikacje? Wiem, że ma 
Paa je też na swoim koncie.

— Opublikowałem, wspólnie i 
prof. Tadeuszem Hanauskicm 
(najwybitniejszy polski współ­
czesny kryminalistyk) i mgr. 
Janem Jaroszem: „Podręcznik 
kryminalistyki”, wydany nakła­
dem Uniwersytetu Jagiellońskie­
go. Poza wydawnictwami we­
wnętrznymi, zamieszczamy też 
artykuły i opracowania w czaso­
pismach fachowych, jak „Pań­
stwo i prawo", „Wojskowy 
przegląd prawniczy” i in.

publikacje.

Jedną z ciekawszych jest roz­
prawa habilitacyjna współpracu­
jącego z nami dr. hab. Huberta 
Koieckiego z Uniwersytetu im 
Adama Mickiewicza w Pozna­
niu, a dotycząca wykorzystania 
termowizji w kry minalistyce. Mó­
wiąc w dużym skrócie, polega 
to na tym, że na odpowiedniej 
aparaturze odbiera się światło 
podczerwone, emitowane przez 
człowieka i inne żywe istoty. 
Ma to olbrzymie znaczenie, np, 
w poszukiwaniu zaginionych 
dzieci na wielkim obszarze leś­
nym. Helikopter, na którym 
umieszczono taką aparaturę, 
może nawet z wysokości kilku­
set metrów wykryć obecność 
dziecka schowanego, powiedz­
my, yv zaspie śnieżnej. Proszę 
pomyśleć, o ile jest to szybsze 
i skuteczniejsze działanie niż 
tzw. przeczesywanie lasu pi zez 
milicjantów, wojsko i okoliczną 
ludno-c

Nasi pracownicy — to długo­
letni funkcjonariusze MO i SB, 
którzy zdobytą praktykę wyko­
rzystują w szkoleniu swoich 
następców. Współpracujemy z 
placówkami naukowymi w kra­
ju i za granicą, bierzemy udział 
w zjazdach, sympozjach itp„ co 
daje naszej milicji duże korzy­
ści, a i naszym kontrahentom 
również. Jeździmy w teren do 
wszystkich jednostek MO, ba­
damy zagadnienia, pomagamy.

— Czy również i tzw. osobom 
postronnym?

— Owszem. Odpowiadamy na 
apele, prośby. Niedawno np, 
wykonaliśmy niecodzienną eks­
pertyzę dla ZBoWiD, dotyczącą 
śladów krwi powstańca war­
szawskiego z 1944 roku, znale­
zionych po 35 latach. Jeden z 
kolegów pisze pracę doktorską 
o wykorzystaniu linii papilar­
nych dla określenia niektórych 
rodzajów chorób. Przeprowa­
dzamy różne ekspertyzy dla są­
dów cywilnych. Wymieniłem 
tylko kilka spośród wielu przy­
kładów działalności instytutu 
dla szerokiego społeczeństwa, 
któremu służymy.

— Dziękujemy za rozmowę.
Rozmawiała 

ANNA KŁODZIŃSKA

•
Niewiele jednak na niej zys­

kujemy, bo stary przekazaliśmy 
jego dawnemu właścicielowi — 
Śląskiemu Seminarium Duchow­
nemu. Zaawansowane są też pra­
ce przy budowie dwóch dunow 
studenckich i jednego asysten­
ckiego, ale nie spcdziewamy 
się ich zakończenia przed ro­
kiem 1982. Niestety w najbliż­
szym czasie nie poprawią się 
warunki w bibliotece, a sytu­
acja w mój bywa czasem tra­
giczna: już nieraz przerywa­
liśmy zajęcia, by wspólnie ze 
studentami ratować przed wodą 
książki zmagazynowane w piw­
nicach.

Plany na rozpoczynający się 
rok akademicki to dalsze two­
rzenie intelektualnej czołówki 
naczej uczelni. No i aktywiza­
cja studiów indywidualnych.

Wyższa Szkoła Pedagogiczna 
w Opolu. Mówi jej rektor, 
prof. dr hab. Tadeusz Gospo- 
darczyk. — Uważam, że nasza u- 
czelnia pracuje w warunkach 
komfortowych. Mamy wystar­
czającą liczbę miejsc w akade­
mikach. i w stołówce. Zakoń­
czyliśmy właśnie remont gene­
ralny zamku w Dąbrowie Nie­
modlińskiej, w którym pracuje 
ośrodek dydaktyczny dla stu­
dium zaocznego. Poza tym 
przeprowadziliśmy różne drob­
ne naprawy, zainstalowaliśmy 
gabinet audiowizualny dla filo­
logii rosyjskiej, wyposażyliśmy 
pracownię muzyczną i plastycz­
na dla naszego nowego kierun­
ku — wychowania przedszkol­
nego i jesteśmy przygotowani 
na rozpoczęcie zajęć.

To. że nie mamy problemów 
natury materialnej, nie oznacza, 
że życie płynie nam zupełnie 
beztrosko. Nasze kłopoty są 
jednak typowe dla młodych, do­
piero rozwijających się uczelni: 
brakuje nam kadry, ale cd do­
centa habilitowanego wzwyż. 
Chętnym możemy zapropono­
wać doskonale warunki pracy 
— i mieszkania.

1 na koniec Politechnika 
Gdańska. 1 października rozpo- 
cznie u nas naukę <xl 5,5 tys. 
osób, tysiąc z nich na pierw­
szym roku stadiów — informu­
je nas doc. dr. hab. Czesław 
Taraszkiewicz, prorektor d/s 
studenckich, 
dzic 
kach, 
siało 
ście.

W 
względów wychowawczych 
ramy się przede wszystkim 
mieścić studentów lat najmłod­
szych. A w ogóle akademików 
mamy osiem. Właśnie w jed­
nym zakończył się remont pro­
wadzony pod dyktando jeża 
mieszkańców. Trwało to trochę 
dłużej i drożej kosztowało, ale 
chvba się to opłaci — mamy 
nadzieję, że studenci będą się 
czuli bardziej u siebie.

Podobnie jak w latach ubieg­
łych 1 w tym roku nasze sto­
łówki prowadzić będzie. „Spo­
łem”. Boję się jednak, że zno­
wu bęcfa kłopoty z personelem; 
bywało, że brakowało i 50 proc, 
do pełnej obsady.

Na co będziemy kłaść nacisk 
w tym roku? Na doakoaalanie 
procesów dydaktycznych. Chce- 
mv też zmniejszyć liczbę 
„sztywnych” zajęć na rzecz indy­
widualizacji procesów naucza­
nia HALINA ZIELIŃSKA

prorektor
Dla 2600 znaj- 

się miejsce w akademi- 
ok. 8'0 esób będzie 
szukać kwatery na

mu­
mie-

demach studenckich. ze
S'.a- 

u-

Mieczysław Jagielski 
przyjął Rolfa Hansena

(P) 28 bm. wiceprezes Rady 
Ministrów Mieczysław Jagielski 
przyjął ministra obrony Króle­
stwa Norwegii — Rolfa Hanse­
na.

W spotkaniu uczestniczyli: 
minister obrony narodowej gen. 
armii Wojciech Jaruzelski i 
szef Sztabu Generalnego WP 
wiceminister obrony narodo­
wej gen. broni Florian Siwicki.

Obecny byl ambasador Kró­
lestwa Norwegii w Polsce — 
OIav Moltke-Hansen. (PAP)

Zakończenie wizyty 
w Polsce

(P) 28 bm. zakończyła się kil­
kudniowa wizyta jaką w Pol­
sce, na zaproszenie ministra 
cbrony narodowej gen. armii 
Wojciecha Jaruzelskiego, złożył 
minister obrony Królestwa Nor- 
wezli — Rolf Hansen.

Gość z Norwegii odwiedził 
niektóre jednostki 1 uczelnie 
Ludowego Wojska Polskiego, 
gdzie zapoznał się za służbą i 
szkoleniem w silach zbrojnych 
PRL.

W jednostca czołgów Pomor­
skiego Okręgu Wojskowego R. 
Hansen zapoznał się m.in. z 
tradycjami jednostki i obiekta­
mi szkoleniowymi; obserwował 
także przebieg programowych 
zajęć czołgistów.

Podczas pobytu w Gdyni, mi­
nister cbrony Norwegii — wraz 
z pozostałymi członkami dele­
gacji norweskiej — złożył wizy­
tę w Wyższej Szkole Marynar­
ki Wojennej im. Bohaterów 
Westernlatte, gdzie interesował 
się osiągnięciami naukowo-dy­
daktycznymi 
naszych sil 
morskiej.

R. Hansen 
towie, gdzie 
światowej istniał hitlerowski o- 
bóz masowej zagłady; założony 
on został we wrześniu 1939 r 
jako „obóz dla jeńców cywil­
nych” przeznaczony dla Pola- 
kó^ z Pomorza. Od 1942 r. 
Sztutowo (d. Stutthof) byl obo­
zem koncentracyjnym; od 1941 
r. wieziono w nim równie* 
— obrót Polaków — więź­
niów innych narodowości — w 
tym Norwegów. Gość z Norwe­
gii złoó.yl kwiaty przed pomni­
kiem ku czci pomordowanych 
tam ofiar faszyzmu hitlerowskie­
go.

Wieńce i kwiaty R. Hansen 
złożył w Gdańsku, przed pomni­
kiem r.a Westerplatte — w 
miejscu, gdzie przed 40 laty 
żołnierz polski udowodnił. że 
Polska ujarzmić się nie da.

(PAP)

tej zaslużcnej dla 
zbrojnych uczelni

był także w Sztu- 
w latach II wojny

•
 U bm. ezlontk Biura Poli- 

tjcanego, saazaiarz IśC ĆZCK 
Edward Babiuch prsyjąl 

przebywającą w Polsce na -apio- 
aaenw śt <*ZPK delegację Kt 
Komunizt>canej partu wiecoamu 
na czele z czioakieiu KC KPW, 

wiceprzewodniczącym Centralnej 
Kom.sji Kontroli Partyjnej Ku 
KPW — Nąuyen Van cm.

W caasie spotkania sekretarz 
KC poinformował delegację o ak­
tualnych kierunkach rozwoju 
społeczno-ekonomicznego kraju t 
przygotowaniach do Zjacdu
PZPR. Orno winno niektóre pro­
blemy współprace polsko-wiel- 
namsiciej, w tym międzypartyj­
nej oraz niektóre zagadnienia 
sytuacji międzynarodowej.

Nguyen Van Chi przekazał ser­
deczne podziękowania dla partii, 
rządu i narodu polskiego za sym. 
patię, zdecydowane poparcie i po­
moc w walce narodu wietnam­
skiego o zjednoczenie i odbudowę 
Socjallztycznej Republiki Wietna­
mu.

W spotkaniu, które przebiegało 
w przyjacielskiej i partyjnej at­
mosferze uczestniczył przewodni­
czący CKKP — Stefan Misiaszeż 
i zastępca kierownika Wydziału 
Zagranicznego KC PZPR — Lu­
cjan Piątkowski. Obecny byl am­
basador Wietnamskiej Republiki 
Socjalistycznej w Polsce — Ngu­
yen Ngoc Uyen.

Delegacja KC KPW odbyła roz. 
mowy w Centralnej Komisji Kon­
troli Partyjnej z udziałem Jej 
kierownictwa oraz zwiedziła wo­
jewództwa: stołeczne, poznańskie, 
zielonogórskie i kaliskie, gdzta za­
poznała się z pracą komitetów i 
organizacji partyjnych w zalcrcoic 
systemu kontroli partyjnej, rea­
lizacją zadu kontrolnych 1 po­
stępowania dyscyplinarnego. Inte­
resowała się także zagadnieniem 
wpływu instancji kontroli partyj­
nej ca działalność organów pań­
stwowych.

Gościom wietnamskim towarzy­
szył wiceprzewodniczący CKKP 
— Henryk Marian.

•
 23 bm. członek Biura Poli­

tycznego, sekretarz 1CC PZPI: 
— Stefan Olszowski, pr.yjcł 

przebywającą na zaproszenie KC 
1'ZFR grupę konsultacyjna KC 
IV.gie.sklej Socjalistycznej Partii 
Robotniczej, której przewodniczył 

Antal Kosacs — kierownic Wy­
działu Pr»enisslu. Rolnictwa i Ko­
munikacji KC WSPK.

W rozmowie uczestniczyli: kie­
rownik Wydziału Planowania i 
Anali: Gospodarczych KC PZPR 
— Manfred Gorywoda ora-, zastęp­
ca kierownika Wydziału Przemysłu 
Ciężkiego, Transportu i Budownic­
twa KC PZPR — Henryk Łuka­
szewski.

Obecny byl także ambasador 
WRŁ w Polsce — Jozsef Gcram- 
yoisyl.

Na zaproszenie prokuratora 
KM generalnego PRL — w Pol- 

. sce przebywa delegacja pro­
kuratury Związku Radzieckiego z

PAP DONOSI

Frzesr ys! iraszyn s ążkich i rolniczych
zakłada podwojenie E ksportu w ciągu

1 zastępcą prokuratora generalne­
go zskk Aleksandrem Bekunko- 
wem.

21 bm. delegacje przyjął czło­
nek Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPH, Stanisław Kania.

W spotkaniu uczestniczył pro­
kurator generalny PKL Lucjan 
CzubińskL

Obecny byt ambasador ZSRR 
Bai-ys Arlslow.

Przebywając w PolscePrzebywając w Poisce goście 
radzieccy zapoznali się z dorob­
kiem prokuratury w zakresie pro­
filaktyki 1 zwalczania przestęp­
czości oraz z działalnością Insty­
tutu Problematyki Przestępczości. 
Spotkali się z ministrem sprawie­
dliwości Jerzym Balią i I preze­
sem Sądu Najwyższego Włodzi­
mierzem Beratowiczem.

Złożyli wieńce pod Pomnikiem 
Obrońców Polskiego Wybrzeża na 
Westerplatte oraz na terenie b. 
hitlerowskiego obozu koncentra­
cyjnego na Majdanku.

W Sandomierzu delegacja, zło­
żyła kwiaty na grobie Bohate­
ra Związku Radzieckiego pik. Wa­
silija Śkopenkl, którego brat — 
Stiepan skopenko, zastępca pro­
kuratora Ukraińskiej SRR je«t 
członkiem delegacji.

Na zaproszenie KC PZPB IKb przebywała w Polsce dcie- 
w gacja KPCz z kierownikiem 
Wydziału Pracy Partyjnej w rol­
nictwie, leśniclwie i gospodarce 
wodnej Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Słowacji 
Rudolfem Vanca.

Delegacja przeprowadziła roz­
mowy w KC PZPR z udziałom 
kierownika Wydziału Rolnego i 
Gospodarki Żywnościowej Jerze­
go Wojteckiego, a także zwiedzi­
ła niektóre spółdzielnie rolnicze 
oraz zakłady specjalistyczne i 
przetwórcze położone w woje­
wództwach piotrkowskim i skier­
niewickim.

•
 W ramach współpracy mię­

dzypartyjnej przebywała w 
Polsce w dniach 24—28 hm. 

delegacja Wydziału Nauki, Oświaty 
i Kultury KC WSPR pod przewod­
nictwem zastępcy kierownika wy­
działu Ferenca Ratkai’a. Delegacja 

przeprowadziła rozmowy z kierow­
nikiem Wydziału Kultury KC 
PZPR Bogdanem Gawrońskim na 
tema' aktualnych problemów rea­
lizacji uchwal VII Zjzdu PZPR i 
XI Zjazdu WSPR w zakresie kul­
tury i sztuki, jej upowszechniać ia 
oraz dalszego rozwoju wspólnracy 
kulturalnej między PRL i WRl.

Delegacja zwiedziła stolicę. Kra­
ków i Tarnów, spotkała się z dzia­
łaczami kultury i członkami kie­
rownictwa KK PZPR w Krakowi* 
i KW PZPR w Tarnowie.

Z de!egacją spotkał się równ e* 
I zastępca ministra kultury i sztu­
ki Wiesław Bek oraT sekreatr- ge­
neralny TŁZPZ „Polonia”, Woj­
ciech Jaskot. (PAP)

W SKRÓCIE

Misja gospodarcza 
Luksemburga w Polsce

(P) W dniach 24—28 bm. prze­
bywała w Polsce na zaprosze­
nie Polskiej Izby Handlu Za­
granicznego 12-osobowa grupa 
przemysłowców luksemburskich. 
Przedstawiciele firm luksem­
burskich odbyli liczne rozmo­
wy z przedstawicielami pols­
kich przedsiębiorstw handlu za­
granicznego. zjednoczeń, kom­
binatów przemysłowych oraz 
złożyli wizyty w niektórych mi­
nisterstwach i w Komisjach 
Planowania przy Radzie Minis­
trów.

Na zakończenie pobytu misji 
podpisane zostało porozumienie 
o współpracy między Polską 
Izbą Handlu Zagranicznego. Pol­
sko - Belgijsko - Luksemburską 
Izba Handlowa i Izbą Handlo­
wą Wielkiego Księstwa Luksem­
burga. (PAP)

(P) Przemysł maszyn cięż­
kich i rolniczych należy do 
naszych potentatów eksporto­
wych. Dostarcza on 16—18 
proc, całego polskiego ekspor­
tu. Niemal co trzecia złotówka 
wartości jego produkcji prze­
znaczona jest na eksport.

Wiceminister przemysłu ma­
szyn ciężkich i rolniczych — 
Stanisław Urbańczyk w rozmo­
wie z dziennikarzem PAP pod­
kreślił że w obecnym planie 
5-letnim resort ten zakłada pod­
wojenie swego eksportu. Jego 
wartość w tym roku przekroczy 
7,5 mld zł. Korzystny jest bi­
lans obrotów handlowych z za­
granica i to w obydwóch obsza­
rach płatniczych (kraje socjali­
styczne i kraje zachodnie).

Największym eksporterem i 
branża o charakterze na wskroś 
proeksportowa jest przemysł 
stoczniowy, który sprzedaie za 
granicę 3/4 całej swej produkcji 
i dostarcza 40 proc, wpływów 
dewizowych resortu. Na drugim 
miejscu znajdują się kompletne 
obiekty energetyczne i chemicz­
ne. cukrownie oraz linie do pro­
dukcji płyt drewnopochodnych. 
Coraz większą role odgrywają 
też tzw. toscary biegowe: łącz­
niki. liny, druty, wyroby ocyn­
kowane i inne wyroby metalo­
we i odlewnicze, które wysyła­
my głównie na rynki krajów 
wolnodewizowych, sprzedając Je 
za gotówkę.

Obecna sytuacja na świato­
wym rynku nie jest dla nas ko­
rzystna i musjmy wyciągnąć z 
tego konkretne wnioski.

Chcąc zwiększać eksport mu- 
simy więc aktywizować i dosko­
nalić nasze działania na ryn­
kach zagranicznych, współdzia­
łać 
biorstwami handlu zagraniczne­
go. Zwracamy ogromnie wiele 
uwagi na jakość i nowoczesność 
produkcji, na poszerzanie ofer­
ty eksportowej, na wzrost kon­
kurencyjności naszych wyrobów.

Dobrymi wizytówkami naszych 
możliwości jest uruchomiona 
niedawno, oddana ..pod klucz" 
największa w krajach socjali­
stycznych cukrownia . Kaba” na 
Węgrzech, przerabiająca 6 tys. 
ton buraków na dobę, a także 
supernowoczesna baza rybacka 
„Konstytucja ZSRR”, na której 
w najbliższych dniach podnie­
siona zostanie bandera radzie­
cka. Jest to prawdziwa fabryka 
na morzu. fabrvka jakich nie­
wiele jest na ladzie.

Przywiązujemy osromna 
do zwiększenia naszego 
portu na rynek radziecki 
cleśnienia współpracy z radzie­
ckim przemysł-m. Jesteśmy jed­
nym z największych w kraju

eksporterem do ZSRR; 1/5 war­
tości całego polskiego eksportu 
do tego kraju pochodzi z na­
szych zjednoczeń i fabryk. Do 
Kraju Rad sprzedajemy CO proc, 
wszystkich eksportowanych przez 
nas wyrobów.

Zgodnie z tym. na co taki na­
cisk położono na ostatniej nara­
dzie poświęconej sprawom eks­
portu w KC PZPR, pracujemy 
nad rozwojem nowych, proeks­
portowych specjalności. Z my­
ślą o eksporcie podejmujemy i 
rozwijamy produkcje urządzeń 
dla energetyki ladrowej craz u- 
rządzeń 
i gazu 
cu jemy 
niami i ___ ____
myslu chemicznego. (PAP)

do wydobywania rony 
z dna morskiego. Pra- 
nad nowymi urzadze- 
technologianit dla nrze-

Q W przeddzień inauguracji no­
wego roku akademickiego, 21 bm. 
odbyło się vz Gliwicach spo.kanle 
przodujących przedstawicieli śro­
dowiska naukowego .Śląska i Za­
głębia — nauczycieli akademickich 
kadry PAN i instytutów naukowo- 
badawczych craz zaplecza rozwojo- 
yzego przemysłu.

W toku spotkania Instytutowi 
Metali Nieżelaznych w Gliwicach 
vzręczony został Order Sztandaru 
Pracy I klasy. Dokonując aktu 
dekoracji, członek Biura Politycz­
nego KC. I sekretarz KW PZPR 
w Katowicach — Zdzisław Gru­
dzień przekazał kolektywowi in­
stytutu serdeczne gratulacje od 1 
sekretarza KC PZPR — Edwarda 
Gierka oraz, omówił węzłowe za­
dania stojące przed ludźmi nauki 
wielkoprzemysłowego regionu w 
dynamizowaniu postępu techniki 
gospodarki i życia społecznego wo­
jewództwa i kraju, w kształceniu 
młodych kadr.

Tego samego dnia odbyło się w 
Katowicach z udziałem Z. Grudnia 
spotkanie czołowego aktywu par- 
tylno-gosnodarczego przedsię­
biorstw budowlanych 1 zakładów 
pracujących na rzecz budownictwa 
w v,’oj. katowickim.

C Dzięki ofiarności całego spo­
łeczeństwa na końcie funduszu re­
waloryzacji zespołów zabytkowych 
Krakowa zgromadzono już ponad 
CO min zł.

28 bm. na listę ofiarodawców na 
fundusz odnowy zabytków Krako­
wa wpisał się z 60 milionami ;1 
Polski Monopol Loteryjny. W uro­
czystości przekazania tej kwoty 
uczestniczył zastęoca członka Biu­
ra Politycznego KC. I sekretarz 
KK nartii. przewodniczący Rady 
Narodowej miasta Krakowa — Ka­
zimierz Barcikowski.

Ci Zgodnie z wnioskami wynika­
jącymi z narady w sprawie pro­
eksportowego rozwoju gospolarki 
naiodowej. która odbył' się 13 
bm., w dniu 23 bm. z inicjatywy 
wydzieću przemysłu lekkiego, han­
dlu i spożycia oraz wydziału prze-

Kalendarz historyczny

Bitwa pod Gruszką - 29.IX.1944 r.

jeszcze ściślej z przedsie-

wage 
eks- 

i za-

(P) Bitwa pod Gruszką była 
jedną z największych partyzanc­
kich bitew, jakie stoczono w 
drugiej połowie 1944 r. na zie­
miach polskich. Niemcy okrą­
żyli, iw okolicacl kieleckiej wsi 
Gruszka, partyzanckie zgrupo­
wanie w sile półtora tysiąca 
ludzi. Składały się nań: I Bry­
gada Ziemi Keleckiej AL, IX 
Brygada „Swif, XI Brygada 
„Wolność”, oćdzial partyzancki 
im. Bartosza Głowackiego oraz 
oddział radziecki kpt. A, Filuka. 
Dzięki zrzuton, które otrzyma­
ło zgrupowane, partyzanci byli 
dobrze zaoparzeni w broń i a- 
municję.

Niemcy przystąpili do akcji 
wczesnym rinkiem 29.IX.44 po­
ważnymi. stecjalnie w tym ce­
lu ściągnię^mi siłami. Otocze­
ni partyzana zastosowali obronę 
okrężną. D>wództwo nad okrą­
żonym grupowaniem, objął 
mjr Henyk Polowniak ps. 
„Zygmunt’. Wobec przeważają­
cej siły woga, wobec niemiec­
kich czcgów 1 samochodów 
pancernym, jedynym wyjściem 
z sytuacj była całodzienna u- 
porczywa obrona, a nocą przer­
wanie oaczającego pierścienia 
faszystowskich wojsk. W związ­
ku z tyn — zaminowano dro­
gi, mosy i ścieżki przed przed­
nim sknjem własnej obrony.

Niemhcki atak rozpoczął się 
o godz 9 rano, po artyleryj- 
skiffi przygotowaniu. Partyzanci 
nrzeciwnika odparli, resztv do­
konaj pola minowe. Jednakże 
około godz. 13 Niemcy wzno­
wili arówno ogień artyleryjski, 
jak i atak. W konsekwencji na­
tarci: v.' partyzanckim obronię 
zaczśy tworzyć się luki i ok.

godz. 16 niemieckim czołgom 
udało się ją przełamać aż w 
dwóch punktach.

Niemcy nacierali w kierunku 
wsi Gruszka w dwóch kierun­
kach. Wkrótce ją opanowali. 
Tak więc okrężna obrona par­
tyzancka została rozcięta. W 
rejonie Góry Dobrzeszowskiej 
pozostał 2 batalion 1 Brygady 
AL oraz dwie kompanie 1 ba­
onu 1 Brygady AL (pod do­
wództwem ppor. S. Szymań­
skiego ps. „Góral”), a na pin. 
wsch. od tej miejscowości, 
główne siły zgrupowania, któ­
rymi nadal dowodził ranny mjr 
Polowniak.

Walkę kontynuowano. Pomi­
mo gwałtownych ataków party­
zanci wytrwali na swoich po­
zycjach aż do wieczora. Upor­
czywa obrona uniemożliwiła 
Niemcom dalsze rozczłonkowa­
nie pozycji obronnych i co za 
tym idzie — rozbicie partyzanc­
kiego zgrupowania na jeszcze 
mniejsze oddziały.

Nocą partyzanci zaatakowali 
nieprzyjaciela i wyszli z okrą­
żenia, przebijając się w kie­
runku wsi Mularzów. Natomiast 
odcięte od głównego zgrupowa­
nia oddziały z rejonu Góry Do­
brzeszowskiej wyszły poza li­
nie niemieckie w ogóle bez 
walki. Obydwa zgrupowania 
skierowały się następnie ku la­
som koneckim i suchedniow­
skim. Według partyzanckich 
danych straty niemieckie w bit­
wie pod Gruszką wynosiły ok. 
200 zabitych i rannych oraz 4 
zniszczone czołgi i i samochód 
pancerny. Straty partyzanckie 
- 50 poległych i ok. 70 ran­
nych. (GOD.)

mysłu ciężkiego, transportu 1 bu­
downictwa KC odbyto naradę r.a 
temat aktualnych problemów oraj 
warunków i możliwości dalszego 
wzrostu eksportu kompletnych 
obiektów przemysłowych oraz ro­
bót i usług budowlano-montażo­
wych.

Ten rodzaju eksportu, dzięki po­
ważnemu wysiłkowi w rozouGowie 
i modernizacji potencjału pizemy- 
slu i budownictwa został w latach 
siedemdziesiątych znacznie rozsze­
rzony. Komp.etne obiekty oraz ro­
boty budowlano-montażowe stano­
wią aktualnie jedną z podstawowych 
pozycji polskiego eksportu. Uzy­
skane w ostatnich latach wyniki 
ekonomiczne potwierdzają, że ta 
dziedzina polskiego handlu zagra­
nicznego przynosi wielostronne 
pozytywne efekty i rezultaty. Eks­
port kompletnych obiektów i bu­
downictwa stwarza także możliwo­
ści zarówno wzrostu potencjału 
Jak i jego modernizacji bezpośred­
nio w przemyśle jak i w budow­
nictwie.

Uznając kompletne obiekty i ro­
boty budowlano-montażowe za 
proeksportowe, narada jednocześ­
nie wykaz.tła, że nie wszystkie 
możliwości i rezerwy w tym za­
kresie zostały należycie wykorzy­
stane. Wskazano na potrzebę pod- 
1ęcia odpowiednich działań zarów­
no w sferze produkcyjnej Jak 1 
handlowej.

W naradzie uczestniczyli m. In. 
podsekretarze stanu w minister­
stwach: handlu zagranicznego 1 
gospodarki morskiej. finansów 
budownictwa i przemysłu materia­
łów budowlanych, przemysłu ma­
szyn ciężkich i rolniczych, prze­
mysłu maszynowego i rolnictwa 
o: az dyrektorzy departamentów 
niektórych ministerstw, zjedno­
czeń i przedsiębiorstw handlu za­
granicznego.
• 23 bm. odbyła się w Zamościu 

uroczystość z okazji 35 rocznicy 
powołania MO i SB. Podcżas uro­
czystości Komenda Wojewódzka 
MO otrzymała ufundowany przez 
społeczeństwo sztandar.

Tereny Zamojszczyzny znane są 
ze szczególnie zaciętych walk o u- 
trwalenie władzy ludowej trwają­
cych po zakończeniu II wojny 
światowej. W walkach z reakcyj­
nym Podziemiem i bandami UPA 
poniosło śmierć kilkuset funkcjo­
nariuszy MO. SB oraz ORMO. Na 
ich mogiłach oraz pod pomnikami 
ku czci poległych, których wiele 
znajduje się na ziemi zamojskiej — 
delegacje młodzieży oraz zakładów 
pracy złożyły kwiaty.

W uroczystości wziął udział m. 
in. komend: nt główny MO — gen. 
bryg. Stanisław Żaczkowski, przed­
stawiciele wojewódzkich władz 
polityczno-administracyjnych z I 
sekretarzem KW PZPR — Ludwi­
kiem Mażnickim.
• W uznaniu zartug w kształce­

niu kadr dla WRS prezydent tego 
kraju przyznał ordery przyjaźni 
6 polskim szkołom wyższym — Po­
litechnice Gdańskiej, Akademii 
Górniczo-Hutniczej w Krakowie, 
Uniwersytetowi i Politechnice 
Warszawskiej. Wyższej Szkole 
Morskiej w Gdyni i Uniwersyteto­
wi Łódzkiemu.

28 bm. w ambasadzie WRS wrę­
czone zostały te odznaczenia 
przedstawicielom wyróżnionych 
uczelni. Przekazał je ambasador 
Wietnamu w Polsce — Nguyen 
Ngoc Uyen.

® Działalność ideowo-wychowaw. 
cza w zakładach pracy woj. ol­
sztyńskiego była tematem plenum 
KW PZPR, które odbyło się 23 bm. 
w Olsztynie, Obrady poprzedziły 
sondażowe badania ankietowe, 
przeprowadzone w wybranych po­
nad 3t największych zakładach, 
zatrudniających ponad 57 nroć. 
ogółu pracowników przemysłu i 
budownictwa w regionie. Wykaza, 
ty one. że środowisko robotnicze 
wyróżnia się wysokim poziomem 
wiedzy społeczno-politycznej za­
angażowaniem. dobrym przygoto­
waniem do pracy zawodowej i spo­łecznej.

Podczas obrad. którvm przewod­
niczył I sekretarz KW — Edmund 
Wojnowski. podkreślono kon ecz- 
nosć dalszego wzbogacania form 
r.racy ideowo-wvchowawczej m. 
m w związku ze z.bliżalacvn' się 
VIII Zjazdem partii, a także mo­
bilizacji do pełnego wykonania ta­
rot ocznych zadań. W posiedzeniu 
’iczcr.ir.’czył kierownik Wydzirtu 
Pracy Iłlccwo-Wychowawczej KC 
rzi R — Jerzy Muszyński.
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Informacjo wiosna
(P) W plerwczych dniach 

września br. rozpoczęła się we 
ws^ys&ich ogniwach organi­
zacji partyjnej stolicy i wo­
jewództwa 
kampania 
wyborcza PZPR. O przebiegu 
kampanii w Śródmieściu dys­
kutowano w piątek 28 bm. na 
plenum organizacji partyjnej 
tjj dzielnicy.

Śródmieście to dla stolicy 
ważny c-rzdęk przemysłu, bu­
downictwa, handlu, życia kul­
turalnego, a także nauki. Zna- 
emą rolę w działalności tych 
placówek odgrywają członko­
wie i aktywiści zakładowych i 
podstawowych organizacji par­
tyjnych.

W ostatniej kadencji w dziel­
nicy przybyło 3,5 tys. kandyda­
tów i członków PZPR. Licząca 
dzisiaj ponad 50 tys. członków 
organizacja śródmiejska wypra­
cowali dorobek, który startowi 
debrą bazę wyjściową dla dzia­
łalności na nzsteone latx Ob­
serwuje się stały wzrrst In­
dywidualnej aktywności człon­
ków zarówno w życiu zawodo­
wym jak i społecznym.

W związku z objęciem przez 
Waldemara Braulińskiego funk­
cji przewodniczącego Warszaw­
skiej Rady Związków Zawodo­
wych, plenum zwolniło go z 
pełnienia obowiązków I sekre­
tarza KD PZFR dziękując'mu 
zą pełną zaangażowania pracę 
dla dzielnicy. Jednocześnie ple­
num na I sekretarza KD wy- 
brato członka ezzekr' "v KW 
PZPR, przewodniczącego Rady 
Warszawskiej FSZMP Jerzego 
Boleslawskiego.

Obecny na plenum sekretarz 
KC. I sekretarz KW PZPR Aloj-

warszawskiego 
spraw ozdawczo-

Informacja własna Ekstraklasa koszykarzy rozpoczyna rozrrywkś

Handel zagraniczny NRD 
Spotkania i sympozja 
w Katowicach

(P) W Katowicach zakończył 
się 28 bm. „Tyozie n informacji 
handlu zagranicznego NRD’". W 
imprezie tsj, odbywającej się 
w jubileuszowym roku 50-ltc.a 
powstania Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej, uczestniczy­
ło liczne grono specjalistów z 
obu państw; naukowcy, specja­
liści z różnych branż przemy­
słowych.

W trakcie spotkań i sympo­
zjów zapoznano się wzajemnie 
z najnowocześniejszymi osiąg­
nięciami w wybranych bran­
żach przemysłowych. (PAP)

.•vsił-

Finalne imprezy
Warszawskiej Jesieni Poezji 

Informacjo wiosno 
(?) VIII Warszawska Jesień 

Poezji dobiega końca. Tagcrocz- 
ny program festiwalu poetyc- 
juego przedstawia! się barazo 
atrakcyjnie, uczestniczyło w 
nim 8< poetów z Polski i 25 z 
zagranicy. Imprezy miały cha­
rakter zróżnicowany, obok tra­
dycyjnych już spbtkań auton- 
szjch odbywanych w klubach, 
bibliotekach. zakładach pracy 
stolicy a także na terenie woje­
wództwa płockiego, siedleckie­
go łomżyńskiego i skierniewic­
kiego. odbywały się poranki 
r-oetvckję dla dzieci i młodzie­
ży, drskusj? z udziałem poetów, 
teatry stołeczne prezentowały 
specjalne programy związane z 
„Jesienią Poezji", czynne były 
również wystawy towarzyszące 
festiwalowi.

W ostatnim dniu VIII War­
szawskiej Jesieni Poezji — 29
bm. o g. 18 w Staromiejskim 
Domu Kultury zaplanowano 
spotkanie autorskie z udziałem 
młodych pisarzy z Warszawy. 
Tegcń dnia o g. 19 Teatr Ade­
kwatny wystawi „Wyzw .'ło­
nie” wg. Stanisława Wyspiań- 
skiojto w cpracowanu i reżyse­
rii Henryka Boukołowsklego. 
Teatr Buffo o g. 19.30 zapowia­
da i.-ecital Marka Grechuty z to­
warzyszącym mu zespołem 
..Anara”. W Starej Prochcwni 
o g; 23 urządzony zostanie wie­
czór poetycki, w którym wezmą 
użzial poeci g kraju i z zagra­
nicy.

I wreszcie — na zakończenie 
VIII Warszawskiej Jesieni Po­
ezji — w Staromiejskim Domu 
Kultury o g. 21 zaprezentowany 
będzie program poetycki pt. 
„Gdzie miłość Jest rozmową”. 
Ha prtzram ten złożą się tek­
sty młodych poetów. Finalnym 
akcentem etanie się _J4iobe” 
Koastantego Ildefonsa Gałczyń­
skiego przedstaw.ona przez Lesz­
ka Herdegena w Starej Pro­
chowni o g. 22. (e)

zy Karkoszki' w imieniu egze­
kutywy KW PZPR złożył ser­
deczne podziękowanie społe­
czeństwu Warszawy, partyjnym 
i bezpartyjnym; za udział w 
pracaca podczas Czynu Partyj­
nego, dzięki kt4fy;n wiele re­
jonów naszego ouasta wygląda 
ładniej. esłetyesŁj.

W obradach ph num uczest­
niczył również Sekretarz KW 
PZPR Henryk Ssabłrk. (zaw.) 

Z obred KD PZrR WWX
(F) UbiegłcrccEa zima by­

ła dla transportu trudnym 
sprawdzianem mMliwcści lu­
dzi i sprzętu. O ątiarnośei, z 
jaką pracowali kolejarze, pi­
saliśmy nicjednokrttnie, nie 
tylko w czasie zimowj-ch mie­
sięcy, ale także przj odrabia­
niu zaległości.

Po 9 miesiącach roku przy­
szedł więc czas na podburr.owa- 
nio dotychczasowych wyników, 
jak również przedyskutowanie 
w-aystkieh przygotowamdo je­
sienno-zimowego sezontż prze­
wozowego .w tym rckuĄLiczby 
iłustruiące dotych"-aso
ki podejmowane przy 1 
waniu opóźnień świad 
sporych niedomaganlach.

W ciągu ośmiu mie'. 
bor Warszawskiego Węzła 
lejowego przewiózł 2 ml 
tysięcy ton towarów — za 
ści wynoszą 87 tysięcy ton. 
cingi pasażerskie przewioz 
młn podróżnych, o 6 min miej 
niż planowano.

Na teki stan składa się « 
przyczyn, między innvml b 
sprawnych węelarek i platf 
nto wszystkie zostały wyrem 
towano z Dowodu braku cc 
z-mlennych. a te które rą < k 
pioatowane. mozłyby nrzcwto 
o wici- r.’ię:c| towarów edvb 
n'? fakt, źc ck Drzełrrvmywa-\ 
ne przez przzd-Iębic-stwa i r« 
długo trwa Ich rozładowywa­
nie. Znacznie opóźnione są tak­
że remonty wagonów osobo­
wych.

O wszystkich tych nrobłemnch 
dv !:u'.ow'nn r.n plenum KD 
PZPR WWK w dniu 23 bm. 
Dyskutanci zwracali t-kżo uwa­
gę na nic najlepszy słin torów 
oraz brak silników. W swoim 
wystąpieniu I sekretarz KD Jan 
Jaslńslci poinformował zebra­
nych. ża węzeł otrzymał dodat­
kowy sprzęt do odśnieżania, a 
takża zwiększone zostały dosta­
wy materiałów 1 części zamien­
nych.

Dyskutowano także o zada­
nych stojących przed organlza- 
c)a partyjną w czasie kamoanii 
st>rawozdawczo-wvborc’.ef. Obra­
dom plenum przewodniczył I se­
kretarz KD PZPR WWK Jan 
Jasiński, obecny był przewodni­
czący WKKP PZPR Lucjan Kic- 
wicz. (ma)

(P) 30 września br. upływa
termin płatności drugiej raty 
składki za obowiązkowe ubez­
pieczenia komunikacyjne. Obo­
wiązek zapłaty mają oczywiś­
cie tylko ci kierowcy, którzy 
do 31 marca br. opłacili połowę 
składki rocznej. Swoje zobo­
wiązania wobec PZU powinni 
uregulować na blankietach 
płatniczych, które otrzymeji z 
PZU na początku roku.

Do tych właścicieli pojazdów, 
którzy w marcu br. opłacili je­
dnorazowo całą składkę roczną, 
lecz w kwocie niższej niż prze­
widuje to taryfa składek. PZU 
wysiał pisma reklamacyjno-wy- 
jaśniające wraz z blankietami 
płatniczymi. Również osoby, 
które w pierwszym półroczu 
nabyły samochody i zapłaciły 
tylko pierwszą ratę składki, o- 
trzymaly blankiety dla zapłace­
nia drugiej raty do 30 września 
br.

Wszystkie reklamacje 1 wąt­
pliwości dotyczące wysokości 
składek należy kierować do te­
renowych inspektoratów PZU. 
Tam również należy zgłaszać 
się w przypadku nieotrzymania 
lub zgubienia blankietu płatni­
czego. Mieszkańcy Śródmieścia, 
Żoliborza i Mokotowa załatwia­
ją te sprawy w PZU przy ul.

Moniuszki 8, 
24 , 33 i 43, 
inspektoracie 
skiej 11, __ . ___
Północ i Południe — w inspek­
toracie przy Rondzie Wiatracz­
na („Uniwcrsam"), tel. 10-00-61. 
wew. 232 i 252.

Wpłat należy dokonywać na 
blankietach PZU w urzędach 
pocztowych lub placówkach 
PKO. Po upływie 33 września 
br. będą pobierane odsetki za 
zwlokę. (Stoi.)

tel. 27-84-71 wew.
Ochoty i Woli w 
przy ul. Sokołow- 

tel. 32-69-43; Pragi

Inauguracja nowego rcXu
<a o

Patrcle ludzi debręj woli
Łóćź gotowe do raidti

Informacja własnaI
<F) W dniach 33 września — 

1 października br. rozegrany^zo- 
stani* IV Ogólnopolski 
Ratowników Drogowych 
organizacji podjął rię 
..Auło-Moto”, działający 
Fabryce Transźocmalorów 
nuratury Trakcyjnej „f 
Lodzi.

reprezentacją stołecznych ra-

Rtjd
Jżg> 
klub 
priy 

1 A- 
,Elta" w

— — — 
ławników składa się z 13 c:ób. 
Si to: Jerzy 2ukowskl, Lubo­
mir M!chało.vski i Adam Kosa­
kowski, którzy cojadą ni mo­
tocyklach oraz Maria Farmauik. 
Krystyna 
prowicŁ 
(rzys-.tef 
towic, 1 
łcclaw 
Łuickiewii 
s|. Adam 
Si’ 
dSi.

/ Ogólnopolski Rajd Ratow- 
n!5w Drogowych Jest, tak Jak 
potiiedni*, rajdem szkolenio­
wy*. i jego celem jest spraw­
dźcie wiadomcóci teorelyecoycń 
i p^lębienio umiejęlncic: n-ą. 
ktytbych w zakresie udziela- 
nii ierwszci Bomccy efbrom 
wypsków drogowych, (stoi.)

Skotarek, Halina Ta- 
Daauta Jaklewiez, 

i Andrzej Jarosiewi- 
Krzysztof Skolarck, 
Lenartowicz. Higin 

ć.cz, Jerzy Chmiel-w- 
Adam Zawadzki, Roman 

iowczyk i Zdzisław Tarze- 
A którzy pojadą sarr.orho-

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
przez terenowych kścesponden- 
tów PAP, zajęcia szkoleniowe 
będą miały ebsenie bogaty pro­
gram prowadzone będą w zróż­
nicowanych formach, destoso- 
wywxaych do najistetniejsąych 
połrzeb regionu i oczekiwań 
słuchaczy.

W wojewódzkich spotkaniach 
Inauguracyjnych uczestniczyli: 
w Krakowie — zastępca człon­
ka Biura Politycznego KC, I 
sekretarz Komitetu Krakow­
skiego PZPR — Kazimierz Bar- 
cikowski oraz zastępca kiero.t- 
n;ka Wydziału Pracy Idecwo- 
-Wychowąwczej KC — Ar-drzej 
Czyż; w Białej Podlaskiej kie­
rownik Wydziału Organizacyj­
nego KC — Krystyn Dąbrowa; 
w Toruniu kierownik Wydziału 
Kultury KC — Bogdan Ga­
wroński: \-i Gcraowie Wiko kie­
rownik Wvdzialu Administra­
cyjnego KC — Teodor Palimc- 
ka; w Pornaniu kierownik B;u-

Zcr.o.a Wróblewski; 
ży — zastępca 
Wyśc-.lu Nauki i 
ty KC — Andrzej 
cki; w Tarnobrzegu — 
kierownika Wydzłalu 
Radia i Telewizji KC - 
sław Ilczuk; w Gdańsku -astęp- 
ca kierownika Wydziału Kultu­
ry IiC — Krz-.-sztof Koctyrko; 
w Ładzi zastępca kierownika 
Wydziału Pracy Ideowd-Wychc- 
wawezej KC — Stefan Opara; w 
El-’vTis.-'rj r-s!ęp-i kierowni­
ka Wydziału Pracy Idecv;c-Wy- 
chowawr-.e! KC — Jadwiga 
Tkacz. (PAP)

Spraw Sejmowych KC — 
w Łcm- 

kierewn ko 
Oświs- 
Bartnl- 

zostępca 
Pr-y.

Wie-

Słonecznie
ale dość chłodno

(P) Koszykarze ekstraklasy rozpoczynają kolejny, czterdziesty 
saós.y sezon rozgrywek o mistrzostwo Polski wcześniej nil zwyk­
le. Reprezentacje rzeka bowiem w maju występ w przedolimpij­
skim turnieju w Szwajcarii i w związku z tym liga startuje 
już w sobotę, 29 bm. i zakończy się pod koniec lutego. W li­
stopadzie nastąpi miesięczna przerwa, w związku z wyjazdem 
drużyny narodowej na tournee po Stanach Zjednoczonych.

W nowym sezonie obowią­
zywać będzie nowy system 
rozgrywek. Po latach powró­
cono do dwurundowego sy­
stemu „każdy z każdym”. 
Każdy zespół rozegra 36 spot­
kań, zmierzy się czterokrotnie 
za wszystkimi przeciwnikami. 
Zrezygnowano więc z turnie­
jów, które tak niegdyś chwa­
lono. Kilkakrotnie drużyny 
grać będ; za tb także w śro­
dy i w czwartki.

W związku z potrzebami re­
prezentacji nasze czołowe ze­
społy nie wystariuia w europej­
skich pucharach. Wszystko zo­
stało podporządkowane główne­
mu celowi, czyli jak najlepsze­
mu przygotowaniu kr.dry naro­
dowej do Drzedolimoijrkiei eli­
minacji. Sadzimy, żs słusznie, 
albowiem w tym roku zespół 
prowadzony przez trenera Je­
rzego Świątka zaznaczy! swoja 
obecność w europeirkiei czo­
łówce i nie jest bez szans w 
rywalizzzii o start na cłimpśa- 
d-ie w Moskwie.

Wystartuje w lidze dziesięć 
drużyn na czole z obmńca ty- 
't’"u miztrzowskie-m Alaskle-n 
Wroęśaw. Rzrovlą Rzcz-ów, 
Startom Lublin. Lechem Po­
miń. S‘avzke urunołninlą Wv- 
brtrS-s Gdańsk. Wbła Kraków. 
Górnik Wnłbrzv<-h. Login Wc.r- 
-z-w? (kolejność z vb. co-nnu) 
I clwć-h bonizmiokó— — Pc’o- 
a’’ Warszawa i ZoM-blo So-r.o- 
w"-c.

Oezekuirmr. ż' w tym scro- 
nia do r’o-u dojdą m.łod-j ra-

Mo, e?śf Fo1’ ć'n

Zlikwidowano 206 osobową 
grupę przemylniczt- dewizową 
Współpraca milicji polskiej węgierskiej

(P) Prowadzone od szeregu 
miesięcy przez milicję polska i 
węgierska śledztwo doprowadzi­
ło do ujawnienia i zlikwidowa­
nia szeregu powiązanych z sobą 
grup przestępczych trudnią: ych 
się nielegalnym handlem 
tern i dewizami na terenie 
i Węgier.

W sprawę zamieszanych 
prawie 200 osób, wysokość Ich 
obrotów ocenia się na 230 min 
zł. Wartość odzyskanego złota, 
dewiz j kosztowności wynosi 
43 min zł. Odzyskano m. In. 12 
kg złote) biżuterii, tysiąc rztuk 
złotych monet. 55 tys. dolarów. 
150 tys. forintów ltd.

Duża pomoc okazała 
Polski i Węgier strona 
rlowacka. które! milicja 
pracuje aktualnie na bieżąco ze 
r tron a polska przy wykrywaniu 
P3dcbnvch spraw dewizowych.

Jak Informuje Komenda Wo­
jewódzki MO w Krakowie — o- 
rrdsk nielegalnego handlu zlo­

tem i dewizami znajdował Me 
w Budapeszcie a stojący na je­
go czele dwai obywatele węgier­
scy korzystali z usług polskich 
pośredników, którzy sprow-idza- 
n- nielegalnie z Wioch Jugo­
sławii i Austrii złoto ekspedio­
wali do Polski, sprzedając je tu 
zj dewizy.

Sprzedażą złota I skupem de­
wiz — wywożonych nasteonie 
da Węgier i dalej — zajmowały 
się setki o ób z różnych kresów 
-polecanych. Byli to naJczesctei 
ludzie związani z sobą rodzin­
nie lub zawodowo, m. in. za­

zlo- 
PRL

lest

milicji 
czech o- 
wrpól-

trzymanoęiele pokątnych han­
dlarek i rzekupek z krakow­
skich plaąe targowych. Obro­
ty kilku inich sięgały milio­
nów ziotyc i tysięcy forintów.

Grupy dąjzowo-orzemytnicze 
zlikwidowar _ prócz Krakowa 
— w WarSwie. Wrocławiu. 
Legnicy. Noym Targu. Lubli­
nie i Piotrką-it Trybunalskim. 
Ujawnieniem likwidacją grup 
węgierskich ;la się — często 
w oparciu o h-erialr otrzyma­
ne od strony jo! skiej — mili­
cja budapesz|ska.

Aktualnie tr, dalsze docho­
dzenie wobec tób związanych 
bezpośrednio lii pośrednio z u- 
jawnionymi grtąrni przestęp­
czymi (PAP)

Nowe ceny nidórych 
usług pocztowy i zapałek

(P) Ministerstw Łączności 
Informuje, że z yem 1 paź­
dziernika 1973 r. y>dwyżazonę 
z M ta ją średnio o zL opłaty 
za przesyłki lisie, kartki

wodnicy. którzy nie zawsze je­
szcze zdobyli sobie miejsca w 
pierwszych piątkach swoich dru­
żyn. Warto też dodać, że kilku 
zasłużonych koszykarzy, którzy 
przez długie lata dominowali w 
reprezentacji i w klubach za­
kończyło kariery. Należą do nich 
Edward Jurkiewicz. Andrzej 
Seweryn. Marek Ładnisk. Krzy­
sztof Gula. I to jest dodatkowa 
szansa dla utalentowanej mło­
dzieży.

Skoro jesteśmy przy sprawach 
personalnych, to powiedzmy, że 
w lidze pojawi sic drugi Ame­
rykanin. W sosnowieckim Za-

glębiu wystąpi William Gleason 
(23 lata. 204 cm) z uniwersytetu 
w Toledo. Debiutujące w ekstra­
klasie Zagłębie wzmocniło się 
także koszykarzami z innych ze­
społów śląskich (m. in. Klim­
kiem. Frolowem) i powinno 
przerwać zla passę drużyn tego 
regionu, które po roku na ogół 
opuszczały I ligę.

Rywalizacja zapowiada się 
bardzo interesująco i niezwy­
kle trudno jest dzisiaj wskazać 
faworytów i kandydatów do 
spadku. Przypomnijmy wiec 
tylko, że no wojnie naiwie.el 
tytułów mistrzowskich zdobyła 
Legia — 7. potem Wisła —61 
Lech. Śląsk i Wybrzeże po 4.

W sobotę (29.IX) i w nie­
dziele (3O.IX.) grżja: Polonia — 
Start (godz. 18 i 17). Zagłębie
— Resocia (18 33 i 17). Górn-k
— Sło'k (18 i 17). Lech — Wl. 
sin (13—17) i Wybrzeże — Le­
gia (19 j 17). (kba)

(3) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
górach: na Kasprowym Whr- 
chu 6 ct._ na Cnleżce 4 rt.

Cbszar Polski znajduje slą w 
zasięgu wyżu z c.atrum r.cd 
Morzem Północnym i wschod­
nimi Karpatami. W najbllszych 
dniach na mapach pogody nie 
przewiduje się większyck 
zmian. Synoptycy do 3 paź­
dziernika zapor/iadają zachmu­
rzenie umiarkowane, tylko o- 
kresami duże z przelotnym! o- 
padami; rz nocv i nad ranem 
mgły i zamglenia. Temperaturą 
maksymalni rd 10 do 15 rt. 
Spcdzlcr.aio są lokalne przy­
mrozki. (1.)

Prccjnczn negedy
(P) Jak pedaje IM1GW dziś w 

Warszawie będzie zachmurccnle 
małe i umiarkowane. Tcnro. 
malts. w dzień ok. 14 *t. (PAP)

KALENDARIUM
O Sobota jest 272 dniem 1979 r. 

Do końca roku pozostało 13 dni, 
w tym 76 dni robcczyrh.

Q Słońce wzehodzi o godz. 
6'2, a zachodzi o godz. 1SJ0. 
Sobota jett krótzza od najdłuż­
szego dniz w 
i I mir.utę.

O Imieniny 
lina i Michał.

O Niedziela , _ _ _____
1979 r. Do końca roku pczostało 
92 dni, w tym 76 dni roboczych.

O Słońce trschodrt o gedz. 
534, a zachodzi o godz. 17.lt. 
Niedziela będzie krótzza od naj- 

5 go-

roku o 5

obchodzą;

jezt 273

godzin

Micha-

dniem

I
1

[» rzsre ekslrakfey
(?) Eckclści ętatrzkląsy po­

zierali mcc:* ćruclcl lzcłcżkt. 
O o wmiki: Legia — GKS Ty­
chy 2:3 (1:3. 1:1. 0:!). Zagłębio 
Sz-nowlo? — LKS 2:1 (0:3. 1:1. 
Id!). Podhala - Naprzód 7:3 
(2:1 1:1. 4:9). GKS Katowice — 
Bziłdon C:1 (2:0. 1:1. 5:C).

VI tabeli prowadzi Podhale 
oracd Zagłębiem. Cbydwli ti 
drużyny zdcbrly oo 4 punkty.

Porażka Fibaka
(?) W III rundzie tenlzcwc'0 

turnieju Grand Prit w San 
Franclłćo Wojciech Fibnk nrze- 
p.cal z Amerykaninem Hcnkicm 
PJ.5tc.-em 4:3, 4:6. (PAP)

(P) 23C3 osób, a wśród nieh 
70 kobiet, wyruszy w niedzie­
lę ó godi. 10 ze Stadionu Dzie­
sięciolecia m tras? Maratonu 
Pokoju. Protektorat nad im­
prezą objął Prezydent War­
szawy — Jerzy Majewski.

Tracą jcot rzeczywiście ma- 
ralaźski — 42195 m (ze sta­
dionu Wałem Miedzeszyńskim 
przez Anin i Międzylesie do 
Jóiefowi i z powrotem) ale 
nimo to więłtszo.ć uczesłni- 
:ów biegu stanowią amatorzy. 
Kluby rpertswe zgłosiły 113 za­
wodników. Rywalizować będą 
orzodsławicicle prawie wszyst­
kich zawodów: zgłosił «ię bur- 
sztynnih. kilku fryzjerów, kraw­
ców. sic v?ów, aktorów i dzien­
nikarzy. Rcorezentowąny będzie 
tokżo świat nauki — na trasę 
•—mierzą wyruszyć Prcrcktor 
Uniwersytetu Śląskiego — prof. 
Loszek Ciuehajowąki.

Wszyscy uczestnicy wystartu­
ją racom, ale klasyfikacji bę- ’ 
dtSe dziesięć, utworzono bo­
wiem 5 kategorii wiekowych 
dla kobiet i tyle samo dla męż­
czyzn. oczywiście z C3obnymi 
n-agrolami. Nagrody w posta­
ci dziel sztuki przyznane zo- 
ciaoa również na1le->szym w 
poszczególnych grupach zawo­
dowych, a kdka z nich będzie 
rozlosowanych wśród wszyst­
kich. którzy ukończą bieg.

Najmłodszy uczestnik Mara­
tonu Fokoju — 
wińsk! z Sopotu 
pobiegnie razem 
com, D-letnlm 
Najstarszy — pan

pracownik

Sławomir Sli- 
— ma 9 lat i 
ze swoim oj- 
natrrzycielem.

Pietroń z 
Prdgcazciy, pracownik spól- 
dzleW inwalidów, ukończy! Już 
lat 70.

2 4. X

zW Pac????? w szermierce
(P) Pa raz cztarnaiiy działa­

cza Legli organizują szermiercze 
zawody o Puchar Minlrterstwa 
Obrany Narodowej. Tegoroczny 
turniej cdbedzie sic w dniach 
2—4 października. Zawodnicy 
walczyć beta w salach przv uli­
cy 29 Listopada i Lazienkcw- 
skieł. Każdego dnia walki eli­
minacyjno teegrć bed- od 
godziny 9, cd 14 do 10 nastąpi 
przerwa, a później rozzo—r.a 
sic finały. We wto-elc (XX.) o 
gada. 17 cdbedzie sie uroczysta 
otwarcie turnieju. Picrw-z ego 
dnia walczyć beda szabli'ri. dru­
giego — floreciści, a csLctnicgo 
— szacdziści.

W szabli I florecie wv ani pa 
" “ " , natemiast w

Po‘.wicrdz.ii 
reprezentanci

Pierwsi zawodnicy spodziewa­
ni są na mecie (na Stadionie 
Dziesięciolecia) około godziny 
12.3-'.

Ćwierćf j‘y 
„Ziotsj piłk?’

którzy przyjdą na Sta- 
Eziesięciolecia. aby zoba- 
startujących zawodników, 
późniei nogi* obserwować

Ci. 
dion 
rzyć 
będą „ 
mocze najmłodszych piłkarzy — 
uczniów szkól podstawo­
wy; i. O •'1'1
czną się ćwierćfinałowe spot­
kań a turnieju o „Złotą piłkę". 
W rozegranych ctotych.gas 216 
meczach strzelono 932 gole, w 
niedzielę oczekiwać więc bę­
dziemy na tysięczną bram :ę. 
Jej zdebywca otrzyma specjal­
ną nagrodę.

Reprezentacja Szkoły Podsta­
wowej nr 298, występująca pod 
nazwą „Życie Warszawy" po 
odniesieniu w eliminacjach re­
kordowo wysekrh zw’"e-"» 
zakwalifikowała się do ćwierć­
finału. Spotka się w nim z 
„Huraganem" ze Szkoły Pod­
stawowej nr 105.

Mecze odbywać się będą na 
błoniach obok Stadionu Dzie- 
siec -iecia od godziny 10.30 do 
15. (V)

V miejsce 
Bogdana Psyty 
(P) W Hadze zakończyły się 

mistrzostwa świata juniorów w 
pięcioboju nowoczesnym. Zloty 
medal wywalczył renrczen,--'t 
RFN Christian Sandow (5486 
pkt.). który dzięki dobremu bie­
gowi przełajowemu na 3 km 
wyprzedzi! prowadzącego oo 
czterech dniach Anatolija Sta­
ro.t.na (Z-SRR) — 5460 pkt.
Brązowy medal wywalczył in­
ny zawodnik radziecki — Jew- 
geni! LiDlelew (53S3 okt.). Po­
lak Bczdan Psyta zatai piąte 
mtęjaee (5227 ckt ).

Drużynowo wygrali piecicbo- 
Iści ZSRR (15 911 Dkt.) Polacy 
zajęli VII miejsce (14 612 pkt.).

(P) Jedną z piękniejszych imprez tegoroczni) Warszawskiej 
Jesieni Poezji okazało zif spotkanie z poezją Jarosława heazz- 
kiewiczn w sali koncertowej Palocu w Wilancirie. Warszaw­
skim aktorom, recytującym wierzze poety, toujarzyzzyla muzyka 
Karola Szymanotrzkiego. Uaeztniey festiwalu oraz licznie zgro­
madzeni miłośnicy poezji zpotewali tcykonawcom owacje (PA) 

Fot. Uyiurd rntdwonll

za przesyłki lls^e, 
pocztowe i druki.

Nowa opłatą za W; zwykły 
zamiejscowy o wid do 20 g. 
w kraju oraz w ob^e z kra­
jami socjalistycznyi) — wy. 
nosić będzie 2.50 l ą za 
przesianie kartki pq->wej — 
2 zł. Opłata Ła przednie listu 
zwykłego miejscowej usta!ona 
zostaje na poziomie opła­
ty za przesyłki listów j druki 
w poszczególnych prijziatach 
wagowych zostają odw,ednio 
dostosowane do opłatfcodsta- 
wowej. Opłaty za eostale 
usługi pocztowe nie ili gają 
■rm tonie

☆
Jak informuje Pztwnwa 

Komisja Cen. z dniem paź­
dziernika 1979 r. podwyi, sjt 
ceny detaliczne zapałek, fowa 
erna zapałek w pudelku aą 
wynos; 80 gr.. a w p>łku 
a 64 szt — 1 zt

★
Koszty usług poertowycini 

które podniłi aię ceny, w Pi­
nich tatach znacznie wito, 
m.ln. na skutek ęrzroatu m 
materiałów 1 paliw. Spow,. 
wiło to narastanie deficyty 
działalności poczty I opóżt^ 
jej modernitację. Podjęte . 
cyt Je powinny wpłynąć na . 
orawę wyników ckonomirtny 
a takte na sprawność dzlalat 
poczty.

Ceny zapałek pozostają 1 
niezmienionym poziom;? od 
lat. ~ 
ały 
ich 
się

W trm czasie znacznie wzrc 
ceny surowca oraz koszt, 
wytwarzania. Pogłęb ąjąc 

r.irrentownoi' produkcji za­
pałek anowodrwal mtrzebę re­
gulacji ich cen. (PAP)

dłuższego dnia w roku o 
dżin i 5 minut.

® Imieniny obchodzą; 
i Hieronim.
• Poniedziałek będzie 

dniem 1979 r. Do końca ___
pozoztalo II dni, w tym 75 dni 
roboczych.

© Słońce wzejdzie o godz. 
535, a rajdzie o godz. 17.15. Po­
niedziałek będzie krótszy od 
najdłuższego dnia w roku o 5 
godzin i 9 minut.

© Imieniny obchodzą; Danu­
ta, Igor i Remigiusz. (J.L.)

Zofia

274 
roku

'43 zawodników, 
szoadzic ,— 54.
swój przyjazd 
ZSRR (z Sldiaklem. Lukomskim. 
Nazlvmowem 1 Winokurowem). 
Węgier. Czeahcslowacli 1 NRD. 
bvć może wystąpią tzltżi Rumu­
ni Zaproszono po 13 nallepszrch 
krslowvch zawodników w każ­
de! broni nalleo-za dziesiątka 
reprezentować też będzie kluby 
wz-szewskie. Takie same ekipy 
wystawi również Legia. Nie za­
braknie wiec najlepszych pol­
skich szermierzy na czele z Pi­
guła 1 Bierkow=kim.

Tumie! odbywać się będzie 
według nowego, bardzie! atrak­
cyjnego dli widzów systemu, 
który od roku 1981 cbowiazvwać 
ma w zawodach o mistrzostwo

świata. Uczestnicy podzieleni za­
stana na sześcioosobowe grupy 
eliminacyine. Z każde! grupy 
trzech zawodników awansuje do 
nastennei rundy. Walki elimi­
nacyjne toczyć się beda do pię­
ciu trafień.

Nailenszych 
rzv w każdej 
ki systemem ______________
13 trefień). Wymagana jest do 
uzyskania zwycięstwa różnica 
dwó~h trafień, ale najwyższy 
możliwy wynik to 15:14.

VI ostatnim dniu turnieju cd- 
bedzie się pożegnani* dwóch 
znanych zawodników — Kazi­
mierza Barburskicco i Bogdana 
Andrzejewskiego. Ci doświadcze­
ni szoadziśri szkolić będą w Le­
gii micdzież.

Organizatorzy serdecznie za­
praszała widzów do o-l-d-nla 
ciekawych walk. Wstęp do oby­
dwu sal — bezpłatny.

^(&daktmjfycia"

Dnia Zź wrześni* t»5* roku zmart* rrzetmzy lat M nasza 
najukochańsza Babcia

S. ♦ P.

ANIELA PORĘBSKA

W dn u 2» wrtrłnź 1*7* roku zmarła prreźvwizy lat U 
opatrzona świętymi aakramrntam.

a. ♦ r.

MARIA MJSZUŁOWICZ
z domu Czempińska

Natx>teństwo tolcbne odbędzie się w dniu 1.11.1*7* r. • godz. 
, łł w toto «to tor. Joretata ul Powązżowton. oo ktńrrm naita- 
pl wyprowadzenie Zwłok na cmentarz Komunalny-Powązki 
o czym zaw^damiaj* pogrążeni w slebok rn smutku

m.-ż. dzlrrt I rodzinaW

ośmiu szermie- 
brcai stoczy wal- 
pucharowym (do

♦
Dziewczęta 1 chłopcy w wieku 

13 j 14 lat m«a zgładzać sic do 
szermierczej sekcji Lęgu. Pod 
kierunkiem doświadczonych tre­
nerów beda mogli szkolić rte do 
walk we floracte. Po roku tre­
ningu roznorzać m-żna oróbv w 
szoadztc. Chłopcy mogą ponadto 
zortsć szablistami.

Zajęcia odbywają się w sali 
przy uL Luionkow-kiei w po­
niedziałki (dla szablistów) oraz 
we wtorki, czwartki 1 soboty 
(dla ftorecistek 1 florecistów). 
Zgłaszać sic można każdego 
dnia od godziny 15. (v)

Szanowny Panie Redaktorze! 
O tym. te Stadion Dziesięcio­

leci. niszczeje I nie spełnia 
swego zadania, wie cale społe­
czeństwo polskie. 
Warszawa. Brakiem decyzji do­
tyczącej jego prawidłowego wy­
korzystania można obarczyć tyl­
ko naczelne władze sportowe.

Warszawa od dawna eierpi 
na brak atrakcyjnych Imprez 
sportowych. Sama piłka nośna 
to nie wszystko. Brak jest cze­
goś więcej. Wiadomym mi jest, 
tę powszechnym zainteresowa­
niem cieszy się żużel, nie tylko 
wśród mężczyzn, ale wśród ko- 
b'eL Jako stały kible tego spor­
tu bywałem wielokrotnie na 
meczach żużlowych w Lublinie 
i widziałem stadion wypełnio­
ny do ostatniego miejsca. Pra­
wie czterdzieści procent stano­
wiły kobiety, z których wiele 
przybyło z małymi dziećmi. Dla 
ożywienia tycto sportowego w 
W.-rs-awie potrzebny Jest żu­
żel. Da on wiele satysfakcji 
tym wszystkim. którzy lubią 
atrakcyjny sport I duto emocji. 
Według mnie tylko żużel oży­
wi stadion I przywróci mu ran­
gę, do Jakiej był on wyzna­
czony.

nie tylko

Jan Wąsak 
Ząbki

wyścigi Konne

Nasze typy - sobola H.IX. 
godz. n.oo

Gon. I - Dacyt, Detroit Gon. 
D — Andora, Tykwa Gon. 111
— Trubadur Stępka Gon. IV
— Eterna. Cerazus Gon. V — 
Izotop. Modern Gon. VI — Si- 
naja. Fetma Gon. VII — Elek­
tra. Ema (ton. VIII — Hyrda,

Ix _ DamaSyrdaria (ian. 
Kier. Baba Jaga

niedziela —
Goa. I — Faza, Dyskurs. 

Gest Gen. II — Wołogda. Sa- 
wantka (>on. III — Epoka. Se­
lekcja Gon. IV - Dambia. Ar- 
g° Gon. V — Diziciand. Den- 
dryt Gon. VI — Decorso. Dok­
tryna Gon. VII (tierce) — Wi- 
gan. Nefelin, Esprit Gon. VIII 
— Ordowik. Dobroć. Chrapka 
Goa. IX — Barnaba, Danaoa.

(WK4

■ M.IX. ll.ąą
Faza.

Nareszcie!
Tak chcialoby 

po przeczytaniu 
„Życiu Warszawy' 
mocja Stadionu 
Najwyższy czas 
warszawiakom _ _ .
'ticzny. pięknie położony sta­
dion. Oczywiście, przede wszy­
stkim powinien on służyć pił­
karzom (myślę tu o meczach 
paważnych. emocjonujących, jak 
rllmlnacłe do mistrzostw świa­
ta czy Europy. Niech to kon­
tuje nic wiem Ile. ale stolica 
musi mleć wspaniale mecze pił­
karskie. Oświetlenie, nowa mu­
rawa boiska, pawilon prasy, ra­
dia | telewizji, lo snów nic 
tak wielki wydatek.

Druga funkeja stadionu? Moim 
zdaniem powinien oa służyć lek­
koatletom. Widię jut octami 
wyobraźni mistrzostwa Europy 
w lekkoatletyce. orcanirowane 
na tym stadionie. Niech Intel 
pozostanie we Wrocławiu I w 
Chorzowie. Hotel i lak trzeba 
będzie srneśnlel ny później 
wybudować, podobnie jak pla­
nowana w rejonie Stadionu 
Driesięrioleeia halę oponową 
(przynajmniej aa 12 tysięcy 
widzów), ale to odrębna spra­
wa.

się krzyknąć 
artykułu w 
pt. „Reani- 

Dzieslęcielecia”. 
by przywrócić 

(I nie tylko)

Wiesław Podzlemskł 
Warszawą
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Wspólny sukces
(P) Przygotowania do ob­

chodów rocznicy powstania 
NRD wkroczyły w decydującą 
fazę. 7 października będzie 
punktem kulminacyjnym — na 
ten dzień przypadają bowiem 
wszystkie ważniejsze uroczy­
stości. Warto sobie jednak u- 
świadomić, że trzydziesta rocz­
nica już od dłuższego czasu 
nadaje ton życiu politycznemu 
t społecznemu w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej.

Chcemy szczególnie w tym 
roku budzić dumę z nasze) 
Republiki — mówią w stolicy 
NRD — Berlinie. Jeszcze nie­
dawno podkreślano z satys­
fakcją fakt, że Niemiecka Re­
publika ^Demokratyczna istnie­
je, przetrwawszy najtrudniej­
szy okres bojkotu, blokady i 
Sabotażu ze strony Zachodu. 
Starsze pokolenie pamięta 
przecież czasy, kiedy wrogo­
wie przepowiadali NRD ży­
wot komety, robiąc zarazem 
wszystko, aby ta przepowied­
nia się sprawdziła. Jak rady­
kalnie zmieniła się sytuacja 
w ciągu trzydziestu lat. Na 
dobrą sprawę wszyscy w Eu­
ropie, z wyjątkiem nieprze­
jednanych wrogów odprężenia 
i pokoju,* 1 widzą w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej je­
den z filarów stabilizacji eu­
ropejskiej.

(O DOKOŃCZENIE ze str. 1 
hcima — zostały przyjęte jako 
oficjalny dokument tej sesji. 
Opublikowany on został w ofi­
cjalnych językach ONZ i wpi­
sany do programu prac sesji 
pod punktem dotyczącym wcie­
lania w życie deklaracji o 
umacnianie bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego.

Polski apel przekazany został 
również delegacjom blisko 90 
państw uczestniczącym w 66 
konferencji Unii Międzyparla­
mentarnej obradującej w stoli­
cy Wenezueli — Caracas.

Wyrażone w Gdańsku stano­
wisko społeczeństwa polskiego 
spotkało się z pełnym popar­
ciem licznych organizacji mię­
dzynarodowych. Treść uchwa­
lonego w Gdańsku apelu — 
podkreślono w czasie inaugura­
cyjnego posiedzenia 108 sesji 
Rady Wykonawczej UNESCO w 
Paryżu — odpowiada w pełni 
głównym założeniom programo­
wym tej organizacji.

Stwierdzając, że dla ludzkości 
nie ma innej alternatywy jak 
życie w pokoju, bezpieczeństwie
i współpracy, uczestnicy III 
Międzynarodowej Konferencji 
Muzeów Walki i Martyrologii z 
14 krajów zebrani na terenie b. 
hitlerowskiego obozu zagłady w 
Oświęcimiu podkreślili swą peł­
ną akceptację i poparcie d'a 
apelu społeczeństwa polskiego. 
Takie samo stanowisko zajęli 
przedstawiciele organizacji mło­
dzieżowych i studenckich z kil­
kudziesięciu krajów, regional­
nych i międzynarodowych — w 
tym SFMD i MZS — uczestni­
czący w zwołanym z inicjatywy 
RG FSZMP międzynarodowym 
seminarium poświęconym wy­
chowaniu młodych pokoleń w 
duchu pokoju.

Wiele polskich instytucji i 
organizacji przekazało apel na­
szego społeczeństwa bezpośred­
nio swym odpowiednikom w 
licznych krajach, bądź zrzeszają­
cym je organizacjom międzyna­
rodowym. Wśród nich Ogólno­
polski Komitet Pokoju przesłał 
posłanie narodu polskiego na 
adres Światowej Rady Pokoju 
oraz komitetów pokoju i innych 
organizacji społecznych całego 
świata. Podobną inicjatywę pod­
jął także Polski Społeczny Ko­
mitet Bezpieczeństwa i Współ­
pracy w Europie w stosunku do 
swych organizacji partnerskich 
na naszym kontynencie.

♦
Ambasadorzy PRL w Czecho­

słowacji, Niemieckiej Republice 
Demokratycznej i Jugosławii, 
przekazali przewodniczącym 
parlamentów tych krajów — 
przewodniczącemu Izby Ludowej 
NRD Horstowi Sindermannowi. 
przewodniczącemu Zgromadzenia 
Federalnego CSRS, Aloisowi In- 
drze i przewodniczącemu Zgro­
madzenia SFRJ Dragoslaeowi 
Markoviciowi tekst posłania na­
rodu polskiego do narodów i par­
lamentów świata z okazji 40 rocz­
nicy wybuchu II wojny świato­
wej oraz tekst przemówienia I 
sekretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka wygłoszonego 1 września 
na patriotycznej antywojennej 
manifestacji w Gdańsku. (PAP)

Monachium, 28 września
(P) Ściany w monachijskiej 

„Bayemhalle” obwieszone o- 
gromnymi zdjęciami. Na każ­
dym ten sam motyw: Franz 
Josef Strauss. Przewodniczą­
cy Unii Chrześcijańsko-Spo- 
łecznej i premier pod- 
alpejskiego kraju związkowe­
go po raz pierwszy występu­
je wobec ok. tysiąca delega­
tów w charakterze wspólnego 
kandydata CDU-CSU na sta­
nowisko kanclerza w przysz­
łorocznych wyborach parla­
mentarnych.

W Monachium ustawiane są 
zwrotnice chadeckie, wytycza­
jące kierunek i intensywność 
praktycznie rozpoczętej już wal­
ki przedwyborczej. Zjazd ma 
dodatkowo wesprzeć Straussa 
wpłynąć na wyrównanie fron­
tu we własnym, szerzej rozu­
mianym, obozie politycznym.

Druga cecha charakterystycz­
na imprezy: odbywa się ona 
pod znakiem konfrontacji, jest 
wezwaniem do zintensyfikowa­
nia ataku na koalicję rządzącą 
(a zwłaszcza SPD), nawet za ce­
nę siania niepokoju i budzenia 
najniższych instynktów poli­
tycznych. ,

Znalazło to wyraz m. in. w 
referacie sprawozdawczym se-

Kilka czynników wewnętrz­
nych i zewnętrznych złożyło 
się na ten sukces. Powiodło 
się wielkie dzieło, jakiego pod­
jęli się niemieccy komuniści
— budowa na ziemi nie­
mieckiej socjalistycznego pań­
stwa, zintegrowanego z całą 
wspólnotą socjalistyczną. Po­
moc ZwiązkU Radzieckiego i 
innych zaprzyjaźnionych kra­
jów miała dla Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej 
znaczenie egzystencjalne — 
bez niej byłoby niemożliwe 
przezwyciężenie izolacji w 
świecie.

Jednym z pierwszych aktów 
prawnych nowego państwa 
było podpisanie Układu Zgo­
rzeleckiego z Polską. Jeszcze 
dziś, z perspektywy prawie 
trzydziestu lat, układ ten o- 
ceniamy jako decyzję rewolu­
cjonizującą stosunki polsko- 
-niemieckie. Jeśli przypomnieć 
sobie, że granica, którą regu­
lował układ, jest dziś trwa­
łą granicą pokoju, łatwiej do­
cenić ogrom dzieła, jakie pod­
jęte zostało przed 30 laty. W 
tych dniach poprzedzających 
jubileusz NRD dzielimy ra­
dość i dumę naszych sąsiadów 
zza Odry z ich osiągnięć, tak 
ważnych dla całej wspólnoty 
socjalistycznej i wszystkich 
sił postępowych na świście.

JANUSZ REITER

Trzecia 
pielgrzymka

(P) Na pokładzie odrzutow­
ca „St. Patrick” przybywa w 
sobotę do Irlandii papież Jan 
Paweł II. Papież udaje się do 
Irlandii, której część północna
— Ulster — wstrząsana jest 
sprzecznościami nie tylko re­
ligijnymi, jak o tym pisze pra­
sa irlandzka i brytyjska. U 
podstaw tych sprzeczności, 
tkwią konflikty społeczne.

Trzy dni Jana Pawła II na 
ziemi św. Patryka oczekiwane 
są nie bez obaw o bezpieczeń­
stwo głowy Kościoła katolic­
kiego.

Boston, Nowy Jork, Filadel­
fia, Des Moines w stanie Io­
wa, Chicago i Waszyngton 
znaczą kolejne etapy piel­
grzymki Jana Pawła II po 
ziemi amerykańskiej. Spotka 
się z biskupami, setkami ty­
sięcy katolików. Odbędzie roz­
mowy z Kurtem Waldheimem, 
członkami Rady Bezpieczeń­
stwa i prezydentem Jimmy 
Carterem.

Ze szczególnym zaintereso­
waniem oczekiwane jest wy­
stąpienie Jana Pawła II w 
gmachu Narodów Zjednoczo­
nych. Można się spodziewać, 
że z tej trybuny Jan Paweł II, 
podobnie jak jego poprzednik 
Paweł VI, opowie się za tymi 
tendencjami w życiu społecz­
ności międzynarodowej, któ­
re sprzyjają zachowaniu i u- 
mocnieniu pokoju. Wspólnym 
dziedzictwem i wspólną od­
powiedzialnością ludzi, nie­
zależnie od rasy, wyznania 
czy przekonań politycznych 
jest właśnie pokój. Watykan 
niejednokrotnie w ostatnich 
latach, od pontyfikatu Jana 
XXIII poprzez Pawła VI aż 
do dni nam współczesnych 
podkreślał, że rozumie swą 
rolę w świecie również w dą­
żeniu do pokojowej współpra­
cy, w szukaniu płaszczyzn dia­
logu i porozumienia. Taką 
wymowę miał również pod­
pis Państwa Watykańskiego 
pod Aktem Końcowym z Hel­
sinek.

Dla katolików w krajach 
nowej podróży papieża będzie 
ta pielgrzymka doniosłym wy­
darzeniem religijnym. Ocena 
przez świat tej trzeciej piel­
grzymki Jana Pawła II, tym 
razem do Republiki Irlandii, 
Stanów Zjednoczonych i Na­
rodów Zjednoczonych, zależeć 
będzie od tego na ile stano­
wić będzie kontynuację dzie­
ła pokoju.

KAROL SZYNDZIELORZ

(P) Na zaproszenie króla Belgów Baudouina I, przewodni­
czący Rady Państwa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, Hen­
ryk Jabłoński z małżonką złożył oficjalną wizytę w Belgii w 
dniach od 25 do 28 września 1979 r.

Wil-

odby- 
wza- 

które

W trakcie wizyty przewod­
niczący Rady Państwa PRL 
przeprowadził rozmowy rów­
nież z premierem Belgii, Wil­
friedem Martensem. Towa­
rzyszący przewodniczącemu 
Rady Państwa wiceprezes 
Rady Ministrów PRL, Tade­
usz Pyka został przyjęty 
przez premiera Belgii 
frieda Martensa.

Spotkania i rozmowy, 
wające się pod znakiem 
jemnego zrozumienia, 
tradycyjnie charakteryzuje sto­
sunki między Polską i Belgią, 
przebiegały w przyjacielskiej, 
szczerej i konstruktywnej 
atmosferze.

Obie strony stwierdziły z zado­
woleniem pomyślny rozwój sto­
sunków polsko-belgijskich i 
potwierdziły swą wolę zacie­
śniania współpracy.

Dokonując przeglądu sytuacji 
międzynarodowej obie strony 
potwierdziły wolę uczynienia 
wszystkiego dla umocnienia i 
pogłębienia procesu odprężenia, 
aby uczynić go stabilnym, 
trwałym i o zasięgu globalnym. 
Strony podkreśliły fundamen­
talną wagę Aktu Końcowego z 
Helsinek dla umocnienia bez­
pieczeństwa i rozwoju współ­
pracy w Europie oraz znacze­
nie, jakie przywiązują do spot­
kania w Madrycie w paździer­
niku 1980 r. Obie strony chcą 
aktywnie przyczynić się do 
przygotowania tego spotkania, 
szczególnie w drodze pogłębio­
nych konsultacji dwustronnych.

Podkreślano, że rozbrojenie 
jest podstawowym priorytetem 
dla ludzkości, a wszystkie na­
rody powinny skierować swe 
wysiłki, aby proces odprężenia 
został jak najszybciej uzupeł-

Bsrlii w odświętnej szacie
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Nad ulicami wiszą już pasma 
kolorowych żarówek i lampio­
nów. W pobliżu skrzyżowań u- 
lic wyrastają wysokie tablice z 
wskaźnikami 30-letniego dorob­
ku NRD. O przystrojonych ka­
mienicach i oknach wystawo­
wych już donosiłem w poprzed­
niej korespondencji-

Rozpoczęły się oficjalne im­
prezy wchodzące w skład cen­
tralnego programu obchodów 
jubileuszowych. Jak dotąd były 
to: zjazd berlińskich przodowni­
ków pracy, spotkania z czoło­
wymi twórcami i działaczami 
kultury, a także z naukowcami, 
nominacje na generałów naro­
dowej Armii Ludowej, de­
koracja dowódców najwyż­
szym odznaczeniem wojskowym 
NRD. Prasa zamieszcza też wie­
lokolumnowe wykazy zakładów 
pracy i poszczególnych osób 
wyróżnionych z okazji święta 
Sztandarami Pracy i Ojczyźnia­
nymi Orderami Zasługi różnych 
klas.

W powodzi tych 1 innych jesz­
cze imprez po cichutku odby­
ło się uruchomienie domu towa­
rowego ..Centrum" w pobliżu 
Dworca Wschodniego. Nowocze­
sny ten gmach zbudowany przez 
szwedzką firmę i przedsiębior­
stwo NRD budzi wielkie zain­
teresowanie berlińczyków. Na 
razie straż porządkowa regulu­
je dopływ zwiedzających ale 
po obchodach jubileuszowych 
placówka ta przystąpi na dobre 
do swej normalne) działalności 
handlowej.

ANDRZEJ OSIECKI

Przed wizytą Jana Pawia II w Irlandii
Od naszego specjalnego wysłannika 

ADAMA W. WYSOCKIEGO

Dublin, 28 września
Cztery myśliwce irlandz-(P) . ....

kich sił powietrznych powitają 
w sobotę samolot Aer Lingus, 
na pokładzie, którego papież 
Jan Paweł II przybyć ma do 
Dublina i rozpocząć pierwszą 
w historii papiestwa oficjalną 
wizytę w Irlandii. Niezależnie 
od tej honorowej eskorty, w 
całej strefie lotu krążyć będą 
uzbrojone jednostki, które ma­
ją rozkaz otworzyć ogień do 
każdej niezidentyfikowanej ma­
szyny, która znalazłaby się w 
pobliżu. „Mam nadzieję — o- 
swiadczył dziennikarzom płk. 
McMahon z dowództwa sił po­
wietrznych — że nie znajdzie 
się wariat, który podjąłby po­
dobne ryzyko”.

Ten meldunek, który podał 
„The Irish Times" jest wy­
mowny jeśli idzie o klimat nie­
pokoju, towarzyszący zbliżającej 
się wizycie w przededniu jej 
rozpoczęcia.

Przesadził z pewnością cyto­
wany w Dublinie szeroko ko­
respondent włoskiej gazety „La 
Stampa", pisząc, iż papież „u- 
daje się do irlandzkiego wul­
kanu pełnego niebezpiecznych 
kraterów i zabójczej miesza­
niny sprzeczności, dzielących 
protestantów i katolików”. Nie­
mniej faktem jest, 
ności takie istnieją 
r.adal tragiczny w 
lecznej wymowie i 
skutkach atrybut 
współczesności.

Najpoważniejszy dziennik du- 
bliński „The Irish Times" wiel­
kimi czcionkami na pierwszej 
stronie akcentuje pokojowy 
charakter misji i pielgrzymki 
papieża Jana Pawła II.

Podróż ma charakter wizyty 
pasterskiej oraz pielgrzymki do 
sanktuarium maryjnego w Knock 
nazywanego irlandzkim Lourdes. 
Niemniej głównym albo z pew­
nością jednym z głównych ce­
lów tej wizyty będzie — jak 
oczekują tutejsi obserwatorzy — 
próba mediacji i znalezienia ja­
kiegoś. w miarę przynajmniej 
rozsądnego, wyjścia z istnie- 

że sprzecz- 
i 6tanowią 
swej spo- 

spolecznych 
irlandzkiej

niooy odpowiednimi środkami 
w dziedzinie militarnej.

Uznały one konieczność szyb­
kiej i kompleksowej realizacji 
uchwal specjalnej sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ poświęco­
nej rozbrojeniu oraz potwier­
dziły swe pragnienie współ­
działania w tej sprawie na 
forum organizacji międzynaro­
dowych.

Wyrażono życzenie, aby roko­
wania w Wiedniu na temat 
wzajemnej redukcji sił zbroj­
nych i zbrojeń w Europie Środ­
kowej doprowadziły wkrótce do 
porozumienia zmniejszającego 
stopień konfrontacji militarnej 
w tym ważnym regionie Euro­
py.

Obie strony podkreśliły rów­
nież znaczenie środków umac­
niania zaufania w Europie.

Strony z zadowoleniem powi­
tały zawarte w czerwcu br. w 
Wiedniu porozumienie radziec- 
ko-amerykańskie w sprawie o- 
graniczenia broni strategiczr 
nych. Wyrażają one nadzieję, 
że jego wejście w życie nastą­
pi bez zwłoki i że zapoczątku­
je to następny etap rozmów w 
sprawie dalszego ograniczenia i 
redukcji broni strategicznych.

Obie strony uważają za za­
chęcające wstępne prace Komi­
tetu Rozbrojeniowego ONZ w 
Genewie. Będą one intensyfi­
kować współpracę, mając na 
względzie doprowadzenie do 
wypracowania wyważonych po­
rozumień. które mogłyby być 
zaakceptowane przez całą mię­
dzynarodową społeczność. W 
tym kontekście obie strony u- 
ważają za szczególnie pilne o- 
siągnięcie porozumienia zaka­
zującego stosowania broni che­
micznej i prób z bronią jądro­
wą we wszelkich środowiskach.

Strony dokonały analizy prze­
biegu rozmów między RWPG 1 
EWG oraz wyraziły nadzieję, że 
stosunki między tymi organiza­
cjami zostaną uregulowane w 
niedalekiej przyszłości w dro­
dze zawarcia porozumienia.

Strony podkreśliły wielką wa­
gę, jaką przywiązują do konty­
nuowania dialogu politycznego 
między Polską i Belgią, w tym 
szczególnie na najwyższym 
szczeblu. Strony stwierdziły z 
zadowoleniem istniejącą między 
nimi zbieżność poglądów w 
sprawie środków prowadzących 
do umacniania pokoju i rozwi­
jania efektywnej współpracy w 
Europie i na świecie.

Obie strony, przekonane o 
ważności rozwoju stosunków 
gospodarczych między nimi i 
rozszerzenia współpracy prze­
mysłowej i technicznej, oceniły, 
że należy nadać nowe impulsy 
programom wcielania w życie 
porozumień długoterminowych 
przewidujących pogłębianie 
i rozszerzanie współpracy gos­
podarczej i przemysłowej mię­
dzy Polską i Unią Gospodarczą 
Belgijsko-Luksemburską.

•Obie strony dokonały prze­
glądu wymiany handlowej mię­
dzy Polską i UGBL w ostatnim 
okresie i potwierdziły wolę 
kontynuowania wysiłków na 
rzecz dalszego rozwoju i dy­
wersyfikacji swych stosunków 
gospodarczych oraz wzajemnie 
korzystnej współpracy wyko­
rzystując w tym celu komple- 
mentamość obu gospodarek w 
wielu dziedzinach.

W tym celu strony podpisały 
umowę o rozszerzeniu współ­
pracy gospodarczej, przemysło­
wej i technicznej między mały­
mi i średnimi przedsiębiorstwa­
mi oraz protokół w sprawie 

jącego impasu politycznego oraz 
złagodzenia napięć na linii Du­
blin — Londyn w sprawach 
Irlandii Północnej.

Przybycie papieża na „zieloną 
wyspę", jak nazywa się Irlan­
dię, witane jest przez katolicką 
społeczność tego kraju z na­
dzieją, kwaśno i z przekąsem 
przez prasę brytyjską, chłodno 
przez umiarkowanych protestan­
tów, a wręcz wrogo i z nie­
nawiścią przez protestanckich 
szowinistów. Przywódca tych 
ostatnich pastor łan Paisley, i 
nie tylko on zresztą, nazywa 
wręcz papieża „antychrystem".

Grupa socjaldemokratycznych 
posłów do parlamentu także 
ostro zaatakowała papieską wi­
zytę i osobiście papieża pod­
czas publicznej dyskusji, twier­
dząc, iż papież przybywa do 
Irlandii specjalnie „po to aby 
umocnić najbardziej konserwa­
tywne siły w tym kraju i pod­
jąć próbę powrotu do czasów, 
które już dawno umarły".

Najwięcej sporów i dyskusji 
budzi problem, czy papież, bę­
dąc na irlandzkiej ziemi, po­
winien, czy nie powinien od­
wiedzić również Północną Ir­
landię. Katolicka mniejszość w 
Ulsterze nie czuje się bynaj­
mniej usatysfakcjonowana fak­
tem, iż papież, prawda, że od 
razu pierwszego dnia wizyty, 
udać się ma do miejscowości 
Drogheda, położonej w pobliżu 
granicy, ale jednak nie w Ir­
landii Północnej.

Na spotkanie z papieżem w 
Drogheda zaprasza się bardzo 
gorąco Dielgrzymów z obu części 
Irlandii, ale czy będą wśród 
nich wyłącznie wierzący kato­
licy, pragnący pozdrowić głowę 
swego kościoła — oto znak za­
pytania, który nie od dzisiaj nie 
daje spokoju ospodarzom tej 
wizyty. Mają oni także sporo 
kłopotów związanych z jej or­
ganizacyjną stroną.

Wiele gazet irlandzkich, a 
także prymas Irlandii podkreś­
lają ekumeniczny charakter wi­
zyty i wole pojednania. 

poglębienia współpracy przemy­
słowej na rynkach trzecich.

Strony z zadowoleniem od­
notowały zapoczątkowanie roz­
mów mających na celu podpisa­
nie różnych porozumień w 
sprawie pomocy prawnej.

Oceniono, te rozwój współ­
pracy w dziedzinie kultury, na­
uki. oświaty, zdrowia, informa­
cji i turystyki przebiegał w 
sposób zadowalający. Uważają 
one za stosowne rozszerzyć i 
wzmocnić współpracę w tych 
dziedzinach.

Obie strony stwierdziły, że 
posiadają cały wachlarz in­
strumentów pozwalających na 
wzajemne, regularne konsulta­
cje w aktualnych sprawach, w 
interesie pokoju i przyjaznej 
współpracy. Polska i Belgia za­
mierzają nadal rozwijać swe 
stosunki, które są przykładowe 
między państwami o różnych u- 
strojach. (P)

Szeroki międzynarodowy
rezonans

Pod znakiem Straussa i konfronacji
Zjazd CSU w Monachium

Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWS1EGO

tiC współpracy go- 
między CSRS a 

przekazanie w tych 
użytku w Riesa no­

wy sokowydajnej

Przemysły CSRS i NRD 
realizują 200 umów w kooperacji 
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA
Praga. 28 wrześni*

(P) Ostatnim, ale jakże wy­
mownym przykładem stale po­
głębiającej 
spodarczej 
NRD. jest 
dniach do 
woczesnej, 
walcowni rur. Wybudowana zo­
stała ona przy ścisłej współpra­
cy z czechosłowackimi fachow­
cami. Urządzenia walcownicze 
dostarczyły do Riesa dwa naj­
większe kombinaty hutnicze w 
CSRS — Witkowickie Zelezar- 
nie i Huta im. Klementa Gott- 
walda z Ostrawy. W br. war­
tość wymiany towarowej mię­
dzy CSRS a NRD osiągnie po­
nad 1.9 mld rubli.

W obecnym okresie przemy­
sły obu krajów realizują także 
ponad 200 dwustronnych umów 
o specjalizacji i kooperacji pro­
dukcji, w których po obu stro­
nach granicy uczestniczy po­
nad 2 tys. mniejszych i więk­
szych zakładów pracy. Jednym 
z najbardziej znanych przykła­
dów ścisłej współpracy są 
wzajemne dostawy surowców i 
półproduktów m.in. specjalnym 
rurociągiem etylenu pomiędzy 
Zakładami Chemicznymi w 
Bohem i Litwinowie.

GENEWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Jerzy Wańkowicz, 
pisze: 28 bu. zakończyła siq 
w Genewie konferencja Or- 

| ganizacji Narodów Zjedno­
czonych w sprawie ograni­
czenia i ekazu szczególnie 
okrutnych/broni konwencjo­
nalnych.

Konfereiija, w której uczest­
niczyli przedstawiciele 81 
państw, a także reprezentanci 
licznych Organizacji międzyna­
rodowych i ruchów narodowo- 
wyzwolełzych, uzgodniła pro­
tokoły, w sprawie zakazu stoso­
wania w konfliktach zbrojnych 
pocisków rażących odłamkami 
niewykwwalnymi przez promie­
nie reńgena oraz ograniczenia 
użyciafmin, 
nych won 
laniu. J

Z iwejatywy Polski konferen­
cja ijzyjęła też nową normę 
humanitarnego prawa między- 
narowwego — postanowienie o 
wprowadzeniu ochrony sil zbroj­
nych ONŁ Zobowiązuje ono 
wszjstkie strony konfliktów 
zbronych do przekazania siłom 
ONt — gdy są one obecne — 
wielkich informacji dotyczą­
cymi rozmieszczenia min-puła- 
pqt oraz do zapewnienia tym 
sihm pełnego bezpieczeństwa, 
w celu kontynuowania prac 

ąąd porozumieniami o dalszych 
ąikazach i ograniczeniach szcze- 
felnie okrutnych broni konwen­
cjonalnych, postanowiono wzno­
wić obrady konferencji we 
(Wrześniu przyszłego roku. 

Konferencja ONZ stanowiła 
kontynuacje prac, które przez 
ponad cztery lata były prowa­
dzane w Genewie na forum 
światowej konferencji w spra­
wie rozwoju humanitarnego 
prawa międzynarodowego. Przy­
jęte przez tę konferencję zale­
cenia wprowadzają zwłaszcza 
rozwinięte i bardziej humani­
tarne zasady ochrony ludności 
cywilnej, uznając, iż nie wszyst- 

----- w .... kie środki i metody prowadze- 
mal dwumiesięcznych, beżowo/- nia wojen są dozwolone. Za-
nych negocjacjach na temat po- kładają one rozszerzenie ochro-
lityki spoleczno-gospodarclej i ny ofiar konfliktów, uznając 
kraju. (P) 1 stosowanie szczególnie okrut-

*1.

Dymisja rządu 
koalicyjnego w Danii 
Wybory 23 października

KOPENHAGA (PAP). Premier 
Danii, Anker Joergensen (prze­
wodniczący duńskiej partii so­
cjaldemokratycznej) i duński 
minister spraw zagranicznych, 
Henning Chritophersen (prze­
wodniczący duńskiej partii li­
beralnej) — ogłosili dymisję ko­
alicyjnego rządu duńskiego ii 
decyzję o wyznaczeniu na 23 paźJ 
dziernika przedterminowych wy/ 
borów do parlamentu duńskiegf 
(Fo.lketingu).

Partie koalicyjne zerwały te^> 
dnia łączący je sojusz po nii-

MOSKWA (PAP). Agen ja 
TASS w komentarzu, opułli- 
kowanym 27 bm. zwraca u- 
wagę na trwającą już od 
trzech tygodni w Staiach 
Zjednoczonych wrzawę’ Pro­
pagandową rozdmuchiwaną 
wokół obecności radzieckiego 
personelu wojskowego na 
Kubie. Odnosi się wnżenic

mm; narimc
Ci Prezydent Pakistanu <.en. Zia- 

-ul-Haq przyjął na audmeji po­
żegnalnej ambasadora !RL Ry­
szarda Pospieszyńskiego w związ­
ku - zakończeniem Jep misji w 
Pakistanie.

C W Zurychu zakńczyły się 
obrady zgromadzeni, ogólnego 
związku europejskich igencji pra­
sowych. Omówiono prede wszyst­
kim problemy związne z wpro­
wadzaniem nowej ter nikł do pra­
cy agencyjnej, koncntrując uwa­
gę na wykorzystanii w niej urzą­
dzeń ekranowo-komuterowych, a 
także sprawy związne z obsługą 
prasową olimpiady toskwa-SO. No­
wym przewodniczcym związku 
został prezes franuskiej agencji 
prasowej (AFP) k>ger Bouzinac. 
Na stanowisko wieprzewodniczą- 
cego wybrano redktorą naczelne­
go Polskiej Agend Prasowej PAP 
Janusza Roszkowsiego.

C Rekord cenyzlota padł w Pa­
ryżu. gdzie placdo na giełdzie za 
uncje <31,1 g) tgo kruszcu 4:4,2 
dolara. Rekordoy poziom osiąg­
nęła również coa złota w sztab- 
kach — 53,500 linków, w Londy­
nie z kolei un» złotą kosztowała 
359,5 dolara, cr również jest naj­
wyższą ceną pteoną tam dotych­
czas za uncję Jota. (PAP)

kretarząjeneralnego CSU, Ed­
munda foibera. Wystąpił on z 
ostrą, wdużym stopniu dema- 
gogicznskrytyką koalicji, SPD, 
rządu i osobiście kanclerza 
Schmid . Według Stoibera, Re- 
publikrFederalna znajduje się 
w złyc rękach, nie gwarantu- 
jącychstabilnego rozwoju spo­
łeczno konomicznego i należne­
go te u państwu miejsca w 
świeci

Dothczasowy przebieg zjaz­
du CU pozwala domniemywać, 
że ptia ta i jej przewodni­
cząc — kandydat na kancle- 
rza.tdecydowali się ostatecznie 
na oprowadzenie walki o wła- 
dzęwszystkimi środkami. Hu­
śtają tej postawy w sferze 
idśogicznej było niewiarygod- 
newręcz stwierdzenie Stoibera 
kślące linię łącząca jakoby 
soaldemokratów z hitlerowską 
bDAP. Zniesławiając tę par- 
t sekretarz generalny CSU 
.wierdził m. in.: „Narodowi 
cjaliści bvli w pierwszej linii 
cjalistami’’. Innymi słowy: 
jędzy obecnymi socjalistami 
:zytaj: socjaldemokratami) par- 
ii Brandta i Schmidta i tłusz- 
:z3 Hitlera istnieje duchowy 
'.wiązek. '

Widać to coraz wyraźniej: 
Strauss i tego najbliższe zaplecze 
chcą zdobyć władzę nawet za 
cenę utraty twarzy.

Zakończenie konferencji ONZ w Genewie 
w sprawie zakazu okrutnych broni 
Przyjęcie polskiej inicjatywy

min-pułapek i in- 
■oni o opóźnionym dzia-

— pisze TASS — że kampa­
nii tej celowo nie pozwalają 
ucichnąć koła zainteresowane 
rozniecaniem wrogości Sta­
nów Zjednoczonych wobec 
ZSRR i Kuby,

Agencja stwierdza, że w kam­
panii tej wszystko jest fałszy­
we, zarówno pretekst, tezy, jak 
i argumenty. Pretekst bynaj­
mniej nie jest nowy, ponieważ 
już od 17 lat na Kubie działa 
ośrodek szkoleniowy, w którym 
radziecki personel wojskowy 
pomaga wojskowym kubańskim 
w poznawaniu i obsłudze ra­
dzieckiego sprzętu wojskowego, 
będącego w uzbrojeniu armii 
kubańskiej. Znane są również 
przyczyny, dia których rząd 
Kuby zwrócił się do ZSRR z 
prośbą o przysłanie radzieckie­
go personelu wojskowego.

Jak wiadomo, do umacniania 
obronności Kuby zmusza nie 
tylko doświadczenie przeszłości, 
lecz także obecna sytuacja, wy­
twarzana wokół tego kraju, któ­
ra bynajmniej nie sprzyja po­
kojowemu rozwojowi republiki. 
W Waszyngtonie — stwierdza 
agencja TASS — doskonale zna­
ne są zakusy sił wrogich naro­
dowi kubańskiemu, które oko­
pały się za granicą. Ale o iym 
właśnie milczy się w Waszyng­
tonie, wysuwa natomiast różne 
aluzje lub bezpośrednio mówi 
o jakimś „zagrożeniu” dla 
USA.

Agencja wskazuje, że sam 
prezydent Carter podczas nie­
dawnego wystąpienia w Queens 
College przyznał, iż personel 
radziecki na Kubie nie stano­
wi zagrożenia dla Stanów Zjed­
noczonych. Stwierdził on, że 
personel radziecki nie ma bro­
ni ofensywnej „a więc nie za­
graża naszemu bezpieczeństwu’. 
Jest zupełnie oczywiste — 
kontynuuje agencja — że ra­
dziecki personel ani ze względu 
na swą liczebność, ani na wy­
konywane funkcje nie stanowi 
żadnego zagrożenia dla USA, 
jak rówież dla innych państw.

Mogłoby się wydawać — pisze 
TASS — że w takim wypadku 
naturalne i prawidłowe byłoby 
uczciwe przyznanie, iż cala spra­
wa została wymyślona i zakoń­
czenie jej. Do tego jednak na 
razie nie doszło. Przeciwnie, w 
tym samym przemówieniu pre­
zydenta Cartera zawarte są 
nieuzasadnione i brutalne ata­
ki na politykę Kuby. W tonie 
ultimatum wysunięte zostało 
żądanie zmiany obecnego stanu 
rzeczy, istniejącego od prawie 
dwóch dziesięcioleci.

Jednocześnie prezydent USA 
powiedział, że zamierza nadal 
utrzymywać wojska amerykań­
skie i zachować liczne bazy 
wojskowe w bezpośredniej blis­
kości Związku Radzieckiego.

Bezpodstawność takiego po­
dejścia — pisze TASS — rzuca 
się w oczy, co zresztą dostrze­
ga wiele osób w USA. Między 
innymi były zastępca sekreta­
rza stanu USA, J. Bali poddał 
ostrej krytyce stanowisko Wa­
szyngtonu, Nie ulega wątpli­
wości, że sztucznie stworzona 
i podtrzymywana niepotrzebnie 
awantura przeciągnęła się po­
nad wszelką miarę. Nadszedł 
czas, aby ją skończyć. Byłoby 
to z pożytkiem dla rozwiązania 
licznych nie cierpiących zwłoki 
problemów międzynarodowych, 
pomyślnego rozwoju stosunków 
między ZSRR i USA oraz umoc­
nienia powszechnego pokoju — 
konkluduje agencja TASS. (P) 

nych broni konwencjonalnych 
za ciężkie naruszenie konwen­
cji genewskich.

W czasie zakończonej obecnej 
konferencji liczni delegaci pod­
kreślali, iż zakaz lub ograni­
czenie poszczególnych broni 
konwencjonalnych nie może o- 
czywiście zastąpić rozbrojenia, 
które jest sprawą pierwszopla­
nową. Nie oczekiwano też, iż 
obecna konferencja ONZ roz- 
wiąże wszystkie nagromadzone 
w ciągu wielu lat problemy i 
wypracuje metodę zmniejszenia 
do niezbędnego minimum po­
ziomu ludzkich cierpień w cza­
sie zamierzonego lub przypad­
kowego uczestniczenia w woj­
nie, która jest procesem już w 
swoim założeniu niehumanitar­
nym i sprzecznym z ludzkim 
poczuciem etyki. Wyrażano jed­
nak przekonanie, że podjęcie 
pierwszych kroków na tej dro­
dze ma istotne znaczenie dla 
dalszego rozwoju międzynaro­
dowego prawa i obyczaju pro­
wadzenia wojny.

W swych wystąpieniach re­
prezentanci licznyęh państw 
podkreślali, że porozumienia 
dotyczące ograniczeń i zakazów 
również broni konwencjonal­
nych będą miały istotne zna­
czenie dla umocnienia bezpie­
czeństwa i pokoju światowego, 
ZSRR, Polska i inne kraje so­
cjalistyczne wyraziły gotowość 
pełnego współdziałania na zasa­
dzie wzajemności i równego bez­
pieczeństwa — w wypracowaniu 
międzynarodowych porozumień, 
które skutecznie ograniczyłyby 
lub zakazały 
nych rodzajów broni.

Delegacje 
podkreśliły, że wobec istotnego 
znaczenia ograniczeń i zakazów 
stosowania szczególnie okrut­
nych broni konwencjonalnych, 
problematyka ta powinna być 
również przedmiotem rokowań 
na płaszczyźnie wielostronnych 
organów negocjacyjnych, zwła­
szcza genewskiego Komitetu 
Rozbrojeniowego, jako ważny 
element globalnych wysiłków 
na rzecz ograniczenia zbrojeń 
i rozbrojenia. Nawiązując do 
uchwał ubiegłorocznej sesji roz­
brojeniowej ONZ, delegacje 
państw, uczestniczących w obra­
dach stwierdziły, że obecna 
konferencja ONZ, która będzie 
kontynuować swe prace w ro­
ku przyszłym, powinna stano­
wić istotne ogniwo w świato­
wych wysiłkach na rzecz wy­
eliminowania wojny jako in­
strumentu rozwiązania sporów 
międzynarodowych oraz wyrze­
czenia się użycia siły lub groź­
by jej użycia w stosunkach 
międzynarodowych, zgodnie > 
postanóśłleńłami Karty Naro­
dów Zjednoczonych. (P)

stosowania róż-

wielu państw

Komunista
burmistrzem Rzymu

RZYM (PAP). Członek kie­
rownictwa Włoskiej Partii Ko­
munistycznej Luigi Petroselli 
został nowym burmistrzem Rzy­
mu.

Na ten ważny i zaszczytny 
urząd wybrany został na posie­
dzeniu władz miejskich stolicy. 
Jest to pierwszy w historii 
„wiecznego miasta” przypadek, 
kiedy burmistrzem jest członek 
partii komunistycznej. Dotych­
czas piastujący to stanowisko, 
od 1976 roku do chwili obecnej, 
znany historyk sztuki prof. Julio 
Carlo Argan kandydował z listy 
wyborczej WłPK, jednak nie byt 
członkiem tej partii.

Wybór Petroselliego, demo­
kratyczna część społeczeństwa 
oceniła jako świadectwo rosną­
cych wpływów partii komuni­
stycznej i umocnienia jej auto­
rytetu wśród mieszkańców sto­
licy. (P)

Mordercze na'oty rasistów z RPA 
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
kich dziedzinach życia i go­
spodarki w Angoli panuje cał­
kowity spokój i obserwowana 
jest pełna dyscyplina społeczeń­
stwa, mimo prób ze strony 
wrogów usiłujących zakłócić 
normalny tryb życia kraju. Spo­
łeczeństwo Angoli pogrążone w 
żałobie po stracie wieikiega 
przywódcy, pierwszego prezy­
denta niepodległego kraju dr 
Agostinho Neto (żałoba naro­
dowa ma trwać 45 dni) za­
chowuje pełną dyscyplinę, w 
zakładach produkcyjnych praca 
toczy się normalnie. Społeczeń­
stwo Angoli z pełnym popar­
ciem przyjęło oświadczenie no­
wego prezydenta państwa i prze­
wodniczącego partii Jose Edu- 
ardo.. Santosa, że linia polityki 
partii zarówno w polityce we­
wnętrznej jak i zagranicznej 
zapoczątkowana i ustalona przez 
prezydenta Neto będzie kon­
tynuowana w całej rozciągłości.

Oświadczenie to spotkało się 
z żywym odzewem także wśród 
afrykańskiej opinii publicznej. 
Angola jako jedno z państw 
frontowych stanowi ważne ogni­
wo w walce z rasizmem i ko­
lonializmem na południu kon­
tynentu afrykańskiego. Dlatego 
też spokój na jej granicach jest 
sprawą ważną nie tylko dla 
tego kraju. Pełna normalizacja 
stosunków z największym pół­
nocnym sąsiadem Angoli. Zai­
rem potwiedziła czwartkowa 
wizyta w Luandzie prezydenta 
Zairu Mobutu Sese Seko. Przy­
był on do stolicy Angoli z wi­
zytą kondolencyjną by oddać 
hołd pamięci zmarłego prezy­
denta Agostinho Neto. Jedno­
cześnie w oświadczeniu złożo- 

Prasie w Luandzie powie­
dział, że kraj jego będzie kon­
tynuował politykę zbliżenia z 
Angolą w duchu decyzji i usta­
leń podjętych wspólnie z prezy­
dentem Neto w roku ubiegłym. • 

marek pogodowski
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Szkolnictwo wyższe po 35 latach
„Życie” rozmawia z prof. dr. hab. Januszem Górskim 

ministrem nauki, szkolnictwa wyższego i techniki

— Tegoroczna inauguracja ro­
ku akademickiego odbędzie się 
w szczególnie uroczystej atmo­
sferze — mija 35 lat od rozpo­
częcia pierwszych powojennjch 
zajęć w wyższych uczelniach...

— Dlatego centralne uroczy­
stości odbędą się w Lublinie, ; 
na Uniwersytecie im. Marii , 
Curie-Skłodowskiej, również 
świętującym swoje 35-lecie. V- 
rtelnia ta stała się symbolem 
odrodzenia szkolnictwa wyższe­
go. symbolem wagi, jaka po­
wstająca Polska Ludowa przy­
wiązywała do budowy nowego, 
wszystkim dostępnego, kształce­
nia na poziomie wyższym. W 
riresie. kiedr wyzwolona była 
tylko wschodnia część kraju, 
dosłownie kilkadziesiąt kilome­
trów od frontu wojennego po­
wołany zoataje uniwersytet, u- 
ezelnia — symbol, jednocząca . 
wówczaa wszystkie typy nauk, i

— Panie ministrze. jak naj- ' 
krócej scharakteryzować nacta- 
łe po tym wydarzeniu lata w 
życiu naszych uczelni?

— W ciągu 35 lot zbudowa- | 
lismc rozwinięte szkolnictwo i 
wyższe. Najbardziej wymowne 
są tu liczby. Przed wojna było 
48 uczelni, wśród nich tylko 
15 miało prawa akademickie. 
Dzisiaj mamy 90 szkół wyż­
szych. Wtedy studiowało 45 tv«. , 
młodzieży, teraz kształci się 480 
tys. młodzieży i dorosłych. W 
dwudziestoleciu międzywojen­
nym uczelnie wydały 75 tys. 
dyplomów, po wojnie wręczy­
liśmy ich już ponad milion. 
Ówczesne uczelnie zatrudniały 
niecałe 6 tys- pracowników nau­
kowo-dydaktycznych. dzisiejsze 
liczą ich blisko 55 tys. Wszyst­
ko to świadczy o dokonanym 
postępie.

— Czy postęp jakościowy jest j 
równie znaczny?

— Przeciętny poziom prac 
magisterskich, doktorskich 1 
habilitacyjnych Je»» z całą pe­
wnością wyższy. Sam kiedyś 
zainteresowałem się wynikiem 
takiego porównania, przeczyta­
łem kilka przedwojennych prac 
i przekonałem się, że M na 
ogól znacznie słabsze, niektóre 
habilitacyjne nie dorównują 
nawet obecnym doktorskim. Jest 
to zresztą zrozumiale, wzboga­
cił się przecież zasób ludzkiej 
wiedzy, rozwinęły się wszystkie 
dyscypliny nauki i techniki. 
Tak. oczywiście, powstawały w 
tamtych latach wielkie autory­
tety naukowe. Wielcy naukow­
cy byli wówczas, są I dzisiaj; 
zależy to jednak nie od syste­
mów kształcenia, lecz od pre­
dyspozycji. które nie w każdym 
adepcie nauk: drzemią w jed­
nakowym stopniu. Nam zaś cho­
dziło tu o porównanie przecięt­
nego poziomu wykształcenia ab­
solwentów uczelni.

— Inaugurując 36 rok pracy, 
szkolnictwo wyżowe przygotowu­
je się do reformy studiów. Czy 
można prosić o przedstawienie 
głównych kierunków cackają­
cych je przemian?

— Przede wszystkim nie bo­
dzie to żadna reforma, wszel­
kie zmiany w dotychczasowym 
systemie ksztaloenia. jego prze­
budowa, unowocześnianie, bę­
dzie aię odbywać powoli, stop­
niowo. droga ewolucJL a nie 
radykalnych posunięć. Każdy 
rok akademicki stawia obowią­
zek lepszego kształcenia i wy­
chowywania młodzieży. Musimy 
ją przygotować do życia i do 
pracy w XXI wieku. Coraz 
szybszy Jest postęp naukowo- 
techniczny. coraz, bard-iej kom­
plikują się układr produkcyjne, 
w coraz trudniejszych warun­
kach rozwija się świat, poważa­
ją nowe bariery, nowe proble­
my. Wszystko to musi się od­
zwierciedlać w procesie dydak­
tycznym | wychowawczym. ab­
solwenci powinni mieć postawy 
mniej zrutynizowane, a bardziej 
twórcze.

Wiele rozwiązań przys.-locio- 
wyeh staramy się Jut wpro­
wadzać np. zbliżając studia 
do praktyki. Dobre, kilkuletnie 
jut wyniki dają studia prze­
mienne. w coraz szerszym, sto­
pniu uczelnie korzystają z baty 
naukowej przemysłu i instytu­
tów resortowych. Jesteśmy też 
w trakcie doskonalenia syste­
mu praktyk studenckich. M. in. 
wspólnie z ministrem oświaty 
i wychowania my»limv o reak­
tywowaniu sieci szkół ćwiczeń . 
— każda uczelnia kształcąca w 
kierunkach nauczycielskich mia­
łaby do dyspozycji 4 takie 
szkoły o różnych poziomach, w 
tym 2 mieszczące się na wsi 
lub w małych miaMach. Wpro­
wadziliśmy również praktyki na 
podstawie umów o pracę, któ­
re objęły juz ok. 30 tys.. a 
więc połowę, studentów II i ni 
roku studiów technicznych 1 
rolniczych Zadowala lam- prze­
bieg maja praktyki drp.omowe. 
Do rozwiązania po-oMa je jesz­
cze sprawa praktyk zawodo- 
wreh. ściśle związanych z orzy- 
s’la uracą ab*»lwer.ta. W tej 
ózedW-.ta potrzebne jest jed­
nak lepsze wrpoM-iaUnie za 
interesowanych resortów.

Swoista praktyka studencką, 
bardzo eenną. jest praca w ko­

lach naukowych, które wyko­
nują wiele badań terenowych, 
zgłaszają wiele projektów i pro­
pozycji rozwiązań na zamówie­
nia zakładów pracy, administra­
cji terenowych, organizacji spo­
łecznych itd. Studencki ruch 
naukowy rozwija się coraz ży­
wiej. skupia młodzież najbar­
dziej ambitną, utalentowaną, 
zbliża ją właśnie do praktyki, 
uczy twórczego podejścia do te­
matów. Jesteśmy z tego bardzo 
zadowoleni.

— A jakim zmianom w związ­
ku • modernizacja kształcenia 
ulegną planv I programr stu­
diów?

— Przystępujemy w tym ro­
ku do bardzo ważnego zabiegu, 
do prac nad szeroko rozumianą 
indywidualizacją studiów. Po­
stanowiliśmy- mianowicie ogra­
niczyć blok przedmiotów obo­
wiązkowych. podstawowych dla 
określonego kierunku do około 
ó0 proc, obecnej lictbr zajęć 
dydaktycznych. Na pozostałe W 
proc-, złoża się przedmioty do­
datkowe. do wvboru przez stu­
denta. Oczywiście rodzaje i 
treści tych zajęć będzie ustalała 
Rada Wydziału, co skądinąd 
ułatwi specjalizację naukową 
poszczególnych uczelni Studen­
ci będą więc mieli możność 
wyboru przedmiotów szczegól­
nie ich interesujących, odpowia­
dających ich zdolnościom i za- 
miłowaniotn. a także ich pla­
nom zawodowym. Posunięcie to 
powinno skłonić młodzież do 
^wiadomego wyboru specjali­
zacji już na pierwszych la­
tach studiów, da jej też wię­
cej czasu na samodzielne ucze­
nie się. odciąży od nadmier­
nego. często zbędnego zasobu 
informacji. Jednocześnie ta* 
stworzy się atmosferę do zdro­
we! bo o pozytywnych zawsze 
skutkach, rywalizacji wśród ka­
dry dydaktycznej. Prace te ob­
liczone na 2 lata, dopiero roz­
poczynamy. trzeba bowiem naj­
pierw opracować zestawy przed­
miotów fundamentalnych dla 
poszczególnych kierunków stu­
diów. Natomiast koncepcję no­
wego modelu szkolnictwa wyż­
szego obcięlibyśmy urzeczywist­
nić do końca lat 80-ych.

— Panie ministrze, czy spe­
cjaliści przygotowujący uczel­
niane przeobrażenia biorą pod 
uwagę poziom przygotowania 
przyszłych kandydatów? Za * lat 
zakończy się reforma szkolnic­
twa ogólnokształcącego. | w za­
sadzie nie wiadomo jeszcze ro 
będzie po dziesięciolatce?...

— Srodow skó oświatowe skła­
nia się, o ile wiem, ku usta­
nowieniu dwuletnich szkół spe­
cjalizacji kierunkowej-juko pod­
stawowej formy przygotowania 
kandydatów do studiów. Trzeba 
będzie włożyć jeszcze wicie 
pracy w przygotowanie dobrych 
programów dla togo typu szkół.

— A jak Pan ocenia tegorocz­
nych. nowo przyjętych kandy­
datów- na studia dzienne?

— Przyznaliśmy indeksy 61 
tys. młodzieży, a więc o 1.5 tys. 
mniej niż w ub.r. Jednakże 
mniej — © 3(i tyj.. w stosunku 
do 1977 r.. bjło też kandydatów 
ubiegających się o przyjęcie na 
studia, co spowodowane jest 
niżem demograficznym roczni­
ków opuszczających teraz licea 
ogólnokształcące. W 1977 r. • 
jedno miejsce starało aię 2.6 
chętnych, w tym roku relacja 

Ankieta „Życia" — wspomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I WOJNA
Jakże ubogie są słowa
Czytam codziennie wstrzą­

sające wspomnienia z o- 
kreeu ostatniej wojny 1 

codziennie łtwierdzam to sa­
mo. Jakże ubogie sa słowa, 
jak mało mówiące w kon­
tekście z •ragicznymi przeży­
ciami, które w nas — wojen­
nym pokoleniu — ciągle jesz­
cze tkwią przeżyciami, które 
pozostawiły trwałe i nieule­
czalne okaleczenia nasąej 
psychiki.

Głód. wszy, strach — pu­
ste słowa, dziś mające zupeł­
nie inny wymiar. Mówiąc dziś 
o głodzie, kto z nas widzi 
ludzkie cienie w pasiakach, 
słaniające się na nogach, wy­
zute z człowieczeństwa; kto 
widzi brudne okaleczone dło­
nie rozrywające resztki ugo­
towane? warszawskiej szkapy. 
Co najwyżej czuje aię wilczy 
apetyt po wjełogodzfnnrm 
spacerze po urzekających leś­
nych duktach i zaspokaja się 
len apetyt za stołem zasta­
wionym różnym: pysznościa­
mi.

Tak — to juz zupełnie in­
ny wymiar, mne znaczenie 
tych aamych słów. I te same 
słowa nie wywołują juz — 
dzięki Bogu — tamtych sko­
jarzeń. A to. co zoatało, tkwi 
głębiej, w podświadomości I 
o tym cbcę właśnie powie­
dzieć. o tych nieuleczalnych 
urazach.

Poro-ialodi z tamtych atyrh 
lat — to niemożność zaśnięcu 
uopóki pal: się rwiaiło w po­
koju. czy nawet pada tylko 
blask z drugiego potr.:eszcręn‘a 
albo przrs zariopy przebija «:ę 
światło latarni. Dochodzi cta- 
sam; do tęąo. te wstaje w no­
cy i azpilka przypinam gazetę 
do finuski aby .wyciszyć" prze­

nikającą smugę laiarnioweąo 
światła. Nocowałam kiedyś u 
rodziny we Wrocławiu i moja 
16-letnia śioątrzęnica. widząc 
moje nocne manipulacje z ga­
zetami przy firankach, ątwier- 
dz:la rano, że „Ciotka ma wy­
raźne odchyłki od normy". O 
powiedzialam jej więc o podło­
żu tej ,xxicłiytk:’’.

*
W marcu 1940 roku przecżto- 

dalam z Matką ..ńeioną" gra­
nicę pod Małkinią, usiłowałyś­
my dostać się do War«zaWv. do 
Ojca, którrąo złe losy wojenne 
zmusiły do rozstania ąię z ro­
dziną juz w listopadzie 19» 
roku. Byłam bardzo o-tabiona 
po ciężkim tyfusie brzusznym 
(a miałam wtedy 8 lat). Opłaci­
łyśmy przewodnika i zagwa­
rantowano nam i jeszcze para 
innym osobom, że naerępnego 
dma będziemy juz w Warsza­
wie. Tymcza«rm to przecho­
dzenie trwało blisko 4 doby. 
Jednej dnżiy noc brta ztzyt księ­
życowa. Potem ezalata sfora 
suecjajnię tresowanych do tro­
pienia ludzi owtzarkow alu- 
"kich. Trzeciego dma ociekł 
nieuczciwy przewodnik s pie- 
niędzmi i trzeba było szukM* 
drugiego oczywiście ra nowa 
opłatą. Około !• n«6b razem 
t nami, oczekiwało r_>
przekroezeme Rubikonu' w

A marzec byt zimny tego ro­
ku. Leżeliśmy zagrzeban. * 
•łomie, gtodnt I wrarzr.ię”1. bo­
jąc się głośniej oddychać 
Wrwrzcle czwartej nocy nle- 
srtełe przed świ‘em. kazano 
nam śntęeznie wrjść f po 3 go. 
(tSnąeh r-rołgąniś «;ę prr«z las 
w rozmaka lącyrn śnieru 1 bło­
cie udało <ię wrzmikim niele­
galnie pnekroizrc cramcę. Do- 
j-ośradaone do ludzkiego wy- 
yądu. nrrr«» | nakarmione przez 
•naoMłrzy Inż z tej ..dmętej 
śtrorrr". ągae<1twe te łut Wi­
tej ojca 1 męża, odprężona po

ta wynosiła tylko 3.3. Mniej za­
tem było również tych, których 
nie przyjęliśmy z powodu bra­
ku miejsc. Nie otwierdsamy na­
tomiast poprawy poziomu przy­
gotowania kandydatów, znają 
takty, masę faktów, liczb, naz­
wisk, gotowych formułek i o- 
kresleń. Nie potrafią zaś. przy­
najmniej większość z nich, ko­
jarzyć tych faktów, logicznie 
rozumować, wyciągać wnios­
ków. A przecież studiowanie, 
to przede wszystkim myślenie.

— Trwają również prace nad 
nowym systemem przyjęć na 
studia wyższe. Jakie są jego 
zależenia?

— Nie uważamy obecnego sy­
stemu za zły. Wymaga on jed­
nak prawdopodobnie udoskona­
lenia. dostosowania do nowych 
realiów społecznych i gospodar­
czych. Za najbardziej obiektyw­
ny sprawdzian wiedzy kandy­
data chcemy uznać egzamin -pi­
semny. tam gdzie to możliwe — 
testowy. Chcemy jednak zwięk­
szyć też rolę rozmowy kwali­
fikacyjnej — iak aię okazuje po 
trzyletnich już doświadczeniach 
uczelni rolniczych — pozwalają­
cej poznać predyspozycję kandy­
data. jego wiedzę o wybranym 
kierunku nauki i o pracy, którą 
chce w przyszłości wykonywać. 
Myślimy też o poddaniu egza­
minom wstępnym prymusów, 
kierowanych dziś przez szkoły, 
którzy w przypadku uzyskania 
pozytywny oh ocen otrzymaliby 
określoną liczbę punktów prefe­
rencyjnych. umożliwiających do­
stanie się na studia. Na nie­
których kierunkach, zwłaszcza 
rolniczych i nauczycielskich, 
chrielibyśmy leż stworzyć do­
datkowe preferencje dla mło­
dzieży pochodzącej ze wsi i ma­
łych mia«t. To znac<v. że otrzy­
maliby je nie tylk«» kandydaci 
pochodzenia chłopskiego, lecą 
także np. dziecko nauczyciela 
pracującego w szkole gminnej. 
Decyzje laka dyktuje wielolet­
nie doświadczenie, które wska­
zuje. że młodzież pochodząca z 
małych ośrodków chętnie do 
nich wraca po ukończeniu stu­
diów. A trzeba pamiętać, i. w 
24 województwa: h zatrudnienie 
ludzi z wyższym wykształceniem 
jest niższe od przeciętnego.

— Czy te również względy 
wpłynęły na praktykę przyjmo­
wania na studia dla pracujących 
ludzi kierowanych pr/ec zakła­
dy prący? Same uczelnie zgła­
szają pewne obiekcje co do po- 

I ziomu przygotowania przyjmo­
wanych tą drogą osób.

— Chód ’i równie, o atworze- 
I nie zakładom pr»cv zlogodniej- 
' szych warunków do prowadzenia

: pracujących przyjęliśmy ■*> tys.
I osób, spośród których 19 tys. 70- 
I stało skierowanych be • egzami­

nów. Wsry-cy on. jednak po­
winni br! przejść przez, pół­
roczne. selekcyjne kursy przygo­
towawcze. Dla ok. 16 tys. .nau- 
rzycielt kursv te prowadziły Ir-

1 Badań Oświatowych, dla 9 tvs. 
przedstawicieli innech zawodów 
urządzają Je zakłady pracz, ad­
ministracje terenowe itp. I rze­
czywiście cl ostatni organizato­
rzy nie dysponują jeszcze takim 
doświadczeniem jak IKNiBO. 
wymagają więc dokladnictszęj 
kontroli i pomocy ze strony 
uczelni.

— Nie tak dawno jeszcze, 
polityka kadrowa resortu spoty­
kała się z częsta krytyką: w 

niektórych ucielntach asystenci 
| adiunkci nie mieli prawie co 
robić, w innych było ich zaled­
wie trzech. czterech. Co się 
zmieniło w tej dziedzinie?

— Poprawiło się zwłaszcza 
tempo rozwoju kadry. " Ostat­
nich latach tytuły doktora zdo­
bywa ok. 4 tys. osób rocznie, w 
tym ponad 2 tys. to pracownicy 
uczelni. Obniżył się też znacznie 
wiek doktorantów w uczelniach 
z 33 lat do 30.5 roku życia. Co 
za tym idzie, wzrosła też ich 
liczba w niniejszych ośrodkach 
akademickich, rue ma obecnie 
uczelni, która nie zatrudniałaby 
70—90 doktorow nauk. Po-tęp w 
tej dziedzinie jest więc bardzo 
znaczny. Dalszej poprawy wv- 

, maga jednak tempo uzyskiwania 
stopni habilitacyjnych, których 
rocznie przyznąjemy zaledwie 
ok. 630 osobom. Konieczne jest 
też dalsze polepszenie sytuacji 
kadrowej mniejszych uczelni, po­
przez wiekszenir mobilne d 
młodej kadry naukowo-dydak­
tycznej. Konkretni efekty przy­
nieść tu powinna Uchwala Rady 
Ministrów, której przepisy, po­
cząwszy od 1 października br. 
pozwalają na oddelegowanie n« 
3 lata pracowników do uczelni 
słabszej kadrowo. Pracownik 
tak<_ otrzymuję dodatkowe wy­
nagrodzenie • mieszkanie z pra­
wem zatrzymania swojego do­
tychczasowego mieszkania. Ci 
natomiast, którzy zdeeyduia się 
przenieść na stale. b»dą korzy­
stali z jednorazowego nieopro- 
centowaneęo kredytu, umarzal­
nego po 7 latach. Myślę, że de­
cyzje te zaowocują już w naj-

— Poprawa wyników pracy 
uczelni zależy także od warun­
ków w jakich przebiega proces 
dydaktrezny i wychowawczy. O 
ile wzbogacił się majątek szkol 
wyższych w ostatnich latach?

fakt, ze od początku bieżącej 
pięciolatki przebyło 23 tyś. 
miejsc w domach -'udenckich. a 
zatem na 100 studentów orzy- 
nadnja 41 miejsca. Sadzę że do 
198 > r. uda się prawdopodobnie 
wskaźnik ter, pow’ekszvć do 58 
czyli całkowici,- zaspokoić po­
trzeby w tej dziedz rte. W tym 
samym okr<- łę uruchomione zo­
stały stolówk; dla 25 ty«. o«ób. 
Wzbogaciły «ię też uczelnie o 
400 tys. m kw. powierzchni dy­
daktycznej. Tak więc, baza ma­
terialna naszvch szkól, choć mo­
że nie w każdstn prr.-nndku 
teszcze zadowala tacą., z roku na 

i rok ulecą stałej poprawie.
— Najlepiej zdają sobie z tego 

; sprawę ci wsrrser. którzy przed 
I 35 laty prowadzili Pierwsze wy- 
I kłady, i którzy wówczas rorpo- 
1 czynali lub podeimowali prze- 
| rwąpe studia, w nieporow nrw »l- 
I nie rłęższreh warunkach i rhvba 

z nieporównywalnie większym 
zapałem. Panic ministrze, w 

' dnin inauguracji rajec akade- 
’ mickteh. czego Pan będzie Ży­

czy! pracownikom uczelni I 
studentem?

— Przede wszystkim godnego 
' «n*łnienia podiętrch nrrer nich 

obowiązków, osiągnięcia iak naj- 
len-zvch wvników ich dzirtalno- 

i ści 1 właśnie zapału do nr.icr i 
I nauki, przrrafmniej równego te- 
| mu sprzed lat.

— Dziękujemy za rozmowę. 
Rozmawiało 

RYSZARDA 
MOSZCZENSKA

roi. Itrszard Prredworski

przeżyciacr - zasnęłyśmy z 
Mama karr.ier.njzii snem spra­
wiedliwych.

Przez sen słyszałam nie­
mieckie wrzaski. ujada­
nie psa i płacz Matki. Nie 
mogłam się obudzić. A kiedy 
wreszcie otworzyłam oczy, zo­
baczyłam stojącego nade mną 
niemieckiego żołnierza, trzy­
mającego na smyczy olbrzy­
miego wilczura w kagańcu 
W drugim ręku trajrmał la­
tarkę — prawie reflektor — 
i święcił mi prosto w twarz. 
Wvdawało rru się. że to tylko 
zły sen. zasłan.ałam dłońmi 
rozespane oczy przed jakże 
'askrawrm. po ciemno*:-, snu. 
światłem.

Alę to nie był aen. Na po­
graniczu Ss-^domowi rąbnęłam 
zwiniętą dłonią w o*>piają<e 
mnie źródło światła. Wytrąco­
na wielka latarka z hukiem ti- 
padla na podłogę. Niemiec za- 
niemósńi Wściekłość w jego 
twarzy, moment wahanie 
schylił się ciężko, podniósł la­
tarkę i wreszcie ją zgasił. V- 
birrałyśm* s;e w milczeniu 
drżącym dłońmi. popędzane 
waitcot1:wym ..schnell, -,-hneir 
Na posterunku granicznym ja­
kiś Niemiec mówiący bardzo 
•lato po polsku, usiłował ml 
•łumarryć. ze jeśli oddamy tm 
wszystko co marne ukrs-te — 
’o puszczą m.ne z Matką ón 
Ojes.

Do dt>< dii a ze wstrdcm 
wspominam jak ag-.ęla-r z 
grubego warkocza wpleciony 
dęty zegarek, jak -cyszparywa- 
'atn łnod Ws‘azk Mamv kape­
lusza t brzuszka mojego —:«a 
- ume tśryl- p-zez Mamę 
kosztowności Po Sch otTzyma- 
nni Niemcy pusc? nas do War- 
wawy. Me da «ię opisać tego 
Płaczu, krzytu i radości — po 
odpalez z-iu Ojca, który nic 
me wiedtal o aaasj e* lasach

Kapitan Martyn i jego archiwum
Będzie to opowieść o 

człowieku, który od za- 
kończenia wojny tropi 

1 demaskuję hitlerowskich 
zbrodniarzy.

Kapitan Tadeusz Martyn z 
Kalizza ma dziś 56 lat. ale od 
16 lat jest już na emeryturze. 
W Kaliszu wszyscy go znają. 
Należy do wielu organizacji 
i stowarzyszeń społecznych, 
historycznych. poetycznych. 
Od 36 lat jest członkiem 
partii,'

Wiele afer politycznych, 
kompromitujących wysokich 
urzędników, miało miejsce w 
RFN. szczególnie za rządów 
kanclerza Adenauera Ale afe­
ra. która przeezla do historii 
pod nazwa .«pr»wa doktora 
Kolbe", wstrząsnęli św‘»tową 
i r/emiecką opinią publiczną.

Kim był dokto- Kolbe? Dok­
tor praw Kolbę bvł na począt­
ku lat aześćdzl'-iiftych p—oral­
nym prokuratorem w RFN' Byt 
więc człowiekiem powołanym 
do ścigania 1 tępienia prze­
stępstw t przestępców. 1 oto 
pewnego dnia okazało się, że 
doktor Kolbę sam jest... prze­
stępcą 1 hitlerowskim zbrodnia­
rzem wojennym! Tego już było 
za dużo. Ne wet jak na stosunki 
panującr w ówczesne) RFN.

Tym. któn- w prasie tachod- 
niosiletnleckiej. a później w 
opublikowanej książce, zdema­
skował zbrodniarza w prokura­
torskiej todze, był dziennikarz 
Elmar Hertcrich. Ujawnił on. że 
doktor Kolbe podczas wojny 
był prokuratorem hitlerowskie­
go Sondergerichtu na terenie 
okupowanej Polski w Kaliszu 

od przeszło 5 miesięcy, ani też 
my o jego.

Tak.. To właśnie tę niemiecką 
latarkę, która wtedy urastała 
do rozmiarów reflektora — wi­
dzę dziś w każdym źródle 
światła, zaklor.- ącym mój sen.

*
W latach 1943—44 mieszkałam 

przy ulicy Marszałkowskiej, w 
nieistniejącym już dziś domu 
Braci Sergiu. Uczyłam się w 
szkolą sióstr Nazaretanek przy 
ulicy Czerniakowskiej. Ojciec 
odwoził mnie „dwójką" spod 
Instytutu dla Głuchoniemych 
na Placu Trzech Krzvżv.

Było to zimą. „Dwójka" ostro 
7.'eź4żala Książęcą w dół. mo­
torniczy krzyknął, że przv Roz­
brat łapanka. Na tle śnieżnej 
ulicy znienawidzone zijone 
„budy". Dwóch młodych męż­
czyzn wyskoczyło. Strzały. 
Śnieg zabarwia się krwią. Je­
den — zdaje się zdołał uciec. 
Ostra, nczękllwa. jakże nie­
nawistna niemiecka mowa 
Wygarnęli nas wszystkich. Do­
kładna rewizja. Męsczyżm od- 
dgtełnię. Dz ca i kobiety na 
urugą stronę. Miałam Wedy 
19 lat. a w teczce „Historię Pol­
ski". Ojciec był czysty. Znie­
nawidzone łapy slęgncłr do 
teczki, wyciągnęły „Historię", 
otworzyły i„. schowały do tęcz, 
ki z powrotem. 1 mnie z Oj­
cem dałr znak, abyśmr szli w 
Rodirat

Ojciec trzymał mn.e za 
rękę. Szliśmy około 15—26 
metrów nie nie rozum ‘e- 
iąc Za nam: żołnierz z 
karabinem przy moich ple­
cach. S7liśmv Cbvba całe 
wieki. Śnieg ekrzrptał. Nie 
czułam nic. Nie mrślałam 
Instrrztcm-nym odruchem 
skręciliśmy na prawo w bra­
mę domu, którego jot dr.s 
ter nie ma Zołiuerz .stanął 
Chwfla śmiertelnej ctay i., 
zawrócił z powrotem do 
„tod". stojących na Książęcej, 
Spojrzałam na Ojca. Brl ber 
-tropi! krw; •« twarzy, a spod 
kapelusza klkoms wąckinr. 
cTuftsmf spłrwal pot. Po­
tem Ojciec ukląkł w bramie 
t skupił «ę jr krótkie! ci- 
cheL .dztąkot nej modlitwie.

Za paro m ant ortehlr krorkt. 
erzwnęły ppopt i Jsodr* «d- 

irołiałr u wożąc mgteey >■.. któ- 
rrch narwlłkś ra pace An! mia­
ły sfę ukazać na obwieęzcze- 
niocli racjdęjanycb na murock

SŁAWOMIR ORŁOWSKI

i ma na auoueniu wdele Istnień 
ludzkich — mężczyzn, kobiet, 
starców, a nawet małych dzieci. 
Zę drobne przekroczenia, nor­
malnie karane upomnieniem, 
grzywną lub mandatem, żądał 
dla Polaków kary śmierci. Za 
taką zbrodnię dr Kolbe uważał 
np. pieuklonlenie się N’emcowi.

Doktor Kolbe rreaztą t tupe­
tem wypierał się zbrodniczej 
przeszłości, grożąc dzenmka- 
rzowi procesem o anieslawienie. 
Ciągle zaprzecza! istnieniu do­
wodów w‘ny. Nadz‘eje general­
nego prokuratora rozwiały na­
stępne artykuły, wzbogacone 
tym razem o fotokopie doku­
mentów i wyroków Sonder- 
gerichtów. zawiera lace własno­
ręczne . podp sy doktora Kolbe­
go.

Bvl to sukces kapitana 
TADEUSZA MART5-NA z Ka­
lisza. To on spełnił prośbę 
publicysty z RFN i dostarczy! 
mu dokumentr. fotokopie 
i mlkro*ttmy aktów oskarżenia, 
wyroków ! wniosków o rewizję, 
podpisanych ręką doktora Kol­
bego. w których wielokrotnie 
zarzurał sędziom policyjnego 
Sondergerichtu... zbytnią ła­
godność.

*
Historia życia samego kapita­

na Martyna jeet nie mniej intę- 
resująoa od jego pasji Urodził 
się w 1923 roku. Ojciec — ro­
botnik jednej z kaliskich fa­
bryk — umarł, gdy Tadeusz był 
jeszcze dzieckiem. Chłopiec 
chodr.ł do szkoły 1 pracował u 
miejscowego fotografa. Wojna 

i dla kallszan skończyła się bar- 
' dto szybko. Tak szybko, te

obwieśZcźenlach, krzyczących 
czarnymi czcionkami o nowym 
morderstwie „polskich bandy­
tów", Kobiety i dzieci wywie­
ziono na roboty do Niemiec.

Nigdy nie potrafiłam ani ja 
ani Ojciec zrozumieć jak i dla­
czego tak się stało. Dlaczego 
pozw<Morso nam po prostu 
odejść. Ale od tamtej zimy ni­
gdy nie będę szła ciemną uli­
cą. wiedząc, że ktoś idzie za 
mną. Nie wejdę pierwsza po 
schodach, jeśli obcy człowiek 
będzie szedł z tylu. W autobu­
sie czy tramwaju usiłuję za­
wsze stanąć piecami do ściany. 
Inaczej czuję wstrętne, łasko­
czące mrowienie w plecach i 
lód w piersiach. T ci.-iąle. jesz­
cze dziś, wraca sen. Ktoś idzie 
7a mna. Postać ber. twarzy. 
Chce się obrócić t spoirzeć na 
niego. Chcę zobaczcć twarz 
swojego „wroga". Nie mogę. 
Muszę tść jak automat. Krzy­
czę wreszcie i._ budzę aię z 
•ercem trzepoczącym jak schwy­
tany ptak.

♦
T trzeci .akt wojennego 

dramatu Podcrai Powsta­
ną Warszawsk ego zna- 
leżliims się w Izabelinie 
rod Warszawą. Tuż pod 
Pustczą Kampinoską, w któ­
ro) były duże zgrupowania 
powstańców. W Izabelinie i 
Laskach szaleli „własower" 
Bv| upalne, słoneczny dzień 
sierpniowy 1944 roku. Nad 
Warszawą wisiala ciemna 
chmura drmu. a wiatr do­
nosił aż 'utai swad spaleni/-' 
ny. Po kilkuBódzfnnet potycz­
ce pcwwtańcy wracali do la­
su. Na drabiniastym wozie 
leżeli zabici i ranni. Jeden z 
rannych — chłopiec młodziut­
ki. dziecko prawie — trzymał 
'dwoma pękami wypadające a 
rozplatanego brzucha jelita. 
Spierzchh-m' arargam: wy- 
Tzeptrwal dwa słowa „Ma­
ma. pić".

Pobleglarr pgdec to ctot". 
w której mieókalisrrry ro wo­
dę dla konająeegn. W tym flro- 
menrle to iżbr wpadl.- borda 
fPtanrrh ..włarowców” Ort 
r.ie ntli wódki - oni ttor* • 
rital buraczano-kartofla-' z 
których na wsi pędzoro ! rober, 
feder. z nich z rekiem ..Spjor" 
rznrił t.r jak z w erze do wi- 
ezaroj na haku hordo­
wej drArranej kondtiHorkl. w 
tatach wojennych nosiło się ta­

16-!etni Tadeusz nie adązył 
ochotniczo pójść na front.

W 1940 r. został przymuaowo 
wywieziemy na roboty do 
WęstfaM. Pracował u niemiec­
kiego chłopu O ucieczce z 
Westfalii nie było mowy Zbyt 
daleko do kraju. Wykombino­
wał coś Innego. Po prostu spe>- 

. wodował tobie zakażen‘e ran 
na obu rękach W końcu 1940 r. 
odesłano go do Kalisza 1 wyli­
zał się z choroby. Znów pra­
cował u fotografa, a wieczorem 
z dominikańską cierpliwością 
odbijał na dziecięcej drukaren- 
ce ulotki wykpiwajace Nierry 
ców i rozlepiał je na muratn 
miasta.

W rok później, w wyniku 
l przypadkowej łapanki, znów 

został wywieziony do obozu 
pracy przrmuaowej w Schoen- 
holi dzielnicy Panków na 
peryferiach Beri im Teraz już 
było gorzej z obmyślen.em 
ucieczki lub nowej choroby.

polewie 1942 r. mów łżrl w Kali- 
szu. Zaczął pracować w miej­
scowe) fabryce tekstylnej, któ­
ra dawała ..mocne" dokumenty.

Tam też po raz pierwszy 
zetkną! aię z ruchem oporu. 
MTstapił do podziemnej komór- 

| Id PPR. Partia skierowała go do 
tajnego nauczania. Zawodowi 
pedagoga pozostał wierny do 
dnia dzisiejszego. Nawet teraz, 
gdy jest ns emeryturze, pracuję 
na pół etatu w technikum.

DOKOŃCZENIE 
KA STR.

kie torebki-konduktorki na ra­
mię. Przez parę miesięcy — ja 
już prawie podlotek — marzy­
łam o takiej konduktorce. Oj­
ciec kupił mi ją na imieniny w 
marcu Była śliczna, ciemno- 
wi.śniowa. z prawdziwej skóry 
(wtedy nosiło się torebki z fi- 
bnń. owalna, z paskiem na ra­
mię i w dodatku miała jeszera 
przyczepiony mój srebrny mo­
nogram. Pierwsza dziewczęca 
torebka, wyśniona I wymarzo­
na kupiona kosztem wielu wy­
rzeczeń Rodzmów

Z krzykiem: „oddaj" — rzu­
ciłam się do żołdaka. „Wtaso- 
wiec" zarepetowa) broń — «u- 

pijany i kula przeszła mimo 
mnie. Czyjaś ręka chwydla 
mnie za warkocze . wyrzuciła 
do sten! Przez małe okienko 
widzia’am za chwil parę jak 
wychodzili, a jeden z nich miał 
przewieszoną przez ramię mo­
ją śliczną, wymową konduktor­
kę. Łkając długo w nocy nie 
zdawałam sobie sprawy z tego, 
że cudem tylko Jakimś nikogo 
łlte zamordowali, że u mn!< to 
był szok. jaki bunt przeciwko 
temu worowi drabiniastemu peł­
nemu zabitych 1 konalam-ch K-z 
pomoev. bunt przeciwko 
bezkarności tych spitych nie­
ludzkich postaci Ptakaiam ro 
prostu z żalu za swoją toreb­
ką.

Przez 35 lat, któro upły­
nęły od tamtej chwili, ku­
puję tylko terby na ra­

mię. Inne dla mnie nie ist­
nieją. Mam ich dużo — ze 
skóry, skaju. z lnu i ze sznur­
ka. AJe żadna z nich nie jest 
i nie będzie nigdy tą pierw- 
S7ą wymarzoną konduktorką. 
n-vdartą brutalnie razem ze 
złudzeniami dziewczęcych lat.

Splatają cię w trch wspom­
nieniach — bardzo z.reaztą 
fragmentarycznych — śmierć, 
okrucieństwo j błahoatfa. Ale 
czy* nie dobrodziejstwem je»t. 
«e na co dzień potrafimy nie 
pamętać o zamordowaniu 
bliMich. o dławiącrm lęku, 
głodne świerzbie 4 brudzie, 
nękających nas wszestkeh 
podczas ostatniej wojny? 
Czyż me błoąoalawienstwem 
jest, ze porastają w nas tylko 
takie urazy'*

R. G. 
Warszawa
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Między Renem a Łabą

Historia po bawarsku
~ MARIAN PODKOWINSKI

W dobie kwęttionotrania, 
izczepólnie w Bawarii, 
konieczności rewizji 

podręczników historii zgodnie z 
zaleceniami mieszanej polsko- 
-memieekiej komisji działają­
cej pod patronanem UNESCO 
chciałbym przytoczyć tu wy­
darzenie, jakie zaszło w jed­
nej ze szkół w pobliżu Augs­
burga. Zwłaszcza ze stroną 
domagającą się wyjaśnień z 
okrętu nazistowskiej epoki 
była młodzież szkolna, 
a cenzorami — preceptorzy z 
dyrektorem szkoły na czele. 
Oto tcięc nasza opowieść (za­
czerpnięta z licznych relacji w 
prasie RFN):

W szkole ogólnokształcącej 
w Koenigsbrunn koło Augsbur­
ga na żądanie uczniów zorga­
nizowana została wystawa 
obrazująca walkę z brunatnym 
faszyzmem. Uczniowie doma­
gali się, aby w ramach tej wy­
stawy wystąpił także jakii au­
tentyczny antyfaszysta nie­
miecki, który byt ponadto 
więźniem to jednym z obozów 
koncentracyjnych. Dyrekcja 
szkoły, która z wielką niechę­
cią zgodziła się na sam pro­
jekt takiej wystawy — dyrek­
tor Guenther Beck oświadczył: 
„Juz i tak poszliśmy za dale­
ko i podejrzewają nas o le- 
wicowość..." — pod żadnym 
pozorem nie chciała aprobo­
wać propozycji uczniowskiej.

Ale uczniowie nie ustępowa­
li. Na własną rękę wynaleźli 
takiego antyfaszystę. Okazał 
się nim 6»-letni b. więzień 
Dachau i Buchenwaldu (prze­
siedział prawie 9 lat) Josef 
Proell, dzii emeryt. W 1933 ro­
ku gestapo zesłało go do obo­
zu za działalność komunistycz­
ną. Po upadku Trzeciej Rze­
szy Proell powrócił do rodzin­
nego Augsburga, żyjąc niemal 
na uboczu. Dlaczego? Oto jego 
słowa: „Najgorsze jest to, że 
człowiek musi się dziś uspra­
wiedliwiać z tego, że w Trze­
ciej Rzeszy stawiał opór hitle­
ryzmowi i że za to wtrącony 
został do KZ-tu. Uchodzi 
się po prostu za przestępcę 
(Verbrecher)".

Dlatego antyfaszysta Proell 
ucieszył się niezmiernie, kiedy 
uczniowie ze szkoły w Koenigs- 
brunn zaprosili go na rozmo­
wę o tamtych czasach. Argu­
mentacja uczniów wobec dy­
rekcji szkoły: same historycz­
ne zdjęcia czy wykresy nie­
wiele nam mówią. Cheemy 
wiedzieć, dlaczego ludzie wal­
czyli przeciwko nazistom i ja­
kie to ma dzisiaj znaczenie 
dla nas... Zwłaszcza że zewsząd 
dochodzą głosy o akcjach neo­
faszystów i ich działalności, 
szczególnie wśród młodzieży. 
Pokazał to dobitnie niedawny 
proces w Berlinie Zachodnim. 
Początkowo uczniowie wspom­
nianej szkoły proponowali, aby 
w czasie trwania wystawy po­
kazany został tamże film pt. 
„Naziści, czy są jeszcze tacy?”, 
ale dyrekcja od razu ten „po­
mylony" projekt odrzuciła. 
Także coi, pokazać film wy­
produkowany w dodatku przez 
firmę, która podejrzana jest 
o współpracę z lewicą, ba! być 
może i z samą DKP. Dyrekcji 
na samą myśl zjeżyły się wło­
sy. Ale kiedy wysunięta zo­
stała propozycja zaproszenia 
starego Proella, powołano się 
z kolei na względy formalne. 
Nauczycielka francuskiego za­
znaczyła, że jeśli Proell ma 
być zaproszony, musi on mieć 
„sponsorów". Inaczej dyrek­
cja będzie miała trudności u 
władz szkolnych.

Wówczas z pomocą ucz­
niom pospieszyli trzej 
nauczyciele, którzy po­

parli inicjatywę młodzieży. Ale 
dyrekcja oświadczyła, że nie 
mają po temu formalnych 
uprawnień, gdyż nie są histo­
rykami. Wykładają w szkole 
język niemiecki, matematykę 
i geografię. Czterej nauczycie­
le historii wyrazili kategorycz­
ny sprzeciw. Dyrekcja zaś me 
kryła swych obaw, że poja­
wienie się antyfaszysty Proella 
w szkole może wywołać nie 
tylko polemikę, ale wręcz kon­
frontację. Uchowaj Boże!

Sam Proell oświadczył ucz­
niom. że chętnie się z nimi 
spotka, także poza gmachem 
szkolnym, aby opowiedzieć im 
jak to wtedy było i jakie z 
tego faktu płyną nauki na dzi­
siaj, a więc o tym co najwięcej 
interesowało młodzież w Koe- 
nigsbrunn i nie tylko w tej 
szkole Proell zaznaczył, że nie 
chodzi mu ani o konfrontację, 
ani o jakąś propagandę. „Mo­
ja rodzina jest w Augsburgu 
znana. Jeden z moich braci zo­
stał zamordowany w obozie 
Dora, inny zmarł na skutek 
cierpień doznanych w hitle­
rowskim więzieniu. Mnie are­
sztowało gestapo już 10 mar­
ca '933. Uwolniony z Dachau 
w 1935, od razu zameldowałem 
się w podziemnym ugrupowa­
niu Olszewskiego. Ponownie 
aresztowany w 1939 roku zna­
lazłem się w Buchenwaldzie. 
Mam unęc swoje doświadcze­
nia. Ale o tym nikomu dziś 
nie należy mówić, my anty- 
faszyści jesteśmy nadal trak­
towani jak trędowaci...”

Tak więc i tym razem Proell 
nie będzie mógł opowiedzieć 
młodzieży o swych doświad­
czeniach z narodowym socja­
lizmem. Dyrekcja szkoły oba­
wia się (tak oświadczył dyrek­
tor Beck), że to może źle 
wpłynąć na stosunek młodzie­
ży do rzeczywistości. A ponad­
to, po co w ogolę roztrząsać 
sprawy ruchu oporu w okre­
sie Trzeciej Rzeszy, akurat na 
terenie Bawarii. Zwłaszcza że 
referentem miałby być czło­
wiek, o którym dyrekcja szko­
ły powiada, że „na pewno jesz­
cze dzisiaj jest komunistą"!

Jak wiemy, rząd bawarski 
pod egidą Straussa pierwszy 
i w sposób kategoryczny od­
rzucił zalecenia w sprawie re­
wizji podręczników historii. 
I nawymyślał wszystkim tym, 
którzy w RFN byli odmienne­
go zdania. Frakcja CSU w ba­
warskim parlamencie odrzuci­
ła projekt SPD w sprawie fi­
nansowania stałej wystawy w 
Monachium pt. „Prześladowa­
nia i ruch oporu w Bawarii 
w latach 1933—1945". Ale zna­
lazły się pieniądze, i to dosyć 
znaczne, dla realizacji innego 
historycznego projektu: „Hi­
storia królewskiej rodziny 
Wittelsbachów”. Cóż dziwnego, 
że dyrekcja szkoły w Koenigs- 
brunn zachowała taką rezer­
wę w sprawie spotkania anty­
faszysty Proella z uczniami?! 
Już samo opowiedzenie mło­
dzieży, co Proell przeżył w 
Trzeciej Rzeszy wydawało się 
pedagogom herezją. Podobnie 
zresztą sądzili strażnicy Bun­
destagu, kiedy na galerii dla 
publiczności pojawili się b. 
więźniowie w pasiakach, aby 
być świadkami w czasie pa­
miętnej debaty nad nieprze- 
dawnieniem hitlerowskich 
zbrodni. Jak wiemy, usunięto 
ich siłą z galerii, ponieważ sam 
ubiór był wyrzutem sumienia 
dla legislatorów anno 1979.

Tygodnik „Die Zeit” stwier­
dza, że jeśli chodzi o problem 
hitlerowskiej przeszłości szko­
ły w Bawarii, starają się go w 
ogóle nie dostrzegać. Odpo­
wiednie zalecenia pozostają w 
praktyce na papierze. A indy­
widualne inicjatywy są zwal­
czane, jak to pokazało się w 
szkole w Koenigsbrunn. Jeśli 
zaś chodzi o historię mchu 
antyfaszystowskiego to nie ma 
go nawet w zaleceniach dla 
bawarskich szkół. A więc i w 
planach nauczania. W prawdzie 
w wyższych klasach odbywa­
ją się pogadanki o puczu 20 
lipca 1944. czy o oporze sfer 
kościelnych, ale o tym, że na 
czele ruchu oporu stali komu­
niści czy socjaldemokraci lub 
inne ugrupowania postępo­
we — o tym ani słowa. Lek­
tura obowiązkowa z zakresu 
historii unika jakichkolwiek 
powiązań z ruchem oporu, a 
postępowy nauczyciel musi się 
bardzo nagimnastykować za­
nim uda mu się przedrzeć 
przez las przepisów ograni­
czających lekturę ucznia.

la ludzi zorientowanych w 
mateczniku metod wycho­
wawczych i oświatowych

w szkołach RFN, szczególnie 
w krajach federalnych od lat 
rządzonych przez chrześcijań­
ską demokrację, nie są to rze­
czy ani nowe, ani też rewe­
lacyjne. Tym razem chodziło 
o to, że także inicjatywie mło­
dzieży chętnej poznania wła­
snej historii stawia się for­
malne szranki, których sama 
przeskoczyć nie jest w sta­
nie. Dotychczas uparcie twier­
dzono, ze większość młodzie­
ży szkolnej nie wykazuje zbyt­
niego zainteresowania prze­
szłością swego narodu. Ankie­
ty dawno wykazały, że to nie­
prawda. Ci, co odgradzają mło­
dzież od prawdy to właśnie 
ich wychowawcy i precepto­
rzy, dla których wychowanie 
dla pokoju nie jest, niestety, 
palącym problemem.

Azów we wneaniu

Mniej niż godziny płynie 
(tę szybkim (tatkiem po 
Donie t Rostowa do 

dawnej twierdzy kozackiej, a 
zarazem jednego z najstar­
szych miast okresu scytyjskie­
go — Azowa. Po drodze 
wzdłuż niewysokich, oblewa­
nych falami brzegów, ogląda­
my kołyszące się boje — 
miejsca, gdzie zatopione są 
sieci. Małe łódeczki rybaków 
ledwo utrzymują atą na 
powierzchni pod ciężarem po­
rannego połowu sandaczy, 
leszczy, sumów, jesiotrów. 
Oboje Jeżą przepyszne morskie 
ryby, jakich nie łowi się już 
nigdzie indziej: komsy, tiulki, 
tłuste kambuły.

Do Morza Azowskiego stąd 
już tylko krok. Nasz stateczek 
gwałtownie wytraca szybkość, 
by wywołana śrubą fala nie 
oblewała starych murów daw­
nej prochowni i oszczędziła 
fundamenty dwóch stojących do 
przeciwnych stronach rzeki 
zabytkowych wieżyczek.

Podobno 300 lat temu. gdy 
Azów spełniał rolę warownej 
twierdzy, między tymi basztami 
na głębokości kilku metrów 
pod wodą Donu przeciągnięte 
były łańcuchy. Oba ich końce 
połączono z umieszczonymi na 
szczytach dzwonami. W ten 
sposób żaden obcy statek nie 
mógł niepostrzeżenie przedostać 
się w głąb rzeki. Nieraz dzwo­
ny biły oa alarm wprowadza­
jąc w zdumienie najeźdźców, 
którym wydawało się, że bez­
gwiezdna noc i gęsta mgła 
uchronią ich armadę przed 
czujnymi strażami Kozaków.

Ile w tym prawdy, a He 
pięknej legendy — kto to wie? 
Historia potwierdza jednak, że 
przez wiele stuleci Azów był 
nie zdobyty. Wielokrotnie oble­
gali go Turcy, wzniecali poża­
ry, przez wiele miesięcy bloko­
wali dostawy żywności, ale 
zdobyć twierdzy im się nie 
udało. Dziś oglądając to spo­
kojne. niespełna 80-tysięczne 
miasto, w którym większość 
mieszkańców związanych jest z 
gospodarką morską, a przede 
wszystkim z rybołówstwem 
i przetwórstwem — trudno na­
wet podejrzewać je o tak burz­
liwą przeszłość. Tylko położe­
nie geograficzne, wspaniale, 
malownicze na wysokim brzegu 
Morza Azowskiego u samego 
ujścia Donu potwierdza, że na 
pewno nie mogło ono niegdyś 
stać na uboczu wielkich wyda­
rzeń historii.

Wypływamy na Zalew 
Taganroski i bierzemy 
kurs na Cieśninę Ker- 

czeńską łączącą wąskim prze­
smykiem dwa morza: Azow- 
skie i Czarne. Mimo że od­
daliliśmy śię już ładnych parę 
mil -od brzegu przez krysta­
licznie czystą wodę dostrzec

Papryka-„czerwone złoto” z Kalocsy
Od stałego korespondenta, WŁADYSŁAWA SWIDRAKA

Budapeszt, we wrześniu

Popularny kiedyś szlagier 
„Pola zielone” nie mógłby 
się odnosić do okolic Ka­

locsy. Tereny wokół tego uro­
czego węgierskiego miastecz­
ka, leżącego 150 km na połud­
nie od Budapesztu, są po pro­
stu czerwone. Takiego właś­
nie koloru nadają im rozległe 
ogromne plantacje papryki. 
Gdzie spojrzeć — łany tej po­
pularnej na świecie jarzyny. 

Kalocsańska papryka nie 
jest piekąca, lecz słodka. Ob­
wieszono nią wszystkie domy 
miasteczka, widoczna jest w 
motywach sztuki ludowej, w 
pięknie malowanych maka­
tach i wyrabianych tu i eks­
portowanych na cały świat 
koronkach.

Panowanie papryki zaczęło się 
dawno i ciekawie- Z Ameryki 
przez Hiszpanię i Turcję trafiła 
na Węgry jeszcze 300 lat temu. 
Ale wówczas spożywano ją w 
znacznie mniejszych ilościach niż 
dziś. Używano jej raczej jako 
lekarstwa, stąd i plantacje były 
niewielkie. Dopiero, kiedy w 
papryce odkryto znakomite war­
tości odżywcze, zaczęto ia upra­
wiać masowo. Odkrycie i wy­
odrębnienie w papryce witami­

Na ratunek morzu
Od stałego korespondenta, JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO

można dno. Morze Akowskie I
— tłumaczy Edward Maka- j 
row, dyrektor Azowskiego J 
Instyhłtu Gospodarki Rybnej '
— je*t jednym z najczystszych 
l najpłytszych zbiorników 
wodnych tej wielkości w 
świede. W najgłębszym miej­
scu ma zaledwie 15 metrów, 
średnio nie przekracza jednak 
10 metrów, a w Zalewie Ta- I 
ganroskim, przez który płynie­
my, głębokość jego wynosi 5 
metrów.

Tu właśnie w przegrzanym 
słońcem do samego dna i uzu­
pełnianym słodką wodą z Donu 
akwenie — gromadzą się nie­
przebrane ławice ryb. Jeśli w 
całym Morzu Azowskim prze­
ciętnie na każdy hektar jego 
powierzchni wyławia się około 
100 kg ryb rocznie, to w tym 
miejscu połowy mogłyby być 
5—8 razy większe, gdybyśmy ich 
świadomie nie ograniczali — 
mówi dyrektor Makarów.
.Jeszcze w połowie lat 30- 

-tych w Morzu Azowskim ło­
wiono rocznie 20—25 tys. ton 
ryb. Od kilkunastu lat zmniej­
szono połowy do 10 tys. ton. 
Dwie są tego przyczyny. Po 
pierwsze — wyjaśnia Makarów
— wzrastające zasolenie morza 
spowodowało zmniejszenie Je­
go zasobów biologicznych. Po 
drugie — musimy w tych wa­
runkach zwracać szczególną 
uwagę. bv nadmiernymi uoło- 
wami nie doprowadzić do cał­
kowitego zaniku niektórych 
szczególnie cennych gatunków 
słodkowodnych ryb.

Wprawdzie w ostatnich la­
tach w wyniku bardziej racjo­
nalnej gospodark; wodnej w 
dorzeczu Donu i Kubania udało 
się zwiększyć z 35 do ponad 40 
kilometrów sześciennych rocz­
nie przetoki obu tych rzek do 
Morza Azowskiego, jednakże 
jest to dopiero pierwszy krok 
w ratowaniu tego akwenu. Sto­
pień jego zasolenia utrzymuje 
się nadal znacznie powyżej sta­
nu korzystnego dla rozwoju 
gospodarki rybnej.

Kiedyś w każdym litrze wo­
dy z tego morza było zaledwie 
9 gramów soli. To było właśnie 
owe optimum. Do połowy lat 
60-tych zasolenie basenu Azow­
skiego wzrastało niepokojąco 
1 dochodziło już do 15 promilli. 
a więc było ono bliskie sytuacji 
sąsiedniego Morza Czarnego, 
gdzie, jak wiadomo, nie spotyka 
się w ogóle ryb słodkowodnych. 
Podobny los wróżono w naj­
bliższych latach basenowi 
Azowskiemu.
I Ogłoszono wówczas alarm. 
Sprawą zajęli się wybitni ra­

W workach lub skrzyniach wędruje papryka do odbiorców,

ny C przez słynnego węgierskie­
go uczonego, laureata Nagrody 
Nobla — Szent Gyorgia Alberta 
jeszcze bardziej rozbudziło za­
interesowanie tą rośliną. Duże 
jej plantacje zakładano na Węg­
rzech już w 1919 roku. Praco­
wano też ciągle nad uszlachet­
nieniem jej gatunków.

dzieccy naukowcy. Powołany I 
został mtędzyrepubłikańakl ko- ; 
mltet ochrony wód rzek zasila- ■ 
jących Morze Azowskie. Pod- j 
jęto wiele decyzji dyscyplinu- I 
jących gospodarkę wodną w ! 
całym dorzeczu Donu, Kubania > 
i Donca. Zwięiozone dopływy I 
tych rzek przyhamowały prze- j 
lewanie się przez Zatokę Ker- | 
czeńską tysięcy ton słonej wo- , 
dy z Morza Czarnego. Zasolę- , 
nie basenu Azowskiego spadło . 
teraz do 12.2 promille.

Na razie zażegnana zastała ; 
więc sytuacja krytyczna. Ale co 
dalej? Ruch wód między dwo- ■ 
ma sąsiadującymi ze sobą mo­
rzami odbywa się przecież na 
zasadzie naczyń połączonych. 
Mniejsze dopływy rzek do zle­
wiska Azowskiego natychmiast 
wyrównuje słona fala z Morza i 
Czarnego.

Tak było zawsze. A prze- I 
cięż morze zdołało się | 
obronić. Owszem, ale I 

dziś wzdłuż Donu, Kubania 
i Dońca wyrosły dziesiątki 
miast, powstał wielki prze­
mysł. Na dawnych suchych 
stepach nawadnianych z rzek 
uprawia się pszenicę, wino- ; 
grona, kwitną i owocują tu 
wspaniałe sady. Morze Azow- 
skie nie otrzymuje już takiej 
porcji słodkiej wódy, jaką 
otrzymywało z rzek dawniej. 
I z tym trzeba się jiuż pogo­
dzić.

Czy więc zasolenie tego ba­
senu i pozbawienie go wiel­
kich bogactw biologicznych 
ma być ceną, którą nie­
uchronnie przyjdzie zapłacić 
za rozwój gospodarczy całego 
regionu? Czy nie jest to, mimo 
wszystko, cena zbyt wysoka?

Oblicza się. że w normalnych 
w‘arunkach Morze Azowskie 
jest w stanie dawać rocznie co 
najmniej po 30 tys. ton naj­
wspanialszych gatunków ryb 
1 raków. To wielkie bogactwo. 
Ichtiolodzy twierdzą, że ten 
właśnie basen idealnie nadaje 
się do przemysłowej hodowli 
ryb na skalę nigdzie dotąd nie 
spotykaną. Niektóre ryby 
wędrujące ciągle między mo­
rzem a rzekami tu właśnie ma­
ją wszelkie warunki do speł­
nienia rozrodczych misji swego 
gatunku.

Każdego roku wypuszcza się 
dziś do Morza Azowskiego 6 
miliardów sztuk narybku, w 
tym specjalne krzyżówki ryb 
słodkowodnych, które rocznie 
przybierają po kilka kilogra­
mów na wadze i jesienią wra­

Kalocsa jest więc w dużej 
mierze spadkobierczynią do­
robku naukowego w tej dzie­
dzinie. W jej okolicach na 7 
tys. ha paprykę uprawia 31 
spółdzielni rolniczych i 4 tys. 
indywidualnych drobnych ho­
dowców. Z jednego hektara 
zbiera się od 60 do 70 kwin­
tali papryki. Zbiory w roku 
sięgają wielu tysięcy ton. Przy 
takiej skali produkcji trudno 
sobie nawet wyobrazić, aby 
każdy owoc zebrać ręcznie. 
A tak było jeszcze w bar­
dzo nieodległej przeszłości. W 
ostatnich latach wyhodowano 
specjalne odmiany papryki, 
której owoce dojrzewają rów­
nocześnie i nie układają się 
w dół, lecz stoją na krzaku 
pionowo. To właśnie umożli­
wia ich mechaniczny zbiór 
kombajnami. Skomplikowane 
urządzenie skonstruowano nie­
dawno. Węgierską licencję na 
produkcję kombajnów zakupi­
li podobno już Amerykanie.

W samej Kalocsy i jej re­
jonie powstał też komplekso­
wy przemysł przetwórstwa pa­
pryki. W specjalnych suszar­
niach na podgrzewanych parą 
do plus 40 st. C tunelach su­
szy się plony. Owoce papryki 
me tylko wytracają tu duże 
ilości wody, również zawarte 
w nich olejki nabierają war­
tość smakowych i pożądanej 
barwy. Wysuszone owoce mie­
le się w specjalnych młynach, 
a czerwony proszek pakuje w 
estetyczne foliowe woreczki 
W takiej postaci -wędruje do 
odbiorców w 32 krajach świa­
ta, m.uk de Republiki Fede­

cają, w górę rzek. Dla ułatwie­
nia połowu tych ryb — w tym. 
bądź co badż. wielkim przecież 
zbiorniku o powierzchni ponad 
36.8 tys. km kwadratowych — 
projektuje eię specjalne, olbrzy­
mie pływające baseny z siatki. 
U ujścia głównych rzek, prze­
de wszystkim Donu i Kubania 
powstaje kilkanaście nowocze­
snych zak>adów hodowli raków. 
Rocznie dostarczać one mają po 
300 ton tego delikatesowego 
przysmaku.

W przyszłym roku zapaść 
ma ostateczna decyzja 
w sprawie budowy za­

pory na Zalewie Kerczeńskim, 
odgradzającej oba morza. Ba­
dania ekologiczne skutków 
tego gigantycznego przedsię­
wzięcia prowadzone były, 
przez wiele, wiele lat. Anali­
zowano wszelkie ewentual­
ności. Wyniki doświadczeń 
potwierdziły jednak, iż z 
punktu widzenia ekologiczne­
go nie ma żadnego niebezpie­
czeństwa odgrodzenia obu 
mórz.

Projekt techniczny opracowa­
ny przez moskiewski „Gidro- 
projekt” jest już gotowy. Prze­
widuje on budowę 4-kilome- 
trowej ruchomej zapory, co 
umożliwi warunki normalnej 
żeglugi a ponadto w przypadku, 
gdy poziom wody w zamknię­
tym basenie Azowskim podnie­
sie się już o pól metra powyżej 
normalnego stanu, śluzy zosta­
ną automatycznie otwarte 
i nadmiar wód zasili sąsiednie 
morze.

Realizacja tego fantastyczne­
go projektu trwałaby nie dłużej 
niż 5 lat. Następne 5 lat trzeba 
by jeszcze poczekać na efekty 
ichtiologiczne, a więc na pra­
wie trzykrotny wzrost produk­
tywności gospodarki rybnej w 
całym Morzu Azowskim. Nau­
kowcy twierdzą, że ten projekt 
ma wszelkie szanse realizacji. 
Odsunął on nieco w cień inny, 
równie poważnie rozpatrywa­
ny wariant — przekopanie ka­
nału między Morzem Azowskim 
i Kaspijskim od ujścia Wołgi.

Budowa zapory — mówi dy- 
I rektor Azowskiego Instytutu 
| Gospodarki Rybnej — ma i tę 

zaletę, że rozwiązuje też pro­
blem komunikacji drogowej 
między Kaukazem i Krymem. 
Zgodnie z założeniem koroną 
ruchomej zapory nad Cieśniną 
Kerczeńska pobiegnie Auto­
strada Słońca, a w dole kłębić 
się będą wtedy ławice wspa­
niałych ryb.

ralnej Niemiec, krajów Be­
neluksu. Szwajcarii, Stanów 
Zjednoczonych, Czechosłowacji 
a także Polski. /

Uprawa papryki na Węg­
rzech jest tak masowa, że 
obywatele tego kraju chociaż 
powszechnie ją spożywają ja­
ko jarzynę, zużywają zaledwie 
30 proc, jej produkcji. 70 proc, 
to właśnie bardzo opłacalny 
eksport. Wszystko wskazuje 
na to, że kalocsańska papryka 
będzie robić w dalszym ciągu 
wielką karierę. Poszukiwane 
są nie tylko paprykowe wita­
miny. Od czasu, kiedy z pro­
dukcji spożywczej wycofuje 
się barwniki syntetyczne, po­
pyt na nią wciąż rośnie jako 
na dostarczycielkę natural­
nych barwników.

Ogromne plantacje papryki w 
rejonie Kalocsy, stanowiące dwie 
trzecie upraw na całych Węg­
rzech to dziś dobry, chociaż 
pracochłonny interes. Vyjgvari 
Islvan — dyrektor zakładów 
przetwórstwa nie bez dumy 
mówi, że papryka wygrała kon­
kurencję nawet z diigitalem 
roślina, z której produkuie się 
ważny lek na serce

Z uprawą papryki związane 
są tu indywidualne kariery jak 
i kariera samej Kalocsy. Mia­
steczko to zniszczone niemal 
doszczętnie przez kolejne na­
jazdy tureckie a także podczas

■Sproszkowana papryka znaj­
duje wielu nabywców za gra­
nicą.

drugiej wojny sw.atowej jeszcze 
do końca lat 50-tych naszego 
stulecia było głuchą, nic nie 
znaczącą prowincją. Dziś dzię­
ki uprawie papryki i innych 
kultur ogrodniczych wyrasta 
ną nowoczesne uprzemysłowione 
centrum agrotechniczne i od­
grywa wielką rolę w węgier­
skiej gospodarce.

*
Wrzesień jest stczytowym 

miesiącem prac przy zbiorach. 
Przy paprykowych żniwach 
pracują wszyscy dorośli, dzie­
ci, krewni z sąsiednich po­
wiatów i przyjezdni z miasta. 
Dla kalocsan nie ma ważniej­
szej sprawy niż ich czerwona 
papryka.

O©?©©?
Prezydent Jitnmy Carter ma 

wyjątkowego pecha. Bada­
nia opinii publicznej po­

twierdzają, że jego popularność 
maleje i te gdyby wybory od­
były się teraz, senator Edward 
Kennedy stałby się niewątpliwie 
kandydatem Partii Demokra­
tycznej. Na domiar złego nie­
dawno mianowany szef sztabu 
Białego Domu. Hamilton Jor­
dan. ma coraz większe kłopoty. 
Jego nominacja wywołała w 
Waszyngtonie liczne wątpliwoś­
ci, gdyż stał się on najpotęż­
niejszą osobistością po prezy­
dencie, odsuwając w cień wice­
prezydenta Mondale'a.

Jordan znalazł się pod zarzu­
tem. że w nowojorskim klubie 
„Studio >4’’ w ubiegłym roku 
zażywał kokainę, co jest karal­
ne. Ministerstwo sprawiedli­
wości wszczęło dochodzenie. 
Wina Jordana nie została udo­
wodniona, ale smród pozostał. 
Teraz z kolei do władz wpłynę­
ło oskarżenie jakoby naocznych 
świadków, którzy zeznali, że 
Jordan na jesieni 1977 roku na 
prywatnym przyjęciu w- los 
Angeles także zażywał kokainę. 
Znów zaczęło się śledztwo.

Sr

Następcą zmarłego ostatnio 
pierwszego prezydenta nie­
podległej Angoli, Agostin- 

ho Neto, został dotychczasowy 
wicepremier i minister plano­
wania, 37-Ietni Jose Eduardo 
dos Santos. Nowy prezydent u- 
rodził się w Luandzie w rodzi­
nie kamieniarza. W’ młodym 
wieku włączył się do wałki o 
niepodległość Angoli, zajmując 
różne odpowiedzialne stanowi­
ska w ruchu młodzieżowym. W 
1963 roku wyjechał na studia 
do Związku Radzieckiego, gdzie 
uzyskał tytuł magistra inżynie­
ra w dziedzinie przemysłu naf­
towego.

Od 1970 roku brał czynny u- 
dzial w walce wyzwoleńczej. 
Po rewolucji w Portugalii o- 
trzymal zadanie przejęcia wła­
dzy w północnej Angoli. Wkrót­
ce wszedł w skład władz na­
czelnych partii MPLA. kierują­
cej walką o niepodległość, a w 
1975 roku ziostał pierwszym mi­
nistrem spraw zagranicznych. 
Zdaniem amerykańskiej agen­
cji Associated Press uchodzi za 
członka skrzydła „umiarkowa­
nych” w MPLA.

fr

W Rzymie nastąpiła zmiana 
na stanowisku burmistrza. 
Dotyc iczasowy burmistrz, 

profesor Argan, bezpartyjny 
svmpatvk komunistów, znany 
historyk sztuki, ustani! z po­
wodu wieku (ma 70 lat) i złego 
stanu zdrowia. Jego następcą 
na pozostałe dwa lata kadencji 
został 47-letni działacz komuni­
styczny Luigi Petfoselli.

Podczas wyborów do rzym­
skiej rady miejskiej, które od- 
bvlv się w 1976 roku, komuniści 
zdobyli 30 mandatów na 80 
miejsc w radzie i stali się naj­
większa frakcją. Dzięki nopar- 
ciu socjalistów i socjaldemo­
kratów mogli wówczas wybrać 
prof. Argana na stanowisko 
burmistrza, a teraz wyznaczyć 
jego następcę.

•łr

Kontrowersję w Bonn wy­
wołała sprawa mianowania 
nowego prezydenta Banku 

Federalnego. Dotychczasowy 
prezydent, Otmar Etnminger. 
dnia 1 stycznia odchodzi na e- 
meryturę. Na jego następcę 
wyznaczono Karola Otto Poeh- 
la. który zaczął karierę jako 
dziennikarz gospodarczy, a na­
stępnie pełnił wiele odpowie­
dzialnych funkcji, łącznie z u- 
rzędem sekretarza stanu w mi­
nisterstwie finansów. Ostatnio 
był zastępcą Emmingera. Cha­
decja zakwestionowała kandy­
daturę Poehla, uważając, że 
jest „człowiekiem kanclerza 
Schmidta”.

☆

Na łamach chińskiej gazety 
„Guangming” historyk Qiu 
Shusen zamieścił artykuł, 

zawierający nową ocene posta­
ci Dżyngis Chana. Dotychczas 
historiografia chińska raczej 
negatywnie oceniała jego inwa­
zję na Chiny i zajmowała dwu­
znaczne stanowisko wobec na­
jazdu Mongołów na Europę. 
Obecnie Qi” Shusen przedstawia 
Dżrneis Chana lako „władcę 
jedne! z cMńskich mnieiszości 
narodowych” i podkreśla, że 
narodv Chin, a w i-ra też na­
ród mongolski” «ie nonoszą 
winy za jego najazd na Europę.

•fr

Na brytyjskim rynku wy­
dawniczym ukazał się no­
wy tygodnik pod tytułem 

„Now!” (Teraz!). Wykrzyknik 
jest częścią składową nazwy 
czasopisma. Wydawwą jest sir 
James Gołdsmith. który oświad­
czył. że Anglia od lat jest po­
zbawiona pisma w rodzaju za- 
cbodnioniemieckiego „Spiegła” 
lub amerykańskiego „Time”. i 
że „Now!” ma wypełnić tę 
lukę. Gołdsmith jest iednvm z 
najbogatszych finansistów Wiel­
kiej Brytanii i nie ukrywa 
swych prawicowych przekonań. 
Choć redakcja nowego tygodni­
ka zapowiedziała, że „Now!” 
będzie miał oblicze „bezpartyj­
ne i apolityczne”, pierwszy nu­
mer pisma zawiera wiele porc- 
cji raczej reakcyjnych. XYZ

m.uk
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Zakorzeniona w tradycji i nowoczesna
Sytuację polskiej plastyki 

po 1945 roku określało 
wiele czynników. Najważ­

niejszy — to istnienie utalen­
towanych, wybitnych artys­
tów, którzy uprawiając rozma­
ite dziedziny sztuki stworzyli 
dzieła wzbogacające polską 
kulturę współczesną o cechy 
oryginalne i autonomiczne. 
Wielu z tych twórców two­
rzyło pomost między odra­
dzającą się sztuką w okresie 
dwudziestolecia międzywo­
jennego, a plastyką czasów 
najnowszych. Zdecydowana 
większość to jednak artyści 
wykształceni już w Polsce

WOJCIECH KRAUZE

Do najstarszych należy Ogól­
nopolska Zimowa Wystawa Plas­
tyki w Radomiu i Festiwal 
Sztuk Plastycznych w Sopocie. 
Znaczną rangę mają także wys­
tawy ..Złotego Grona" w Zielo­
nej Górze. Festiwale Współczes­
nego Malarstwa w Szczecinie, 
„Spotkania Krakowskie” i Fes­
tiwale Sztuk Pięknych w War­
szawie. Wydarzeniami odbijają­
cymi się donośnvm echem na 
świecie są Międzynarodowe 
Biennale Grafiki w Krakowie i 
Plakatu w W'arszawie. Są to im­
prezy prestiżowe nie tylko dla 
naszych plastyków, umożliwia-

korzystywane, ale w okresie, 
gdy coraz większy nacisk kła­
dziemy na 
nych dóbr, 
jektantów 
dniem.

O ile prace artystów zajmu­
jących się sztuką użytkową po- 
zostają dla odbiorców najczęściej 
bezimienne (poza specjalistami 
nikt praktycznie nie zna nazwisk 
projektantów oprawy plastycz­
nej kin. teatrów, kawiarni, a 
także sokowirówek i magneto­
fonów), o tyle twórczość w 
dziedzinie tradycyjnych gatun­
ków plastycznych kojarzona jest

jakość wytwarza- 
roLa plastyków-prcr 
roonie z każdym

Sztuka musi sprawdzić się na publicznym pokazie

Ludowej, przedstawiciele po­
kolenia odbudowującego tra­
dycję i kształtującego obraz 
sztuki drugiej połowy nasze-; 
go stulecia.

Nigdy jeszcze w dziejach na­
szego kraju plastycy nie stano­
wili tak licznej grupy środowis­
kowej. U schyłku lat siedem­
dziesiątych mamy ich kilkanaś­
cie tysięcy, są więc najliczniej­
szym środowiskiem artjrstycz- 
nym w Polsce. Aby wykształcić 
tak ogromną rzeszę twórców, 
musialy się dokonać zasadnicze 
przeobrażenia w strukturze 
szkolnictwa artystycznego. Zmia­
nom w systemie szkolnictwa to­
warzyszyło zwiększenie liczby 
wyższych uczelni Obok Akade­
mii Sztuk Pięknych działających 
w tradycyjnych ośrodkach sztu­
ki. w Krakowie i w Warszawie, 
powstały nowe placówki. Wyż­
sze Szkoły Sztuk PlaatMrznych 
w Gdańsku. Wrocławiu. Pozna­
niu i Lodzi. Stały się one nią 
tylko miejscem kształcenia uta­
lentowanej młodzieży, lecz tak­
że przyczyniły się do aktywiza­
cji kulturalnej mieszkańców 
poszczególnych regionów i do 
powstania nowych środowisk 
twórczych.

Konsekwencją rozbudowy 
szkolnictwa artystycznego i po­
większania się liczby twórczo 
działających plastyków była ko­
nieczność stworzenia zupełnie 
nowej i na niespotykaną do tej 
pory skalę, organizacji ruchu 
wystawowego. Od 1951 r. działa 
w warszawskiej „Zachęcie” Cen­
tralne Biuro Wystaw Artystycz­
nych. instytucja, która przez 
wiele lat zakładała swoje filie 
w ówczesnych miastach woje­
wódzkich. Dzisiaj istnieją w 
Polsce 42 Biura Wystaw Artys­
tycznych zajmujące się zarówno 
organizowaniem wystaw, jak też 
rozwiniętą działalnością oświa­
tową. zmierzającą do populary­
zacji trudnych zagadnień sztuki 
współczesnej, zwłaszcza wśród 
młodzieży.

Galeriami, w których prezen­
towane są dzielą polskich plas­
tyków oraz najwybitniejsze zja­
wiska sztuki światowej, dyspo­
nują także inne instytucje. Wa­
żną rolę w upowszechnianiu 
malarstwa, grafiki, rzeźby, tka­
niny. szkła i ceramiki artystycz­
nej odgrywają placówki wysta­
wowe Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych, Kluby MPiK, 
galerie rozmaitych zrzeszeń i za­
kładów produkcyjnych. Dorobek 
polskich plastyków można rów­
nież oglądać w większości mu­
zeów zajmujących się przede 
wszystkim kolekcjonowaniem 
sztuki dawnej. Znakomite dzia­
ły sztuki współczesnej posiadają 
muzea w Lodzi. Podaniu. Kra­
kowie. Wrocławiu i Bydgoszczy. 
W warszawskim Muzeum Naro­
dowym dzieła takie również się 
gromadzi, niestety, rzadziej po­
kazuje.

Popularyzacją bieżącej twór­
czości plastycznej, poprzez włas­
ne’ galerie, zajmuje sie także 
Związek Polskich Artystów Pla­
styków. Ale jego zadania obej­
mują znacznie szerszy krąg pro­
blemów. Stowarzyszenie to peł­
ni zarówno rołę związku twór­
czego. jak też zawodowego. Zaj­
muje się sprawami bytowymi 
artystów, zabiega o pracownie 
dla nich, dba o materiałowe za­
opatrzenie plastyków, słowem, 
zabezpiecza im wykonywanie 
zawodu.

jące konfrontację prac w gronie 
najlepszych twórców w tej dzie­
dzinie. Wartościową i atrakcyjna 
formą prezentacji daieł plasty­
cznych były Biennale Form 
Przestrzennych w Elblągu, czy też 
sympozja z udziałem artystów, 
krytyków i teoretyków sztuki, 
np. w puławskich Azotach. Pod­
czas takich imprez ekspozycja 
jest tylko finałem dłuższego cy­
klu pracy twórczej. Typowym 
tego pizejawem są plenery ar­
tystyczne, które w Polsce są 
zjawiskiem masowym i nigdzie 
poza naszym krajem w takim 
natężeniu nie występują. Jed­
nym z najlepiej zorganizowa­
nych i zagospodarowanych jest 
plener w Osiekach (w woj. ko­
szalińskim). gdzie od kilkunas­
tu lat spotykają się przy pracy 
artyści z krytykami, naukowca­
mi i animatorami życia artysty­
cznego.

Z pracami plastyków spotyka­
my się zresztą nie tyłków trak­
cie wystaw, bowiem współczes­
ny plastyk, to nie tylko malarz, 
grafik czy rzeźbiarz. To także 
projektant form przemysłowych. 
Artyści pracujący w dziedzinie 
wzornictwa przemysłowego w 
coraz większym stopniu kształ­
tują estetykę naszego otoczenia. 
Według ich projektów produko­
wane są wzory tkanin użytko­
wych. meble, telewizory, nowo­
czesny sprzęt radiofoniczny 1 
najrozmaitsze urządzenia ułat­
wiające codzienne życie. Plasty­
cy lansują modę w ubiorze 1 w 
organizacji wnętrza mieszkal­
nego. Są nam potrzebni w każ­
dej niemal dziedzinie życia spo­
łecznego. Jeszcze nie wszędzie 
ich praca jest w pełni widoczna, 
nie we wszystkich działach gos­
podarki ich możliwości są wy

z nazwiskami wybitnych jej 
przedstawicieli. Polska sztuka 
minionych dziesięcioleci zapisa­
ła w kulturze narodowej wiele 
złotych kart i trudno oprzeć się 
wrażeniu, że jesteśmy świadka­
mi renesansowego okresu pol­
skiej plastyki. Różnorodność 1 
bogactwo form naszego malar­
stwa nie ustępuje tendencjom 
występującym w sztuce świato­
wej. W powotennej historii teł 
dyscypbny spotykamy się z naz­
wiskami wybitnych artystów: 
Pronaszki. Cybisa. Eibischa. Pot­
worowskiego, Nachta-Sambor- 
skiego. Taranczewskiego. Lent- 
cy. Strzemińskiego. Tchórzew- 
skiego. Sterna. Kantora. Stażew­
skiego. l.inkego. Brzozowskiego 
Kulisiewicza i Maków kiego, 
Gielniaka. Dominika. Gierow­
skiego i Nowosielskiego.

Nigdy do tej pory tak 
ogromnego rozkwitu nie 
przeżywała polska rzeźba. 

Dunikowski, a potem jego 
uczniowie a także wychowan­
kowie Kenera i Wnuka i wie­
lu innych znakomitych rzeź­
biarzy i profesorów, są auto­
rami monumentalnych rozwią­
zań rzeźbiarskich, plenero­
wych pomników upamiętnia­
jących miejsca pamięci naro­
dowej. Mamy świetnych rzeź­
biarzy portrecistów i całą ple­
jadę młodszych autorów rzeźb 
alegorycznych, metaforycznych 
i strukturalnych. Duży rozgłos 
polskiej rzeźbie przyniosły 
międzynarodowe sukcesy w 
dziedzinie nowoczesnego, arty­
stycznego medalierstwa. Nie 
mniejszym powodzeniem cie- 
szy się w kraju i na świecie

nasza tkanina artystyczna i to 
zarówno ta awangardowa, 
śmiało podejmująca problema­
tykę przestrzeni i mająca 
charakter rozwiązań rzeźbiar­
skich (prace Abakanowicz), 
jak też ta gobelinową, bi.zsza 
zagadnieniom malarskim, wy­
wodząca się z rodzimej, odleg­
łej tradycji.

Polska szkoła plakatu współ­
czesnego nadal jest zjawiskiem 
obserwowanym z dużym zainte­
resowaniem przez naszą publicz­
ność oraz z podziwem, przez wi­
dzów za granicą. Wystawy pol­
skiego plakatu oglądają miesz­
kańcy dalekiej Japonii a także 
dyplomaci w siedzibie ONZ w 
Nowym Jorku. W bardziej ka­
meralnym klimacie powstaje i 
jest prezentowana nasza grafika 
warsztatowa. Ale i ta dziedzina, 
podobnie jak plakat, wywalczy­
ła sobie wysoką rangę. Między­
narodowe Biennale Grafiki w 
Krakowie jest dowodem auto­
rytetu polskiej grafiki w krę­
gach naszych odbiorców i artys­
tów z wielu ośrodków sztuki 
na świecie. Interesujące i po­
twierdzone sympatią masowego 
odbiorcy osiągnięcia mają na 
swym koncie specjaliści wielu 
innych rodzajów sztuk plastycz­
nych. Polskie szkło artystyczne, 
ceramika, biżuteria. grafika 
książkowa, scenografia teatral­
na i filmowa — wszystkie te 
dziedziny wywierają ogromny 
wpływ na ogólna ocenę stanu 
naszej sztuki.

Na zakończenie, warto chyba 
przypomnieć pewien fakt już 
historyczny, ale znamienny dla 
pogłębiającej się integracji róż­
nych dziedzin plastyki i zara­
zem symboliczny w swej 
wie. Kiedy przed trzydzń 
ty przystąpiliśmy do odbudowy 
z ruin warszawskiego Starego 
Miasta, w dziele tym wzięli 
udział także plastycy, malarze, 
rzeźbiarze i architekci wnętrz. 
Domeną ąrtyatów była dekoracja 
fasad staromiejskich kamieni­
czek oraz wnętrz sklepów, ka­
wiarni, instytucji i mieszkań. 
Udana współpraca plastyków 
stała się wzorem dla innych 
zespołów przywracających do 
życia zabytkowe starówki w 
Lublinie i Gdańsku. W ostat­
nich latach wraz z architekta­
mi i konserwatorami, plastycy 
uczestniczą w rekonstrukcji jed­
nego z najwspanialszych pom-

I wymo- 
iestu la-

Nigdy do tej pory tak ogrom­
nego rozkwitu nie przejawia­
ła polska rzetba.

Zdjęcia: Zbigniew Furman
luków naszej historii, Zamku 
Królewskiego w Warszawie A 
w programie na najbliższe dzie­
sięciolecie, na pierwszym miej­
scu znajduje się zabytkowe cen­
trum Krakowa.

Nad brzegiem Wisły
HALINA AUDERSKA

Sztuka lubi j 
dzać życie.

jednak wyprze- 
, wiele iwie- 

pomyśłów, ekspery-łych
mentów artystycznych, czy po 
prostu najnoswzych prac pow­
stałych w zaciszu pracowni 
plaśtycznej, musi najpierw 
sprawdzić się na publicznym 
pokazie, stąd tak wielkie jest 
znaczenie dobrze zorganizo­
wanego ruchu wystawowego. 
W okresie 35 lat wytworzyła 
się tradycja ważnych, cenio­
nych przez twórców i publi­
czność. cyklicznych, odbywa­
jących się regularnie pokazów.

Słowo „kapitulacja” padło 
jak grom, było nieoczeki­
wane. nie do przyjęcia. Jak 

to? Tyle walk zaciętych a da­
remnych, tyle niepotrzebnych 
ofiar i okropnych dni przeży­
tych po to. aby usłyszeć, że 
ten opór zmusił wroga do za­
trzymania się pod Miastem 
i tylko wydłużył czas, w któ­
rym kraj walczył? Że obrona 
Helu. Modlina, Warszawy 
świadczyć będzie na zawsze o 
bohaterstwie 1 duchu ofiary 
całego narodu" Ależ miasto nie 
chciało kapitulować! Wołało 
cierpieć dalej niż rozbierać 
usypane własnymi rękami ba­
rykady, wołało słyszeć wycie 
pocisków niż zupełną ciszę, a 
potem stukot podkutych bu­
tów obcych żołdaków na uli­
cach Warszawy. Cbciało jesz­
cze walczyć, pomimo pragnie­
nia, głodu, chorób, płaczu dzie­
ci i braku światła. Cisza była 
dla nadziei śmiercią. Honoro­
wa kapitulacja? Oficerowie 
wychodzą z Festung War- 
schau" z białą bronią’ A 
niechże nie wychodzą, niech 
dalej odpierają ataki na przed­
mieściach Warszawy. Nikt nie 
pytał mieszkańców, czy są u 
kresu aił. Czy — przygnębieni, 
załamani — chcą powiedzieć: 
dosyć. Koniec.

Między rannymi zaczął krą­
żyć ostatni rozkaz Kutrzeby, 
który dziękując oddziałom ka­
walerii za ich walk: i szarżę 
pod Warszawą wspominał, że 
byli jedynymi potok:mi żołnie­
rzami. którzy wdarli się od 
północy na ziemię wroga sta­
czając zwycięskie boje pod 
Geresheim, Gereadorf, Kónigs- 
dorf i Wschodą. Generał 
stwierdził, że przewaga liczeb­
na i uzbrojenie niemieckich

dywizji zmotoryzowanych nie 
mogły sprostać ani ich deter­
minacji. ani odwadze.

A więc były nie tylko dowody 
męstwa, ale także zażarte boje? 
Zaskoczenie wroga, który nie 
spodziewał się klęski na Ocho­
cie, pola ognia na Wolt niosą­
cego czołgi i trwającej wiele dni 
ae zmiennym szczęściem — bit­
wy nad Bzurą. Nie spodziewał 
się też upartego, adumiewające- 
go oporu miasta. A teraz, wy­
krwawione, rozbite, ale niezłom­
ne miało złożyć broń? *

Część oddziałów wojskowych 
odmówiła odejścia od dział, 
opuszczenia umocnień. Zbunto­
wani chłopcy z Robotniczej Bry­
gady Obrony Warszawy zapeł­
nili szczelnie plac Wilsona, wo­
łając ..nie"! Sytuacja była na­
pięta. umysły wzburzone Z 
wielkim trudem wyższym ofice­
rom udało się przekonać żołnie­
rzy, że brak amunicji, żywności 
i wody uniemożliwia walkę. Ze 
z wojskowego punktu widzenia 
dalsza obrona Miasta jest samo­
bójstwem.

— To niech nas wyrżną! — 
krzyczei; chłopcy. Ale zapyta­
ni. czy chcą. aby wraz z załogą 
zginęli atarcy, kobiety i dzie­
ci przycichli. Wszystko sprzy- 
* >ęgało się przeciwko nim: 
upal, niżbo czerwone od po­
żarów i wola dowódcy. Nawet 
ochrypły Głos milczał, nie wo­
la! razem z nimi „nie"!

Z ociąganiem, niechętni* dali 
Gę zaprowadzić do pobliskiej 
Cytadeli, aby tam wypuścić 
karabiny t utrudzonych rąk.

Trochę później. kiedy opadła 
fala gniewu, roapaczj i ża­
lu. ludzi* wyroi i z piwnic 

na zasypane gruzem ulice Jak 
spragnieni żołnierze w Kam­
pinoskiej Puszczy, tak teraz 
rruesiKancy M^ata pragnęli 
tylko jednego: mależć się nad

Jedna z najciekawszych o- 
sobowosci aktorskich tego­
rocznych Jeleniogórskich Spot­
kań Teatralnych była mło­
da aktorka miejscowego Tea­
tru im. Norwida. Maria Maj. 
Pokazała się festiwalowej pu­
bliczności w dwóch znakomi­
tych kreacjach: jako Leoda- 
mia w dramacie Wyspiańskie­
go inscenizowanym przez Hen­
ryka Tomaszewskiego oraz ja­
ko Ewa w autorskim spek­
taklu utalentowanego jelenio­
górskiego reżysera, Krystiana 
Lupy. Dala próbę doskonałe­
go operowania głosem i środ­
kami ruchowymi. Stworzyła 
szczególnie zaś — znakomite 
kreacje dojrzale, głęboko ludz­
kie. poruszające. Podczas te­
gorocznego festiwalu była już 
gościem w przedstawieniach 
Teatru im. Norwida. Od bie­
żącego sezonu związała się na 
Stałe z opolskim Teatrem im. 
Kochanowskiego.

— Przy pomnijmy pierwsze 
Pani kroki w zawodzie aktor­
skim...

— Byłam studentka łódzkiej 
szkoły teatralnej, ale po roku 
zrezygnowano ze mnie. Nie 
walczyłam o szkołę, ale też nie 
zrezygnowałam z teatru. Przez 
nieć lat terminowałam w łódz­
kim teatrze lalek „Arlekin”. To 
beta bardzo dobra >zkoła zawo­
du. Wśród ukrytych za parawan 
nem lalkarzc. pracujących dla 
teatru niemal anonimowo, nau­
czyłam sie pokory i skromnoś­
ci; ale nie lalki miały przy­
nieść mi pełna satysfakcje. Już 
do egzaminie eksternistycznym, 
iako pełnoprawna aktorka-lal- 
karz. postanowiłam zaryzyko­
wać w teatrze dramatycznym. 
Pomyślałam o Jeleniej Górze. 
Na prowincji wszędzie brak ak­
torów. a interesowała mnie o- 
gromnie twórczość Henryka To­
maszewskiego — usłyszałam. że 
bedzie przygotowywał spektakl 
z jeleniogórskim zespołem...

— 1 tak zaczęta się Pani pa­
roletnia współpraca z naszym 
wybitnym reżyserem I choreo­
grafem. przeradzając sie z cza­
sem w piękna przyjaźń zawo­
dowa?

— A zarazem prawdziwa fas­
cynacja Henrykiem Tomaszew­
skim — wspaniałym artysta 1 
wspaniałym człowiekiem. Bvlo 
to rzeczywiście lakies nadzwy­
czajne zrządzenie losu. W 1972 r. 
zaczynałam pracę w Jele­
niei Górze niewielkim epizo­
dem w „Legendzie” Wyspiań­
skiego w reżyserii Tomaszew­
skiego i kończę — gratac role 
tytułowa w „Protesilasle I Leo- 
damii” — również Wyspiań­
skiego 1 Tomaszewskiego. A 
występowałam przecież także I 
w pozostałych jego insceniza­
cjach. przygotowanych w Jele­
niej Górze: w „Peer Gvncie” 
Ibsena, w „Śnie nocy letniej” 
Szekspira oraz w „Androklesie 
i lwie" Shawa: a wreszcie — 
I to bvla najwspanialsza moja 
przygoda teatralna — miałam 
gościnne występy w zespole 
Pantomimy Wrocławskiej, za­
stępując w roli Służącej Ewe 
Czekalska w „Przyjeżdżam ju­
tro" Tomaszewskiego.

Maria Maj jako Leodamia 
Tomaszewskiego

u> przedstawieniu Henryka
ret. Lessek Strzelce

Wrocławska 
■rami rów- 
zagraniczne,

— Z Pantomima 
powędrowała Pani 
nież na występy 
do Meksyku i Wenezueli?

— Nim wzięłam udział w 
tym tournće z „Don Juanem" 
Moliera w inscenizacji Krzysz­
tofa Pankiewicza, występowa­
liśmy z teatrem jeleniogórskim 
na festiwalu w Caracas. Graliś­
my w tamtejszym Teatrze Na­
rodowym. Pamiętam, któregoś 
dnia, pomyślałam sobie, iak 
byłoby cudownie. gdvbv mogła 
tam wystąpić Dantomima Hen­
ryka Tomaszewskiego. Marzy­
łam o tvm. bv ci cudowni We- 
nezuelczrcy — zakochani w ru­
chu. tęskniący za doskonałością 
formy, sami — tak bardzo ży­
wiołowi i naturalni, a orzv tvm 
tak wrażliwi na fjoezie i misty­
kę: żebv oni właśnie mogli 
zetknąć sie z moim ukochanym 
teatrem Henryka Tomaszew­
skiego. Tym wieksze brio mo­
le szczęście, że wraz z wizyta 
Pantomimy Wrocław-kiei w 
Caracas oowró-iłrm tam I ła 
w szeregach tego znakomitego 
zesoołu.

taka współprace. Zdarzyło ftę 
iednak. te Kazimierz Karabasa 
poszukiwał nowych twarzy de 
filmu telewizyjnego ..Pryzmat" 
i w poszukiwaniach swych do­
tarł również do mnie. Po zdję­
ciach próbnych zaczęła sie dla 
mnie jeszcze jedna cudowna 
współpraca i wielka przygoda, 
iak zawsze poleeaiaca przede 
wszystkim na radości poznawania 
nowych, ciekawych i serdecz­
nych ludzi. I to pozostało we 
mnie na trwale z mojego spot­
kania z filmem: bo sam debiut 
filmowy nie wypadl chvba naj­
lepiej. byłam w filmie nowi- 
cjuszka...

— A tymczasem, z Jeleniej 
Góry docierały do nas echa ko­
lejnych Pani kreacji...

— Obok nantomimlcrneeo. ma 
Pani również za sobą filmowy 
debiut...?

— Reżyserzy 
staja raczej 
sprawdzonych 
związanych z 
bliżu których

filmowi 
z aktorów 
w filmie 

teatrami, 
pracuje

filmowa. My. w Jeleniei 
niewielka mieliśmy

korzy - 
tuż 
lub

r do- 
ekloa 

Górze. 
Szanse na

W

Wisłą. zobaczyć wodę. W 
pierwszych dniach wojny, w 
czas wielkiego strachu, fale 
uchodźców przelewały się uli­
cami, zmierzały ku przepra­
wom, ku mostom, tak te­
raz wszystkimi' przecznicami, 
wszystkimi zejściami ze skar­
py wiślanej szedł zabiedzony, 
brudny tłum, grzechocząc pu­
stymi wiadrami, garami, dzba­
nami. Męzczyan było niewielu, 
przeważały kobiety, wyrostki 
i dzieci. Głowy niektórych by­
ły białe, pokryte wciąż je«z- 
cze wapiennym pyłem, twarze 
zmięte. szarozielone. Szli w 
zupełnym milczeniu i bardzo 
prędko, jakby się bali, że w 
tym upalnym wrześniu wy­
schły nie tylko łzy w ludzkich 
oczach, ale także woda w W- 
śde 1 nie starczy jej dla wzyst- 
kich spragnionych.

Anna z wiadrami w rękach 
znalazła się po raz pierwszy od 
kilku dni poza bramą szpitala. 
Chclała z Haliną dojść do rze­
ki ulicą Książęcą. ale rozmy­
śliły się. poszły obejrzeć znisz­
czenia w najbliższym sąsiedz­
twie szpitala. Park Ujazdow­
ski zryty głębokimi rowami, 
pełen skrzynek po amunicji, 
rozbitych dział i żołnierskich 
-nog!|. wyglądał jak pooojo- 
wisko Pałacyki w Alejach 
i kamienice na Nowym Świę­
cie nic miały *zvb, ich ściany 
byty podtiobar.e odłamkami 
pocisków, pokaleczone przez 
bomby. Narożnik przy Chmiel­
nej został ścięty i opadł wyso­
ką górą griuu w poprzek uli­
cy. Ludzie <al:. patrzyli, roz­
chodzili nę bez słowa

Przez Tamkę nieś.one nuttką- 
cą. grzechoczącą falą dotarły 
do wiślanego magu Sały pr»- 
ww biegnąc, jak * czas pogań-

akiego obrzędu, kiedy czciciele 
ognia palili ogniska nad brze­
giem, żeby oddać cześć Złemu. 
Teraz nie warszawek.e dziew­
częta i nie wychowanka Szkoły 
Diabła, tylko om sam rozpalił 
stosy nad Wisłą, pląsał dookoła 
sypiących iskrami płotów, szop, 
domów. Tłum nie zważał na 
płomienie ani dym. parł ciągle 
naprzód 1 tuż nad brzegiem por­
wał Annę podwójny nurt: cuch­
nących ciał, które pchały się, 
tłoczyły i prąd rzeki spokojnej, 
niebieskiej. Ludzie, którzy do­
szli pierwsi, stanęli na chwilę 
porażeni zwykłością tego wido­
ku i znów rzucił: się niecierpli­
wie do przodu. Jedni zanurzali 
się z rozbiegu po kolan*, inni 
po pas. ale każdy przypadł od 
razu twarzą do wody i pil, 
chciwie pił. Gasił pragnienie, za­
głębiał opuchnięte dłonie w Wi­
śle, skraplał się, polewał głowę, 
próbował rozpuścić się. rozpły­
nąć w chłodnym nurcie. Woda. 
Nareszcie. Żywa i żywiąca, do 
której wszystkie stads śwista 
wydeptują dojścia i dróżki Wo­
da czysta, słodka, zapełniająca 
brzuchy, rozrzedzająca krew, 
liżąca chłodem wszystkie opa­
rzenia 1 rany. UpragnJons świe­
żość wodnego pyłu. Woda. Wi­
ślana woda.

zleci i te obrzękłe z gło­
du 1 te wychudłe, poblad­
łe, oprrtonwały się wza­

jemnie. śmiały się — pierwszy 
raz od wielu tygodni. Jakiś 
chłopak zaczął kopać nogą 
nadpływające fale i w górę 
trysnęła fontanna srebrnych 
bryzgów — pierwszy raz nie 
riemia rozszarpywana przez 
pociski. Wszrstko było znowu 
pierwsze, jak po potopie po 
knócj świata, który przeminął. 

x Nacie niebo zachmurzyło się, 
rzeka zrobiła się znowu awy- 
kta. szara i — jakby na urą­
gowisko — zaczął siąpić deszcz. 
Nie wtedy, kiedy leciały klu­
cze bombowców ze swastyka­
mi na skrzydłach. Nie wtedy, 
kiedy w postrzelanym Mieście 
chrypiał Głos i szalały nie ga­
szone pożary. Siąpił teraz Ni­
komu niepotrzebny padał na 
dogasające domy, na rwały

gruzów. na mogiły i na ludzi 
zanurzonych w Wiśle, mają­
cych pod nogami, przed oczy­
ma. rzekę jsełną wody.

— Pomoc. Jeth-na. która na­
deszła — mrtsknęła Anna.

Ale ludzi wciąż przybywało. 
Ci, co zbiegali Tamką w dół. 
domagali się dostępu do wody, 
wymachiwali pustymi kubłami, 
konwiami, czajnikami i trzeba 
było rozpełznąć llę po wybrze­
żu, pozwolić tamtym zanurzyć 
się w Wiśle, zmoknąć od desz­
czu.

Wracając z pełnymi wiadrami 
aoctały zepchnięte pod tam pom­
nik i przystanęły obok, zapatrzo­
ne w wiślaną Syrenę.

Deszcz siekł jej metalową 
twarz, bardzo piękną, nietknię­
tą przez ogień, przez odłamki 
pocisków I bomb. Z podniesio­
nego miecza ściekały w dół. na 
ziemię, etruski tak drobne jak 
te. którymi z poszarpanych ra- 
m‘on Adama spływała krew.

Anna patrzyła długo na 
dziewczynę, mającą strzec 
Miasta : odpędzać wrogów 

od jego mostów, od rzeki. Pa­
trzyła z głuchą niechęcią.

— Zaufano tobie — myśla- 
ła — a ta ręka bezsilna. Two­
je usta krzyczały na alarm, ale 
nie wydały żadnemu z sojusz­
ników rozkazu: „czyń"! I twój 
miecz nie opadł na karki ob­
cych żołnierzy. Syrena... Herb 
takiego Miasta? Miasta, które 
lległo nia siłom najeźdźcy, tyl­

ko pragnieniu, głodowi, ciem­
nościom. Które walczyło po 
rycersku, do samego końca 
i nie zostało zdobyte w żad­
nym ze szturmów.

Nie zostało zdobyte? Na 
świętą Annę z Auray! A jeżeli 

lr Jeszcze uniesiony w górę? 
Policzki Syreny lśniłs od kro­
pel de-szczu jak od łez. Alr z 
jej ręki — pozornie bezsilnej 
- nikt nie wytrącił miecza. 

Był. A więc mógł jeszcze kie- 
dyś spaść? 1 zadać cioa?

Fragment z powieści „Miecz 
Syreny", która ukaże aie w Pań­
stwowym Instytucie Wydawni­
czym.

— Grałam sporo ‘ 1 chvba 
niedzle Indzie! nie udałoby mi 
sie nracować w tw.-h nlrrw-’v.-h 
latach tak Intensywnie. Może 
w innym teatrze, przytłoczona 
w.nanialymi o-obcwoś'1 im: ■k- 
torskimi, nie mogłabym rozwi­
nąć «woiel własnej? A może 
byłoby wręcz odwrotnie? 7. 
newnościa iednak gdzie indziej 
nie miałabym tak dużego u- 
działu w tworzeniu teatru, ta­
kiego współistnienia w grupie 
ludzi podobnie myślących, ta- 
kiei możliwości nartnerslwa i 
wspólnotę oraenleń. Znalazłam 
to w-zystko w teatrze Aliny 
Obłdniak wśród twórców 
w-oółnraHi’acvch r łelenlogó-- 
ska sceną i w tym zeapole. To 
ogromna latyifakcja. Szczególną 
-adość przyniosły m! spotkania 
w Dracv z Krzysztofem Pankie- 
wi-zem. Rzadkie I clnkawe do­
świadczenia wyniosłam ze 
wsoółnracy z Krystianem Luna 

■t- mvśle tu przede wszystkim o 
ostatnim feeo przedstawieniu 
ot ..Przeźroczy*'V pokój". któ­
ry wsDÓłtworzyliśmy z reżyse­
rem na zasadzie kreacił zbio­
rowe!. Krystianowi zawdzięczam 
także ukochana mola 
w . Nadobniaiach i 
nich” Witkacego.

— Jak wobec tego 
Pani deryiie zmiany

role Zosi 
koczkoda-

ara>adnlć 
teatru?

Jeleniej Górze wszystko 
łut eoełniło. Czas w 
kształtowałam sie i u- 
zswodu. rhrjatam za- 
w pamięci łąko co< wy-

Potrzebowalam zmiany, 
perspektywy cza<u i no- 
doświadczeft móc orawl- 
ocenić swój okres iele-

— W 
ml aie 
którym 
czvlam 
chować
łątkowego, srsoanialeto atcześll 
wego. 
bv z 
wwh 
dlowo
nioeórrki. by za nim zatęsknić. 
Jako kolejny w moim żvciu 
znak losu orzrtełam wiec oro- 
oozycje wsoółnracy ze strony 
Bogdana Cybulskiego i oool- 
skieco teatru. Przvnła w nał- 
właściwszym momencie. Mam 
zaufanie do Cyhulskleeo I do 
ludzi, z którymi zamierza 
oracować. Sa wśród nich mło­
dzi twórcy, których ap"tk»łam 
tuż w Jelenie! Górze: Tadeusz 
Nyczak. Marcel KocharWvk. 
Mikolal Grabowski: je«t cieka- 
wv zespól aktorski. Wszystko, 
co wiem o trm teatrze, dnie 
mi pewność, że tam właśnie 
chcę brć. Takich przemieszczeń 
aktorskich zdarza sie wlela 
każdego sezonu i jest to zja­
wisko rupełnie normalne. Dla 
mnie iednak roraoczyna etę no­
wa fascynująca orzyeoda tea­
tr* In*—

momenc.c.

Rozmawiał:
PAWEŁ CHYNOWSKI
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PROGRAM I
14.15 Program dnia
14.20 Radzimy rolnikom. Wo. 

da w wiejskim domu 
(kolor)

11.30 Obiektyw
14.50 Dziennik (1cołor)
15.00 Magazyn 

ioY)
lotnłrty (ko-

15.30 Telewizja Młodych Ko<
smonautow — „Orbita” 
(kolor)

16 00 Latarnia Czarnoksięska
— „Zycie na gorąco" ;
(kolor)

10.30 Film Latarni Czarno-
księskiej „Nadziei za 
dwa grosze” — włoski 
film fab. reż. — Renato 
Castellani wyst; Maria 
Fiora, Vincenzo Muso- 
lino i in,

18.10 Szanujmy wspomnienia 
„Tę melodię znam” — 
Program rozrywkowy z I 
roku 1970. reż. — D. Ba- : 
duszkowa. wyst.: W. 
Sieradzka. M. Sart oraz
G. Wilk, R Wilhelm!, T. 
Ross, M. Sart-Krystyno- 
polska (kolor)

19 00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
20.30 Muzyka małego ekranu 

— Koncert z sali wido­
wiskowo-sportowej w 
Jastrzębiu w ramach 
tygodnia kultury górni­
czej. Wvstąp:ą m.in. Da­
nuta Rinn, Zdzisława j 
Sośnicka, Zbigniew Wo- | 
decki (kolor)

21.50 Dziennik (kolor) 
22.05 „Mój wuj Beniamin”

Francuski film fab. reż. 
EdodardoMolmaro wyst. 
1acques Brel. Claude Ja­
jo. Bernard Blier i -in. 
(kolor)

PROGRAM II 
1(5.35 Program dnia
16.40 Panorama folkloru

W programie relacja i 
XI Międzynarodowego 
Festiwalu Folkloru 
Ziem Górskich w Zako­
panem (kolor)

17.10 Popołudnie Wiedzy i 
Fantazji. Program po­
święcony 30-leciu Wy­
twórni Filmów Oświato­
wych. Zobaczymy w nim 
m. in.:

17.20 „Praca zastaw ek serca”
17.30 „M... Iccie"
17.55 „Raport w sprawie bob­

ra"
18.10 „Kopernik". Film fab. TP 

ode. III pt. ..Księga VI" 
reż. — E. i Cz. Petelscy

(kolor) |
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
20 .30 „Tajemnica Andów" —

cz. II. Film fab. tv NRD 
reż. — Rudi Kurz, wyst.: j
H. Schulze. E. Gescho- 
nek, E. Krzyżewska. A 
Szalawski i in.

21.30 Opera miesiąca
‘ Wolfgang Amadeus Mo­

zart — „Czarodziejski 
flet" — cz. II. Program . 
tv RFN. wyst: Hans 
Sotin, Nicolai Gedda, j 
Edith Marhis. Christina 
Deutekom Dietrich Fi- 
scher-Dieskau, Wiliam 
Workman. Carol Malo 
ne i in. Też. — Peter 
TJstinov (kolor)

22.40 Zaproszenie do teatrn 
— „Alicja w Krainie 
Czarów’” — Reportaż z | 
Teatru Rozmaitości (ko­
lor)

NIEDZIELA 30.IX,

PROGRAM 1
8.10 Emerytury dla rolników

— Poradnia (kolor)
8.20 Studio Sport — Telewi- 

zjada Maraton Pokoju i 
(kolor)

8.55 Program dnia
9.00 Teleranek Tcletyiti' 

Dziewcząt i Chłopców
9.50 Studio Sport. — Mara- 
e tor. Pokoju (kolor)

10.05 d.c. Teleranek. „Niezwy­
kła piątka" — film tv 
ang. odje. pt. „Via ocul-

10.30 Antena (kolor)
10.55 „Dni zdrady” — cz I 

czechosłowacki film fab 
reż. — Otakar Vavra 
(kolor)

12.10 Dziennik (kolor)
12.50 Studio Sport — Maraton 

Pokoju
12.55 Rolnicze rozmowy. „Co 

nowego w hodowli by­
dła"

TYLKO W NIEDZIELĘ
13.25 Omówienie programu
13.30 Maraton pokoju — re­

lacja ze Stadionu X- 
lecia w Warszawie

13.35 1000 malarzy (1) I 
spotkanie malarzy-ama- 
torów nad Wisłą w

■ miejscu, w którym Ca- ; 
naletto malował swoją 
słynną panoramę War­
szawy.

13.45 Koncert z dedykacją
14.20 Filmowe gagi
11.25 „Ring wolny” —, kon- i

frontacja z autorami j 
Zachodniego Centrum I
Warszawy. Główny te­
mat: Budownictwo wy- I

sólcie i szanse, perspek- t 
tywy, minusy, plusy. 
Uczestniczą n.in. prof. 
Karpiński i A. Cibo- 1 
rowski.

14.45 Konferencja t kierow­
nictwem Min. Bud. i 
Przem. Mat. Bud., te­
matyka: Jak wyglądać 
będzie krajobraz Polski 
za kilkanaście lat? Czy i 
mieszkańcy będą mogli 
decydować o wystroju 
osiedla i mieszkań? 
Nowe technologie. Czy 
możemy budować wie- 
żowctf

14.55 Filmowe gagi 
15O0 Maraton pokoju 
15.05 Totolotek
15.15 1000 malarzy (2j
15.25 Konferencja z kierown. 

Min. Bud. i Przem 
Mat. Bud. (2)

15.30 Mistrzowie komedii — 
Jan Kobuszewski (1)

15.40 „Działa Nawarony” — , 
angielski film fab. reż.: i 
Lee Thompson.

18.10 Maraton pokoju
18.15 Mistrzowie komedii (2) j
18.20 Nowy krajobraz polski 

—* film dok. pokazujący 
przemiany w krajobra­
zie Polski w minionych 
35 latach.

18.45 Konferencja z kier. Min. : 
Bud. i Przem. Mat. Bud. j 
(3)

18.55 Mistrzowie komedii (3) ' 
19W Wieczorynka
19.30 Wieczór z Dziennikiem
20.20 „Korzenie” — IV ode i 

film fab. tv USA, reż.: 
John Erman (kolor)

21.20 Spotkanie z przedst. 
Min. Bud. i Przem. Mat. 
Bud. (4)

21.30 Mistrzowie komedii (4) 
22.05 Studio Sport — uroczy­

ste rozdanie nagród i 
zwycięzcom maratonu I 
pokoju.

22.25 Rzymski Listopad — 
film dokumentalny i 
powstały w oparciu o 
tekst słynnego opowia- ! 
dania Jana Parandow- 
skiego.

22.40 Sceny miłosne dy­
plom studentów kra­
kowskiej PWST. Reży­
seria: K Kieślowski. 
Słynne sceny miłosne z : 
czołowych ‘dzieł litera- ' 
tury.

PROGRAM II
11.00 Program dnia
11.05 Teatr Telewizji na Świę­

cie Tennessee Wiłliams 
„Kotka na gorą­

cym. blaszanym dachu” 
powt. z 24.IX. br.) (ko­

lor)
12.50 „Oreze sławić będziem"

program wojskowy
13.20 Prawda czasu, prawda 

ekranu
— „Awaria” — rumuń­
ski film tabularny reż. 
— Stefan Traian Roman 
wyst.: I. Ciobanu. O. 
Moldovan i in. (kolor)

14.50 Studio Sport
— Moskwa 80 (kolor)

15.20 „Kino-Oko — Kalejdo­
skop filmowy” W pro­
gramie filmy związane j 
z historią kina (kolor)

17.05 „Telerariete" — pro­
gram rozrywkowy tv 
CSRS reż. — Pacel Hasa 

(kolor) i
18.30 Studio Sport
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
20.15 „360 stopni u okol Car­

men Serilli" wyst.: Car­
men Sevilla. Mikę Ken- I 
nedy. Antonio Carisa i 
oraz balet reż. — Vale- i 
no Lazarov. Hiszpański 
program estradowy (ko- , 
lor)

21.10 „Pawilon Czterech Ko­
puł" — film dokumen- i 
talny o pracy wrocław- , 
Skiej wytwórni filmów 
fab.

21.40 Klub Filmowy — ..Pust­
ka" — węgierski film 
fabularny reż. — Marta 
Meszaros

ko, J. Grałek. A. Hu- » 
dziak i m. (kolor)

22.#0 Dziennik (kolor)
22.15 Pamięci Wand) Landow­

skiej — Retransmisja 
koncertu z Filharmonii j 
Narodowej, poświęcone­
go pamięci wybitnej kia- ' 
weaynistki. W progra- '• 
mie utwory:
l. Manuela de Falli 
Ł Piotra Warzechy 
3. Jana Sebastiana Ba­
cha.

Program II
16.54 Program dnia
16.55 Język niemiecki — Kurs 

podstawowy, lekcja 1 
(kotor)

17.20 Dla młodych widzów: 
„Turniej zastępowych” 
(kolor)

17.50 Nowoczesność w domu i 
zagrodzie (kolor)
Dzień Libijski w TP

18.20 „Oto Libia” — reportaż i 
filmowy ukazujący roe- | 
wój gospodarczy tego i 
kraju w ostatnich latach | 
(kolor)

18.55 „Źródła życia” — tańce 
ludowe (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór s Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Dzień Libijski w TP (cdi (
20.20 „Leptis Magna” — re­

portaż film, z ruin staro­
żytnego miasta, które 
było centrum handlo­
wym przez cztery wieki. | 
(kolor)

20.35 „Pustynia źyje” — re- I 
portaż (kolor)

20.50 „Libia wczoraj i dziś” — j
reportaż (kolor)

21.15 „Polacy w Libii” — o 
współpracy gospodar­
czej między Polską i Li­
bią (kolor)

21.30 „Zaczarowany świat" — 
program folklorystycz­
ny (kolor)

bularny rei. — Jaro«- • 
lav Balik wyst.: Joaef i 
Kamer, Lubomir Paulo- j 
uic, Eva Sittesra, Pa- ' 
-. e! Zadnicek (kolor)

ŚRODA 3.X.

PONIEDZIAŁEK 1.X.

Program I

12.45 TTR Hodowla zwierząt, 
sem. III —* Żywienie 
świń

13.25 TTR
Mechanizacja rolnictwa, 
sem. III — Budowa 
siewników

15.25 Program dnia 
16.00 Obiektyw

Program województw: 
katowickiego, bielskiego, 
częstochowskiego, opol­
skiego

16.20 Dziennik izolor)
16.30 Dla dzieci: „Zwierzyniec"

(kotor)
17.00 „Dzień dobry, w kręgu 

rodziny” (kolor'
17.30 ..Dom na pustkowiu" 

Polski film fab. wg 
opow. Jarosława Iwasz­
kiewicza reż. J. Ryb- 
kowski wyst.: A. Śląska. 
.1. Śliwiński. M. Gella

19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór « Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Teatr Telewizji — Maciej j 

Wojtyszko — „Epilog" • 
reż. — M Wojtyszko i 
wyst.: J. Nowicki. E. I 
Karkoszka. T. Budzisz- j 
Krzyżanowska. J. Mi- , 
chałowski, T. Malak. Z. 
Klopocki. E. Lubaszem- '

WTOREK_________ 2.X.
Program I

6.0(1 TTR
Hodowla zwierząt, sem. 
III — Żywienie świń

6.30 TTR
Mechanizacja rolnictwa. ' 
sem. III — Budowa 
siewników

13.25 TTR
Uprawa roślin, sem. I 
— Podstawowe minera- < 
ły i skały glebotwórc.ze 
oraz ich własności

14.00 TTR
Hodowla zwierząt, sem ■ 
1 — Układ pokarmowy i

15.25 Program dnia
15.30 Telewizyjny Klub Senio­

ra
16.00 Obiekt'w

Program województw: 
gdańskiego, bydgoskiego 
elbląskiego, olsztyńskie­
go. toruńskiego

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Studio Telewizji Młodych

Magazyn szkolny — 
(kolor)

17.00 „Interstudio" — program 
o krajach socjalistycz­
nych (kolor)

17.25 Sonda
— „Gdzie siedzą krasno­
ludki” — Program o 
mikroelektronice (kolor)

17.55 „Dzień dobry, w kręgu 
rodziny" (kolor)

18.25 Między nami jaskiniow­
cami — „Arnold" — 
Film animowany (kolor) ■

18.50 Radzimy rolnikom (ko­
lor)

19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor).
20.15 „Saga rodu Rlus” — ode.

I. Film fab. TV hisz- ; 
pańskiej wg powieść! 
Ignacio Augusti (kolor)

21.15 „Nigdy więcej" — „Pod­
lega karze śmierci” — < 
Reportaż, o działalności 
administracji hitlerow­
skiej w okupacyjnej 
Warszawie (kolor)

21.40 „Camerata” — magazyn 
muzyczny (kolor)

22.05 Dziennik (kolor)
22.20 „Nowosybirsk" Film do­

kumentalny TV ZSRR o 
powstaniu, rozwoju tego 
miasta i wielkiej trans­
syberyjskiej magistrali 
(kotor)

Program II
16.00 Program dnia 
17.00 Kino Najmłodszych W 

programie filmy animo­
wane: 
..Jeżyk, z plasteliny”, 
„Jesienna przygoda’ 
z serii „Miś Kudłatek' 
i kolor)

17.30 Dla młodych widzów: 
Poradnia „Zaufanie"

18.00 Prawo dla wszystkich — 
„Wypowiedzenie umo­
wy o pracę" (kolori

18.30 „Flota handlowa"
— program morski 

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
20.15 Wtorek Melomana

— Ze Stanisławem Wi­
słockim o Festiwalu 
Beethorenownkim — 
wyst.: Wielka Orkiestrą 
Symfoniczna Polskiego 
Radia i Telewizji w Ka­
towicach pod dyr. Sta­
nisława Wisłockiego 
(kolor)

21.15 24 Godziny (kolor)
21.25 Premiera w Dwójce — 

•„Ściana Śmierci" — 
Czechosłowacki film fa­

Program I
6 00 ITR

MJprawa roólir.. sam. I 
Podstawowa minerały i 
skały glebotwórcze orać 
Icb własności

S IO TTR
Hodowla zwierząt, sem. I 
I — Układ pokarmowy j

12.45 TTR, RTS.9
Język polski, sem. III 
— Zygmunt Krasiński 
„Nieboska Komedia-

13.25 TTR. RTSS
Fizyka, sem. III 
— Drgania mechańlcz- i 
ne

14.50 Program dnia
15.25 Obiektyw

Program województw: ! 
krakowskiego, krośnień- i 
skiego, nowosądeckiego, 
przemyskiego, rzeszow­
skiego. tarnowskiego

15.45 Dziennik (kolor) 
1535 Studio Sport
16.45 Dla dzieci:

„Skakanka"
— magazyn łtudyjno- j 
filmowy (kolbr)

17.10 ..Dom i my" (kolor)
17.25 Losowanie Erpress i Ma- j 

lego Lotka (kolor)
17.35 Klinika zdrowego czło­

wieka (kolor)
18.05 „Świat, który nie może i 

zaginąć" — „40 stopni =! 
poniżej zera” — Film I 
dokum. prod. angielskiej 
tv (kolor)

18.30 ..Dzień dobry, w kręgu 
rodziny” (kolor)

19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Filmoteka Arcydzieł —

Miłość blondynki" • — 
Czechosłowacki film fa­
bularny reż. — Milos 
Forman wyst. Hana 
Brejchora. Vladymir 
Pucholt i in.

21.50 Dziennik (kolor' 
22.05 Studio Sport (kole

Program II
14.55 Program dnia 
16.00 Kino Obieżyświat. Film ■ 

tv szwedzkiej I ode. i 
„Graciela z Ekwadoru" 
(kolor)

16.30 Towarzystwo Wiedzy
Powszechnej „Ob­
rońcy narodu" — Film 
dokum. o szlaku bojo- 1

x wytn Ludowego Wojska
■ Polskiego (kolor)

17.00 ...lak nakarmić osiołka"
— NRD-owski film fab. 
reż. Roland Oshma. 
wyst.: Manfred Krug 
Karta Chad:mova (kolor)

18.30 Dla zainteresowanych hi­
storią „Sensacje z prze­
szłości" — ..Kopie rusko- 
-bizantyj»k!e” — O od­
nalezieniu dokumentacji I 
Kaplicy Świętokrzyskiej 
(kolor)

tS.10 Program lokalny
19.30 ■Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
20.15 Czas i ludzie Theo

— Balden — rzeźbiarz i
— NRD-owski film do­
kumentalny o współcze­
snym rzeźbiarzu nie­
mieckim. reż. Ra:ne: 
Parel (kolor)

21.05 24 Godziny (koloni
21.15 Twarze Teatru — Ann*

Dymna. W programie ' 
uczestniczą: Aleksander 
Pabisiak. Jerzy Stuhr, 
Jerzy Grzegorzewski. Li- | 
dia Zamków. Andrzej 
Wajda. Jerzy B Aczycki 
i in.

21.50 Wszystko już było — 
„Żegnaj lato” — wyst.: 
Zdzisława Sośnicka. Nie­
biesko-Czarni Czerwone 
Gitary, Maryla Rodo­
wicz"! in. (koior)

22.30 Bez recept - „Myślę, 
więc jestem” — pro­
gram dla rodziców (ko­
lor)

CZWARTEK 4.X.

Program ł
6.00 TTH. RTSS. Język poł­

yki, sem. III — Zygmunt 
Krasiński - Nieboetea 
Komedia

4.30 TTR. RTSS. Fizyka, aara 
III — Drgania mecha­
niczna

12.M Nauka • eałowieka — 
Ruch — istotny elemant 
życia

13.30 TTR, RTSS. Historia, 
sem. I — Wsrod bogów 
greckich

14.05 TTR. RTSS. Cbezn.a 
sem. I — Moi substan­
cji. Praw* Awogadra 

15.20 Program dni*
15.25 „Deey«fa pieżn*«*olaa- 

kow” (kołori
16.00 Obiektyw — Piograrr 

województw: białostoc­
kiego, bialskopodlas­
kiego. ciechanowskiego, 
ctiełmskiego. lubelskie­
go. łomżyńskiego, ostro­
łęckiego. płockiego, sied­
leckiego, skierniewickie­
go. suwalskiego, włoe- 
laweklego. zamojskiego 

16.20 Dziennik ikodor)
16.30 CTwwtek TeiewlzO 

MomwM I Chłopców

oraz film tv angielskiej 
„Toomai, druh słoni” 
ode. pt. „Słoń — lamot- 
ntk” (kolor)

17. M ,.Skarbiec" — tygodnik
historyczny (kolor)

18. M ..Dzień dobry, w kręgu
rodźmy” (kolor)

18.35 „Patrol” — „Garnizon 
młodości” — Program 
wojskowy (kolor)

18.50 Radztm' rolnikom (ko­
lor)

19.00 Dobranoc (kotor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kotor)
20.15 „07 zgłoś aię” — ode. pt.

„Złoty kielich z rubina­
mi”. Film fab. TP. wyst.: 
B. Cieślak. Z. Kozień, Z. 
Tobiasz, E. Florczak. J. 
Bogacka i in. (kolor)

21.20 ..Pegaz" — aktualna pu­
blicystyka kulturalna 
(kolor)

22.05 Dńenntk (kolor)
22.20 Studio Sport — Potyczki 

ze sportem (kolor)

Program II
16.05 Program dnia
17.15 „Dom i my” (kolor)
17.30 „Przewodnik Muzyczny”

(kolor)
17.55 Postawy — Pomysło­

wość... — Program eko­
nomiczny (kolor)

18.25 Studio SPORT — Sta­
diony świata i kraju 
(kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wiecaór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 NURT — Nauczanie po­

czątkowe kl. III
20.45 NURT Filozofia
21.15 NURT — Pedagogika
21.45 24 Godziny (kolor)

świat na Małym Ekranie
21.55 „Damaszek — Perła

Wschodu” — reportaż o 
obyczajach, przemianach 
społeczno-politycznych i 
gospodarczych (kolor)

22.15 „Karlove Vary” — Fil­
mowa impresja o mie­
ście — kurorcie i ośrod­
ku przemysłu ceramicz­
nego (kolor)

22.30 ..Skarby Rumunii" — 
Filtn dokumentalny 
przedstawiający naj­
piękniejsze obiekty tu­
rystyczne w różnych re­
gionach tego kraju (ko­
lor)

PIĄTEK 5.X.

NA SOBOTĘ I NIEDZIELĘ 
POLECAMY:

Najnowsze słuchowisko An- 
I drzeja Mularczyka pt. .Jest mi 
L lekko” odbiega nieco tonem od 
| poprzednich jego utworów. Nie 
i ma w komizmu i groteski, jest 
I za to dużo liryzmu i ciepła w 

traktowaniu bohaterów. „Jest mi 
lekko” — to opowieść o nieule­
czalnie chorym chłopcu i pięk­
nej dziewczynie, która chce mu 
dać miłość... W słuchowisku 
nadanym 29.IX. o godz. 9.30 w 
programie II, które reżysero­
wał Zdzisław Dąbrowski, wystą­
pią między innymi Witold Dę­
bicki i Stanisława Celińska.

29.IX. o godz. 20.59 w progra­
mie II — transmisja koncertu 
Orkiestry Lipskiego Gewand- 
hausu pod batutą Kurta Masura 

i z udziałem skrzypków Igora i 
I Walerego Ojstrachów — w pro­

gramie Koncert podwójny 
1 d-moll Bacha, Koncert e-moll 
' Mendelssohna. I Uwertura Le- 

onora III Beethovena i utwór 
współczesnego kompozytora z 
NRD — Siegfricda Matthusa.

3O.IX. o godz. 12 w programie
III PR nada audycję dokumen­
talną Ewy Ziegler i Wojciecha 
Brodnickiego ,.W radoszyckim 
łesie”. Dokumenty i relacje 
uczestników jednej z najwięk- 
tzych w Polsce bitew partyzanc­
kich minionej wojny, bitwy pod 
Gruszką.

Stały program „Trójki" oma­
wiający nowe płyty przedstawia 
nagrania wykonawców bardzo 
różnych, reprezentujących r od­
mienne style. 30.IX. o godz. 15.20 

30-IX. o godz. 19 w programie
IV (stereo ogólnopolskie) — 
premierowe odtworzenie opery

[ „Gemma di Vergy” Dionizettie- 
: go w nagraniu chóru „Schola 

Cantorum” i Orkiestry Opero- 
| wej w Nowym Jorku z udziałem 

Montserrat Cabalie pod dyrek- 
i cja Eve Oueler.

SOBOTA 29,IX.

4.00 XI Ogó>r.opojska Olsnptad* 
Języka Roayjakiego 6-15 „Recepta 
na dobcv humor" 4.34 Plebiscyt 
Studia ..Gama” 6.45—7.44 WORT 
7.40 Radio dedykuje 4 00 „Sam: 
Swoi’ grają mjzykę z polskich 
filmów 1 14 Szkoła Sredn.i dia 
Pracujących IŁstoti* sem. tlt 
.Papa Bem” 4.M J Fr. Haendel: 

Concerto grosso G-dur op. 3 nr 3 
4.33 Sport — nauka — technika 1.33 
Graj kapelo 9 00 Dla kl. II — Wier­
sze Ewy Szelburg-Zarembjny 4ZS 
Poranek pieśń 10.00 Dla kl. Vtl 
(chem-a> „Powietrze Jakiego 
piagntemy” 10.50 Estrad* przyjaź­
ni 11.00 Dla szkół Średnich (geo­
grafia) „Nasz mały, ciasny kon­
tynent” li.34 Giacomo Pjcctai - 
II akt opery .Jaskółka” 13.05—12.23 
WORT 12.25 Giełda płyt 13.00 Śpie­
wa Krystyna Piońko 13.20 Dla kl. 
II (Jęz. polak.) — wiersze Ewy 
Szeiburg-Zarembiny 13.40 Tu stu­
dio S'ereo i4.45 Muz. Lachów 
i Bialvch Górali 15.05 Teatr PR 
Studio Klasyczne Teatr Juliusza 
Słowackiego „Horsztyńsk!” cz. H 
Słuch, wg dramatu 1S.05 Kodeka 
1 kierownica 10.25 Gra Grand 
S*ar.da:d Orcjieatra 16.30 „Rozti.o- 
wy o wychowaniu” 16.40—1823 
WORT IS.40 Tu Studio 4 17.00 Na 
WarszawBKtej Fali 17.20 Słuchaj 
nas 18.10 Wiadomości z Warsza­
wy i województwa oraz felieton tu­
rystyczny 18.25 Zapomniane kul- 
trirv ..Tajemnice egipskich papi­
rusów" 19.00 Czy znasz swoje pra­
wo! 19.15 Rozmowy o książkach 
19.34 Studio Stereo zaprasza 2220 
Kosmos bliski i datek! 22.30 Radio­
we portrety Polaków — prof. Ste­
fan Czarnowski — socjolog 22.50 
Dawne instrumenty klawiszowe

NIEDZIELA 3O.IX

Program I
Wiad.t 7.00 8.00 10.00 12.04 18.00

ił .00 21 00 23 00
6.05 Kiermasz pod Kogutkiem 

7.05 Fala 79. 7.15 Co niedziela gra 
i piosenką 8.00 7 dni w kraju 1 na

I święcie 8.20 Musicon 9.00 Inf sport 
1 9.05 Radiowy Magazyn Wojskowy

>0.05 Z albumu polskiej piosenki
I 10.30 ..Htzmane” - słuch. 11.00 Róż­

ne barwy piosenki 12.05 „W samo 
południe" 12.45 Mtiz. popul. 13.00 
Studio ..Gama.” 14.30 ..W Jeziora­
nach" '.5.00 Koncert życzeń 16 05 
Teatr PR „Mój stary” — mono­
dram 1650 Muz. film Ircing* 
Be-lina 17.15 Studio ..Młodych” 
18.00 Totalizator *.8.07 Radio lu­
dziom pracy „Zabrzański wrzesień" 
19.15 Przy muzyce o sporcie 20.0C 

| Konc Życzeń 21.05 ..Sady ale ru- 
, mienią — aud. rozrywk. 22.00 Te 
I legramy muzyczne ’.e świata 22.30 
, Aud muz 23.05 Inf sport. 23. tS

Rewia piosenek -3.45 Muz. rozryw

Program I

16.00 Obiektyw — Program 
województw: łódzkiego, 
kieleckiego. piotrkow­
skiego. radomskiego, sie­
radzkiego. tarnobrze­
skiego

16.20 Dziennik (kolo.;
16.30 Program dla dzieci: 

„Kółko graniaste” (ko­
lor)

16 .55 Magazyn Motoryzacyjny
17.25 „Dzień dobry, w kręgu 

rodziny” (kolor)
17.55 „Najmłodszy z rodu 

flamrów" ode. IV pt. 
„Cza® burzy”. Film fa­
bularny tv CSRS, reż. 
Erżea Sokolovsky

19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór > Dziennikiem 

(kolor)
Magazyn Studia Gama

10.15 ..Remont w Studio Ga­
ma”

20.45 „Skanzen Studia Gama” 
31.40 Dziewoński mówi Mroż­

ka
2L50 ..Mały Książę wśród in­

nych" — film z Festi­
walu Opole 79 (kolor)

22.20 „Sielanka" — program 
kabaretowy zrealizowa­
ny przy udziale redak-

. cii rozrywkowego Ma­
gazynu .„Studio 202” z 
udziałem .1. Kaczmarka. 
L. Niedzielskiego. J.. 
Skoczylasa i in.

32.45 Dziennik (kolor)
33.05 Teatrzyk Kazimierza 

Krukowskiego
23.20 „Piwnica”. Film muzycz­

no-rozrywkowy przed- 
ztawitęący portret pieś­
niarki i kompozytorki 
Wandy Warskiej i jej 
męża A. Kurylewicza — 
kompozytor* i muzyka 
"kolor)

Program D
15.30 Program dni*
10.05 Mim pomysł'. Program 

o III Będzińskim Targu 
Wynalazczości, który od­
był się w dniach 7—14 os 
(kolor)

16.35 Poradnik Turywty — Jak 
uprawiać jesienią tury­
stykę (kolor)

17AS Dl* dzieci: „Złoto Wro­
ta Teatrzyk piosenki 
ze Słowacji (kolor)

17„W „Taaka ryba” — porad­
nik wędkarski (kolor) 

lOJS Klub .tamowy Stwlt.
Gama — Jazz Jantar 70 
cz. m (kolor)

10JO Program lokalny
19.30 WiecroT a Dziennikiem 

(kolor)
j 30.15 Teatr WspomnłeA 19fis 

Helena Boguszewska — 
„Całe życie Sabiny” —

I 31.40 24 Godziny (kolor) 
Wieczór filmów?

21.50 Kino Miniatur
22.20 SUre Kino — ..Nietoi*- 

rancja cz. U ame-vkań- 
•kiego filmu Davida 
Griffitha zreałipy^n,,. 
go w 1918 rołm

Program I
W rad.; 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 II.CC 

12.05 15 00 : 9.00 20 00 21.00 22 00
5.05—6 00 Rozmatt. Roln. 6.0G—9.00 

Sygnały dnia: 9 05—11 40 Citery po­
ry roku 12.05 Z jtraju 1 ze świata
12.25 Mel. 12.45 Rolniczy kwadrans 
13.41 Przeboje 13.20 Śpiewa Syl- 
vla Vrcttlamrnar :3.40 Kącik me­
lomana 14.09 Studio ..Gama’’ 14.25 
Studio „Gama” t5.0ó Koresoon- 
dencj.. z zag-.anley is 00—18.25 Tu 
Jedynka :7.sp— isao Hadlokurie:
18.25 N:e 'yiko dla kierowców 
(8.33 Budujemy nowy dom — kroni­
ka muzyczna 3S-lecia (9.15 Muz. ip. a

W 2Ź-:-cie kabaretu ..Szpak" 21.03 
Gwiazdy jazzu — Clark Tterry 21.35 
P;zy muMtec o sporole. 21.58 To­
talizator 22.00 Z kraju 1 ze świa- 
ta — 22.00 Tu Radio Kierowców 
22.23 Muz. rcz.-ywk. 22.30 Kalle 
Berlin Kallo Warszawa

ProgTam nocny
t.MWtad.: 0.61 l.ęo z.oo 3 (»

0.00 Początek programu
0.06 Kalendarz
0.4! 1.05 2 05 3.85 4 05 5 06

Studio ..Gama"

S.W

— Nocne

Program nocny
0.00 Początek .p.og.-amu

06 Kii len dar z
Wiad.: 0.0] 100 2.00 3.00 5.00.
0.!J .05 2.05 3.05 — Noc z melo­

dią ; piosenką z Rozgł. PR w Kra­
kowie

4.00 Sygnały
zmiania

Program II
Wied.; 4.34 6.30 6.30 38

t3.34 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik Domowy 5.00 Muz 

dziel; dobry 5.34 Obserwacje : pro­
pozycje 5.16 Muz. 6.00 W kilku 
taktach, w kilku słowach 6.10 Ka­
lendarz 6.15 Moskwa z melodią 
l piosenką 6 35 Giran 6.45 Mistrzo­
wie miniatury instrumentalnej 
7.05 Gra duet fortepianowy — Fer- 
rente i Tekrher 7.15 śpiewa And­
rzej Zaucha 7.35 Konc. 8.35 Dialogi 
i zbliżenia 9.30 „Jest rni lekko" 

słuch '0.40 Sprawy codzienne 
11.00 Konc Chopin. 11.35 Publicy­
styka międzynarodowa 11.43 Muz. 
:2.03 Miniatury muzyczne 12.25 R. 
Strauss - Suita taneczna wg 
utworów klawesynowych Fran- 
coisa Couperina 12.55 Gra Georr- 
he Zamfir :3.«) M;g. łowiecki 
13.15 Estrada Małych Muzyków 
13.38 Ze wsi i o ws: tS.51 Spo'. 
kanie z folklorem 14 10 o zdro­
wiu dl? zdrowia 14 M Dla dzieci 
„Jak mała Agata szła na kotziec 
świata" - ode 14.50 ..Czata" - 
mag. '.5.03 Muz. Haydna t5.20 Po­
południe dziewcząt i chłopców 
16.oo śpiewa Cz. Niemen is.:o 
Przekrój muzyczny tygodnia 16 W 
Czy znasz te książkę 17 00 Z ar­
chiwum jazzu 17.20 Powieść mie 
tląca — ..Totenhorn" — fragro 
17.40 ..Kawał teatru” — rep. t8 ot 
Muz. 18.ŻS Plebiscyt studia „Ga­
ma" 18 30 Echa dnia 18.40 „Cza« 
t ludzie" — aud kombatancka 14.0C 
„Matysiakowie" 19 30 Festiwal w 
Aax — en — Prorence '.979 2O.tki 
Notatnik kulturalny 24.13 Arcan 
iteio Corell: — Concerto grosso 
c-moH op. S nr 2. 90 30 Wiad i inf 
sport. 20.40 Sonsij* Do m en i co Sca.-. 
lattiego 20.54 T.ransm. uroczyste­
go koncertu r. okazji święta' na- 
rodow-go Niemieckie) Republk’ 
Demokratyczne) ok. 2150 Kł&wdia 
Chauchai — aud. na ocdstaw’e 
..Czarodziejskiej góry Tomasza 
Manna ok. MJM <i. € transmlsj? 
88.05 . Madrygały Monteverdie»<' 7 
XX KsieffJ 23.55 Co słychać w <wje- 
cie 23.40 Muzyka na dotnanoc - 
Kąe-k ctarei płyty.

Program in
Wi*d.: 8.15 4.30 7.00 8.00 iO.;!0 .3 M 

ts.-w 17.00 19.38 22.00 0.30
4.00—4.00 Między wiem a dniem 

6.30 Polityka dla wszystkich 8.05 
Za kierownicą 3 44 Co kto lubi , 
9.00 „Cylinder van Trotfa" ode | 
9.10 Kiermasz płyr 9.30 Nasz rok ' 
79-ty 9.45 Dyskoteka pod gruszą 
14.85 Klasycy diaielandu — Albert 
Nicholas 11.44 . Ptasi gościniec" - 1 
ode 13.34 Dyskoteka pod gruszą i 
12.00 Ekspresem or.rez świat 12 es 
w ton-cji Trójki J3.00 Powtórka w 
rozrywki 13.50 „Odcięta ręka" — j 
ode Cendrarsa 14.00 lato w Fil- ' 
harmonii 15,05 Wakacje ze swiu- I 
giern 15.34 Między wierszam: 18.30 
Piosenki z Iluzjonu 16.45 Nasz rok 
74-ty 17.05 Muz. poczta UKF 17.44 
„Blektryome «my" — Johna Mc 
Łanghlina 18 10 Polityka dla w»zy 
otkich 18.25 Koncert jakiego nie 
było 19.00 PosłuchHć warto... 19.15 
„Wyskoczyć na chwilę" gra Piąt­
ka Bema 19.35 Opera lygodn-ia — 
Wolfgang Amadeus Mozart — 
..Don Gioy-nni" 19.50 „Cylinder 
ran Troffa" ode 20.00 Baw Olę ra­
zem z. namt 32.00 Fakty dłita 22.08 
Kris Kristefferson 32.1S Tu Polskie 
Radio Warszawa — aud. dok.
Muz. film. — Francis 1.44 
Dawne ballady angielskie 

; Jana session w Trójce
Program IV

Włsd: «« IM 1S M ją o«
I 19-14 24 1*

tM 11. .M

I

dnsa pierwszej

22.30
23.60
23.03

Program II
wiad. 5.34 6 30 7.30 14.30 18.30 23.34
5.36 Zapraszamy do Warszawy 

«.1O Kalendarz 6.15 Mel 6.35 Wiad 
sport. 6 40 Z malowane! skrzyń? 
.‘(W Mci 7.35 Konc. 8 00—1J.37 N> 
dzielne spotkania — pr iit. muzy­
czny 8 05 Aad rozrywk 8.25 Zaw­
sze w niedzielę ’ 8.30 Konc. orga­
nowy 8.45 Jesień w poezji o.W 
Muz 110 Metamorfoz* — Mit 
Fausta 940 Muz 9.50 Tygodniowy 
Przegląd Prasy 10 00 Muz. 10.’-* 
Refleksje M. Radgdwskiegc 10.20 
Muz. 10.30 Refleksie M. Radgow- 
skiego 10.40 Muz. W 50 ..Osobista 
miłość’ — słuch B.30 Muz 1J.4C 
Nowości Teatru PR. 12.05 Muz 
synif. 13.00 Teatr PR ..Piękna 
wrześniowa niedziela* — słuch 
M.OO W. A, Mozart - Koncert na 
flet i orkiestrę 14.35 Po XII Mie 
dzynarodowym Festiwalu Folkloru 
Ziem Górskich — Zakopane 79 
15.00 „Myśląca cebula’* — słuch. 
13.<S Rozrywkowa audycja rekla 
mowę 16 00 Konc Chopin. 16.30 W? 
z.yty 1 podróże nr 17. 18.00 Pano 
rama wokalistyki polskiej Szer­
szeń — sopran 13.35 Felieton pub­
licystyki międzynarodowej 18.45 
Moda 1 piosenka 10.00 Recital Don 
ny •Sanumer 10.20 Studio Młodych 
Rozgłośnia Harcerska 20.00 W!elcy 
artyści estrady i kabaretu 21.00 
Wojsko, strategia, obronność 21.15 
Piosenki tołnłerskie 21.30 Konc. 
wieczorny 22.30 ..W ©oszukiwaniu 
straconego czasu” — 
Muz. dawna 23.35 
międzynarodowa 23 40

Program
Wiad.: 7.00 8.30 14.00
7.65 Za kierownicą 

ralską nutę „Jesienny 
swyk" '
polityki 4.00 Komu piosenkę... 8.35 
Co kto lubi 9.00 „Cylinder yan 
Troffa” - ode K io Ragtlmy gr« 
Claude Belling 9.30 pisań a wo) 
na — w Machejek 9.54
Gra zespół Z. Namysłowskiego 
'.0.00 80 minut na godrlnę 11.00 Dy. 
skoteka pod grusza 13.00 w ra 
dos/yckim łesie — słuch, dokum. 
:2.23 Muz. z sal koncertowych 13.20 
Przeboje / nowych płyt 14.05 Pr- 
■yskop 14 30 Z nowych nagrań 
programu tli 15.00 Buld Mattarr 
— znaczy łamacz skał — ren. 13.20 
Towa płyta zespołu bed. Zeppelin 
16.00 „Trzecie ramię" — słuch.
16.30 Dukt Ellington gra Czajkow­
skiego 17.00 Zapraszamy do Trójki 
19.00 Isac Torrńta gra Debassy'ego 
18.33 Opera tygodnia: Wolfgang 
Amadeus Mozart ..Don Giocanni"

' 19.30 „Cylinder rap Troffa" — 
ode Zajdla 30 00 Jazz piano forte 
20.40 ..Między poezja, a słowni­
kiem” 2] 00 Spotkania w studiu — 
S‘. Hadyna 22.00 Faktv dnia 02.08 
Kris Krrstefferson 22.15 Tu Po! 
*kie Radio Warszawa — aud. dok. 
12.28 Muzyczne dialogi 23.00 
ne ballady angielskie 23.45 
kie gwiazdy starego kina 
Miedzy dniem * snem

Program IV
Wiad.: 7.00 12.00 16.00 22.55
7.05 Dzieła organowe Bacha g;a 

Marie Claire Alain — stereo lok.
7.30 Jan Sebastian Bach. Kantata 

, nr 4t ..Jesu nun sei gepreiset" —
stereo lok 8.05—:0.<M WORT 806 
„U nas w niedzielę" 8.30 Z sal 
koncertowych stolicy 9.M Spotka­
nia 0.00 Klub Młodych Miłośni­
ków Muzyk: koncert dla mtodzie- 
~J’ Pt- ..Romany,-ęzność" — ste- 
teo lok. T..00 Jęz. łaciński 1120 

(Śpiewa Chór Uniwersytetu w 
Utrechcie 11.35 Zgadnij, sprawdź. 
Odpowiedz 12.05 Iliada — słuch 
13.02 Dla uczestników Olimpiady 
Fizycznej 13.30 Konc. z gwiazdą — 
Melissa Manchester 14.10 Kulisy 
hrslori: — Dzieje karlego żywota 
.4.40 Muz. 15.00 ..Roztwór Profe­
sora Rytla" — słuch. '.6.05-'.8.00 
WORT 14J5 Piotr Cz.ajkowsk-. 
Scherzo humorystyczne op. 19 nr 2 
.8.30 Teatr zwierciadłem epoki — 
Wizje Wyspiańskiego 19.00 GaeU- 
no Donizetti „Gemma di Vegv” - 
opera w 2 aktach — stereo ogól­
nopolskie 21.30 Gilels gra Beetho- 
cena 22.00 Wiadomości snortowe 
— .10 Międzynarodowa frrbuns 
Kompozytorów — Parzy '.979 (Fin­landia)

Szczegółowy program audycji 
PoiSklego Radia zamieszcza tygod­
nik „Radżo i Telewizja”.

foikie Radio zastrzega sołns 
możliwość zmian w programie.

Publicystyka 
Mut.
III
19.S0 22.00 0.50
7.30 Na gó- 

pastersk!
7.50 Na poboczu wielkiej

Daw- 
XV:e!- 

23.35

I

1
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Adres: Kościuszki 6

Przeżyłem - nigdy nie zapomnę
Budynek przy ul. Kościuszki 6. Jeden z wielu na radomskim 

osiedlu Planty związany z ponurą historią okupacji. Tu mieś­
ciły się cele śmierci hitlerowskiego gestapo. Jest na budynku 
tablica, czy jednak stanowi dostateczny wyraz pamięci dla ofiar,* 
które tu katowano zanim wysiano do Oświęcimia, Majdanka...

Po wielu latach podjęta została decyzja. W piwnicach gma­
chu. tam gdzie rozgrywały się największe ludzkie tragedie, 
urządzona będzie Izba Pamięci Narodowej, a przed budynkiem 
stanie pomnik-rzezba. W hołdzie ofiarom, dla pamięci potom­
nych...

...„Przyprowadzono mnie 
na ul. Kościuszki. Tym ra­
zem bez wstępnych badań 
znalazłem się na poddaszu w 
zaciemnionej katowni. Do­
brze znałem to miejsce. Ze­
spół katów był tym razem 
inny. Uzupełnia go tłumacz, 
Stasia Śpiewak, który sam 
brał udział w badaniu... Kil-

gestapo. ogrodzony drutem 
kolczastym. Sprawiał wraże­
nie smutnej warowni otoczonej 
ogrodami.

— Tu, na wprost głównego 
wejścia, była furtka, a przy 
niej budka wartownicza — ob­
jaśnia dr Pawlak. Szedłem tam 
z determinacją, z przeświad­
czeniem. że więcej stamtąd 
nie wyjdę.

Oto pierwsze piętro.
— Tak to tu — dr Pawlak 

poznaje szczegóły. Pukamy do 
drzwi. — Przepraszam, czy 
możemy na chwilę wejść?-Gos­
podyni zaprasza. Słucha z na­
mi trudnej opowieści. — Ten 
sam rozkład. Gabinet wstęp­
nych przesłuchań. Ile tortur 
może wytrzymać ludzki orga­
nizm. Nie godzin, ale dni. Kie­
dy był tu po raz drugi miał 
tylko żal do śmierci, dlaczego 
każę czekać na siebie aż tak 
długo.

— Tu, obok drzwi — mówi 
dr Pawlak — stało biurko, a 
po drugiej stronie leżałem ja 
— strzęp ludzkiego istnienia...

Dom przy ul. Kościuszki, gdzie hitlerowcy torturowali t mordo­
wali Więźniów. Zdjęcia: Bronisław Duda

„Srodowski”..., „...Dziocha 8.01. 
1941”— „Nie zapomnij J. K."„. 
Wstrząsające dokumenty prze­
szłości, wymowne świadectwo 
przeżyć z pogranicza ludzkiej 
wytrzymałości

IV piętro. To tu. W tym po- I 
koju był stojak. Układali i bi- i 
li batem, odwiązywali i znów I 
bili aż do utraty przytomnoś­
ci. A potem wlekli przez kory-

dziej wymowny jest teraz ty­
tuł. w który zaopatrzył swoją 
książkę dr Pawlak. Lekarz 
społecznik, którego największą 
życiową pasją jest niesienie 
pomocy ludziom cierpiącym. 
Człowiek, który może powie­
dzieć: „Przeżyłem, ale nigdy 
nie zapomnę".

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

Zachowały się drzwi przez 
które hitlerowcy wpędzali do 
cel więźniów

ka typowych, jakże znanych 
mi pytań, pozostawiłem bez 
odpowiedzi. W tym czasie 
grupa badających zapełniła 
pomieszczenie, szykując ,się 
do „pracy"... Powtarzał się 
dzień 8 września 1942 roku. 
Znowu przykucie do fotela, 
bicie, woda, bicie, tracenie 
przytomności, rozwścieczone, 
spocone twarze z opadający­
mi na oczy włosami, z ręka-

Teraz, wspominając, idzie po 
dywanie, zatrzymuje się . na 
wprost stojącego przy balko­
nie biurka. Tu zabrakło mu 
wtedy sił, stracił przytomność.

Gdyby ściany chciały mówić 
przemówiłyby tysiącami ję­
ków, płaczu bitych i katowa­
nych. Wrzaskami przekleń­
stwami hitlerowskich opraw­
ców. Teraz jest cicho. Na klat­
ce schodowej młoda dziewczy­
na myje olejne lamperie, 
gdzieś na wyższej kondygnacji 
słychać pogodną melodię pły­
nącą z radia.

Okna piwniczne podwójnie j 
okratowane

Między nami

„Poznajmy się 
raz jeszcze”

Jubileusze są okazją do pod­
sumowań. Uroczyście niedaw­
no obchodzony jubileusz 30- 
lecia istnienia „Słowa Ludu” 
zaowocował książeczką zatytu­
łowaną ..Paaaajimy się raz je­
szcze". Na jej treść składają 
się wspomnienia dziennikarzy 
tej popularnej partyjnej gaze­
ty, ich refleksje i opinie na 
temat redagowanego przez sie- ; 
bie dziennika i oczywiście re- ; 
dakcyjne anegdoty, których w 
ciągu minionych trzydziestu lat . 
uzbierało się już niemało.

Aczkolwiek wydawnictwo i 
nie pretenduje do miana mo- I 
:iografii, stanowi ciekawy przy- j 
czyaek do historii prasy kie- , 
leckiej i radomskiej. (W.M.B.)

W radomskiej placówce „Art"
Pracowita jesień plastyków

Pracowicie zapowiada się te­
goroczna jesień dla artystów 
plastyków zrzeszonych w pla­
cówce „Art-u”. Realizują oni 
obecnie liczne zlecenia zakła­
dów pracy, spółdzielczości 
mieszkaniowej i innych insty­
tucji na wykonanie projektów 
wystrojów, prac kolorystycz­
nych, współpracują w coraz 
szerszym stopniu z przedsię­
biorstwami budowlanymi i in­
westorami.

Liczny z zespół radomskich 
plastyków kończy obecnie pro­
wadzane od trzech lat prace 
przy zagospodarowaniu i wy­
stroju terenów, budynków pro-

Letnicy już wyjechali

Tymi drzwiami wchodziło tysiące więźniów na peuną katownię |

tarz do laboratorium tortur. 
Mały, zaciemniony pokoik. W i 
tym miejscu stał fotel Przy­
kuwano do fotela ręce, przy­
wiązywano pasami uda. Pejcze, 
baty, bykowce, kawałki gumy, 
Pocięty gruby kabel elektrycz­
ny. Bili wszystkim, czym się 
dało. Ile strasznej katorgi mógł 
wytrzymać ludzki organizm...

Na dworze świeciło wiosenne 
słońce. „Przeżyłem” jakie bar-

0 bioelektronice

wami zakasanymi do łokci, ' 
w rozchełstanych koszulach... 
I tak bestialsko torturowany^ 
nie liczyłem już, ile razy by­
łem na granicy śmierci...”.

(fragment książki Z. Pawlaka 
pt. ..Przeżyłem”ł

Minęło blisko 40 lat od po­
nurych faktów zapisanych na 
kartach książki. Dr Zacheusz 
Pawlak chciai przyjść tu kie­
dyś. spenetrować bliżej po­
mieszczenia i mury. za którymi 
rozgrywały się ludzkie trage­
die. Ale właściwie jest tu po 
raz pierwszy od tamtych lat.

Budynek przy ul. Kościuszki 
ś był wówczas,-jako siedziba '

Piwnice w budynku przy uL [ 
Kościuszki 6 mają grube mury I 
i drzwi

— Popatrz — mówi do mnie 
dr Pawlak — to wszystko jest 
tak, jak wtedy, przed laty. • 
Solidna krata z mocnymi szta­
bami prowadząca do długiego 
korytarza i okute drzwi zao­
patrzone w judasze. Tu wrzu­
cano skatowanych na „odpo­
czynek” przed następnymi ba­
daniami. Czas zrobił swoje, ale 
nie zatarł wszystkich śladów. 
Pod grubą warstwą wapna, tuż
ad I

łówkowej kuchni, jeszcze dziś 
można odczytać wiele napisów.

w Klubie PAX
1 października w Klubie Sto­

warzyszenia „PAX” przy ul. 
Traugutta 40 odbędzie się wie- i 
czór autorski wybitnego poi- I 
skiego uczonego ks. prof. dr 
hab. Włodzimierza Sedlaka — 
kierownika Katedry i Zakładu 
Biologii Teoretycznej KUL, 
znanego również z wielu pu­
blikacji naukowych na łamach ; 
periodyków nie tylko specjali- ; 
stycznych ale i społeczno-kul- 
turalaych jak: „Polityka”, . 
„Kultura”, „Literatura”, ..Kie­
runki”, „WTK”. Jest on twór- i 

cą „Polskiej bioełrktrontk:" I i 
teorii bioplazmy a wydana ! 
książka pt. „Bioeleśctronłka", 
chociaż zawiera trudną tematy­
kę naukową — stała się praw­
dziwym bestsellerem

Spotkania rozpoczyna a ę e 
godzinie 18.30 (bw)

Było mi „łyso”...
Często można odnieść wra­

żenie, iż uprzejmość wobec 
klienta i gorące zapewnienia 
o rosnącej kulturze obsługi są 
frazesami bez pokrycia. Uś­
miech, życzliwość o każdej po­
rze dnia, słowa zachęcające do 
zakupów— Nie żądajmy za wie­
le. realizm zmusza do trzeź­
wiejszego spojrzenia prawdzie 
w oczy. A prawda ta brzmi 
tak.

Do pralni „Ezpress" przy ul. i 
Niedziałkowskiego klient przy- | 
niótl kurtkę ortalionową. Cze- I 
kał długo w kolejce, jako że 
żadnej stosownej wywieszki o 
ograniczeniu zakresu usług nie : 
dostrzegł, a kiedy stanął przed i 
osobą przyjmującą garderobę, 
ta ze słodkim uśmiechem (a ‘ 
jednak!) oświadczyła: — och. i 
niepotrzebnie pan stał... ni: | 
przyjmujemy kurtek do pra- |
ma. .. nie ma kobiety, która to 
robi... Niech pan jedzie na Sta­
romiejską.

— A tu nie można zostawić? 
Przecież to ta sama firma — 
próbował perswazji klient. — 
Niestety — usłyszał w odpo­
wiedzi.

Przy ul. Staromiejskiej na 
drugim końcu miasta panienka 
zza lady była już mniej u- 
przejma. — Ni? może pan 
wcześniej?... Mężczyzna spoj­
rzał na zegarek. Do zamknię- | 
<ia punktu przyjęć pozostało 
jeszcze 10 minut. Czym są 
jednak cierpkie słowa wobec ; 
świadomości, że kurtka została 
jednak w pralni.

W redakcji zadzwonił tele­
fon

— Panie redaktorze — mówi­
ła z wyraźnym zdenerwowa­
niem w glosie kobieta."— Jak I 
to jest z tymi sklepami przy ul. ; 
Żeromskiego, które miały han- i 
dlować dłużej, do godziny 19. 
Wydano decyzję, informowaliś- ; 
cie w prasie, a tymczasem 
wszystkie zamyka się o godz.
ll. 00... .

Przeprosiłem, odłożyłem słu- • 
chatrkę i było mi „łyso". Za i 
usługowców i handlowców

lam) 1

W Garbatce
Garbatka Letnisko dzięki a- 

trakcyjnemu położeniu , na 
skraju Puszczy Kozienickiej 1 
mikroklimatowi, z roku na rok 
staje się coraz bardziej popu­
larną miejscowością letnisko­
wą, do której przyjeżdżają na 
wakacje nie tylko mieszkańcy 
Radomia, ale także rodziny z 
Warszawy i innych miast

— W tym sezonie w Garbat­
ce wypoczywało 5 tys. osób — 
mówi Henryk Gołda, naczelnik 
Urzędu Gminnego. Szczególnie 
dużo gości zjeżdżało na sobot­
nio-niedzielny wypoczynek. W 
sumie, sezon był udany, może 
nawet lepszy niż poprzednie.

— Według opinii gości po­
byt w Garbatce nie jest wol­
ny od kłopotow. Jakie pro­
blemy mogą być załatwione 
w pierwszej kolejności?
— Nasza, lokalna gastrono­

mia, którą stanowi jedyna, a- 
jesicyjna restauracja „Polanka” 
zaspokaja potrzeby zaledwie w 
połowie. Niestety, od pięciu lat 
nie może „ruszyć” budowa no­
wego obiektu, a dopiero lokal 
z prawdziwego zdarzenia mógł­
by wystarczyć zarówno dla 
letników jak i uczestników or­
ganizowanych od lat wczasów 
rodzinnych w kwaterach pry­
watnych. Lepiej, niż dotychczas 
musi pracować także GS „Sa­
mopomoc Chłopska", która 
wciąż nie może uporać się z 
właściwą rytmiką dostaw ar­
tykułów spożywczych pierwszej 
potrzeby. Wreszcie jak naj- 
łzybciej musi być zakończona 
budowa stacji CPN-u, obok 
nowo powstającej bazy SKR-u.

Sport w sobotę i niedzielę
PIŁKA NO2NA

W piłkarskich ligach — 
przerwa. Wypełnią ją spotka­
nia z cyklu rozgrywek o Pu­
char Polski. W niedzielę na 
stadionie przy ul. Struga doj­
dzie do jednego z najciekaw­
szych pojedrnków pucharo­
wych. Zmierzą się w nam I- 
ligowy Lech z Ii-ligowym Ra­
domia kiem. Początek meczu 
godzina 12.

Nie będą również narzekać 
na brak emocji kibice pił­
karscy Starachowic. Drużyna 
Startu w meczu pucharowym 
podejmuje lidera ekstraklasy 
— Szombierki.

TENIS
W Radomiu na kortach Bu­

dowlanych — indywidualne 
mistrzostwa okręgu młodzi­
ków do lat 15. Początek za­
wodów w sobotę i niedzielę 
o godz 10.

NASI NA WYJAZDACH
Tenisiści stołowi Broni wal­

czą o I-l:gowę punkty e GKS 
w Jastrzębiu, a pełkarze ręcz­
ni tego klubu w meczach o 
awans do II ligi grają w so­
botę z AZS Rzeszów, a w nie­
dzielę z rezerwami mieleckiej 
Stali, (am)

po sezonie
— A co nowego ustaną 

letnicy w przyszłym roku w 
Garbatee?
— Jesienią br. wysypiemj 

żwirem dno 2-hektarowego za­
lewa, co wpłynie na czystoś 
wody. Uporządkowany zosta­
nie również kompleksowo te 
ren, przylegający do zbiornik; 
parku leśnego zajmującego 2< 
ha. Postaramy się także, » 
większym niż dotychczas stop­
niu, zadbać o czystość ulicąel 
w Garbatce, aby w ten sposót 
poprawić warunki odpoczynku 
wszystkim tym, którzy zdecy­
dują się przyjechać do nas 
wiosną przyszłego roku.

Not. TM7

CO / GDZIE
1ŁATRY

Teatr Pow»xcchny Im. Jana 
Kocnanowtkiego - tobola 1 n:e- 

. dzieła godz. 19 „Motyle wol. 
neH.

KINA
Bałtyk: Wendeta”, prod. franc. 

lata ii. ęodz. !5.3o. irfc, 9.30
PrzyjaaA: „Gwiezdne woUty”, 

prod USA. lat li, godz. :»4I. 17.30
Niedziela — godz. ki — Kolo, 

rowy lesuw bajek.
Pokolenie: sobota — „Ucieczka 

i więzienia’’, prod. ZSRH, lat li,
I godz. » 11, 13. ..Okupacja w
I obrazach prod. jug., lat 19, 

godz. 15 i 17.19, . Wlain.e o mi- 
fosci”, prod poi., lat 19, godr.

I li.JO. Nieaziela — „GodztHa con­
tra Gigan". prod. jap., lat 12,

' godz. 9. 11 i 13. „Okupacja w i4 
■ obrazach”, p«od ju<.. lat II, 
' godz, 11 i 17.15. „Wlatn.e o mi- 

łosci1*-, pod poi., lat 19. godz 
19.30.

Odeon. Dubler", prod franc.. 
lat 11, godz 13.30. .7.30 i 19.30

Niedziela —. „Mig na Dzikim 
; Zachodne" i inne bajki — godz 

13.
Hel: „Pan Wołodyjowski", prod 

poi. bo. godz. • „W cieniu le- 
i gendy'*, prod. weg , lat 15. godz.

11 I 13. „Trzęsienie ziemi”, prod. 
USA, lat 19, godz. 11.30. 17.M. 30 
Niedziela - godz. 15.30, 17 45, 30
— „Szczęki”, prod. USA. lat II.

Walter: „Ser pico”, prod. wło­
skiej. lat 4, godz 14 . '•

WYSTAWY
Muzeum przy jl. Nowotki 13

— galeria malarotwa polak.ego 
XIX l XX w.eku. Z radomskich 
wystaw artystycznych 194S—197S. 
Malarstwo — grafika — rysunek
— raeźba. Wystawa z okazji 35- 
lecla PRL.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
nieczynne

Witryny Plastyczne .ART’* ma. 
larstwo ziemi radomskiet Peier 
Ce mes (Węgry)

Klub „Empik” — Piotr Oterski
— „Małe formy rzeźbiarskie”

DYŻURY APTFK (Radom) 
Apteka nr i» przy pl Konsty­

tucji • 1 nr 10 orty d’. Zwycię­
stwa ?

Doraźna pomoc internistyczna
— ambulatorium Pogotowia Ra 
tunkowego przy ul Tnchtermana 
Pogotowie dentystyczne czynne 
codziennie w godz 31—ł przy Po* 
gotowiu Ratunkowym.

TELEFONY (Radom)
Pogotowie ratunkowe sw strat 

poża ru. nostt-runek MO W.
komenda MO 391-91 lub 391-34 po-

dukcyjnych i socjalnych kozie­
nickiej elektrowni.

Wojewódzka Spółdzielnia 
Mieszkaniowa, która nie bez 
cporow i wahań podjęła rok 
temu współpracę z plastyka­
mi zlecając im opracowanie 
graficzne urządzeń socjalnych, 
projektów zieleni i małej ar­
chitektury dla jednostki ,.C" 
na „Ustroniu", zadowolona jest 
z tej współpracy. Obecnie WSM 
powierzyła „Artowi" wykona­
nie projektów placów zabaw 
dla dzieci, zieleni i innych o- 
biektow wspólnego użytkowa­
nia w budującym się osiedlu 
na Gołębiowie.

Radomska plastyczka Teresa 
Dudek kończy obecnie prace 
związane z wystrojem wnętrz 
rektoratu WSI przy uh Mal­
czewskiego i rozpoczyna reali­
zację nowego zamówienia — 
wystroju Klubu Robotniczego 
Zakładów Przemysłu Tytonio­
wego, dawnego kina „Mewa”.

Radomski „Art" współpra- 
.uje nie tylko z plastykami ra- 
iomskimi. Korzysta on z usług 
lilkunastu specjalistów spoza 
ładomia, należy do nich war­
szawski plastyk Jerzy Majew­
ski. który niedawno zrealizo­
wał interesujący projekt wy­
stroju wnętrz Muzeum Okrę­
towego w Radomiu, a obecnie 
tieruje zespołem plastyków 
wykonujących wystrój Muzeum 
'ana Kochanowskiego w Czar- 
nolesle.

Po pierwszym okresie niełat­
wej adaptacji i poszukiwań 
zleceniodawców plastycy udo­
wodnili, że są potrzebni nie 

| tylko licznym już państwowym 
czy spółdzielczym zleceniodaw­
com.

Z ich poradnictwa przy u- 
rządzaniu i wyposażaniu miesz­
kań korzysta coraz więcej pry­
watnych osób, przede wszyst­
kim lokatorzy nowo zasiedla­
nych mieszkań w Radomiu.

(be-de)

gotow e kanał tacyjna OM5. po« 
foto wie gazowe ctynne w <odx. 
23-7 (F.V17) 7—19 122-439) w nie­
dziele i lwięta U0-I7. postoje tak- 
aowek priy pl. Konstytucji ni-52. 
przy 2wirki i W.fury 414 *4, przy 
dworcu PKP 249-M. informacja 
PKP 3H-F PK.S 347-74 J

Witaminy 
na naszych stołach

PYZY FASZEROWANE 
GRZYBAMI

1 kg ugotowanych ziemnia­
ków, 2 kg ziemniaków suro­
wych, 1 cebula, 3 lvżki mąki, 
1 Jajko, sól. Na faraz: 7—10 
suszonych grzybów (lub 25 
dkg. świeżych), 1 cebula, 2 
jajka na twardo. 2 łyżki ma­
sła roślinnego, sól, pieprz, 
Uuszcz do kraszenie.

Surowe ziemniaki zetrzeć 
na tarce, wycisnąć w worecz­
ku, pozostawiając sok na 
misce, by ustala się na dnie 
mąka ziemniaczana. Wówczas 
zlać z wierzchu sok, a mąkę 
dodać do odciśniętej masy 
wraz z gotowanymi ziemnia­
kami przepuszczonymi przez 
praskę, mąką i jajkiem. Po­
solić, dodać starta cebulę i 
dokładnie masę wyrobić. Ka­
wałeczki ciasta rozpłaszczać 
na dłoni, nakładać farsz, do­
kładnie zalepiać. Gotować 
pyzy we wrzątku “—9 minut 
od wypłynięcia na wierzch. 
Farsz: grzyby namoczyć po­
przedniego dnia, nazajutrz u- 
gotować w tej samej wodzie 
Wvjąć z wvwaru, usiekać 

i wraz z jajkami na twardo. 
Cebulę usiekać i zeszklić na 
tłuszczu, dodać- wóweras 
grzyby z jajkami, przyprawy 
i chwilę smażyć, po czym o- 
studzić.

Zaczęło sie od wypożyczonych autobusów

w dn u M wrteSnls PIS r. rnirlz przetywery tan ■ opatroena 
Sw. sakramentami

i. t r.

MARIA CYBULSKA
* tkmu Saska

najukochańeza matka 1 babcia obywatelka miaata Radomia
Pognęb odłrodzie >.« w dniu M wizee-iia o godzina M z kapHcr 
cmentarza parafialnego uiica Dz.erZyr.aklego <to groou rodzin­
nego. Msza za durzę zmarłe) odbędz.e t ę w dniu I październi­
ka o godzir. e a w kościele Farnyta o czym zaw.adama a 

pogrążeni »■ smutku
•Orka. aya. ale*, eyaowa. wnoeroa 1 waafcl

a eaew.-t

Piosenkę • cgewwoajm autobnslr mośna by zatiudr na po­
czątek. pisaąe o jubileu.ro naszej miejskiej komunikacji. Tyle 
bonirm wspólnych skojanen. Bo kiedy w 1959 r. z radomskiej 
PKS wynajęto killu autobusów, aby obsłuśyr pierwsze trzy 
linie komunikacji miejskiej nikt w Radomiu nie przypuszczał 
te U forma usług prreweeowyeh rozwinie sie de tego ttopnU 
Potrzeby społeczne łponedeMały jednak, śe jut w 1958 r. po 
watał Zakład Miejskiej Komunikacji Samochodowej, który w 
1953 r. podjęl obsługę czwartej linii a w 1954 r. powitało samo 
dzietne praedslębłornwu — Miejskie Prnedeiębiorutwo Komu 
nikacyjne

* powodu Śmierci
f mgr lot.

JULIANA RYDZEWSKIEGO
zasłużonego pedagoga 1 byłego r-cy dyrektora Teclmiitu-n Frze- 
myata Skórzanego, wyrazy gtębok ego wwpółericte rodełri:e okła­
dała Dyrekcja. Raga Zakładowa I wsp*ł- 

Sratownicy Zespołu BzkM Prsemyału 
Skórzanego la. Jana Kilińskiego 

w Radomia

Tak. to już prawie 30 lant 
lepiej lub górzet. ale jetńz. 
my miejskimi autobusami I 
ćwierć wieku od momentu 
powstań.a samodmełnago
przedsiębiorstwa komunikacil 
miejskiej w Radomiu. Pasaże­
rów stale przybywało — w 
19M r. skorzystało na pięciu 
Liniach maco ponad Ł2 tnin 
pasażerów w bieżącym noku 
będzie tch z pewnością ponad 
81 min. Pasażerowie mają do 
dyspozycji 24 miejskie I 10 
podmiejskich linii tanimi- 
kacyjnych. obsług. wanvcn 
przez ltś autobusów. Nie 
uwzględniając Pionek, gdr.e 
kursują trzy autobusy miej­
skie.

Od pierwszych dnu.

W obecnym. Wojewśdaklm 
Przedsiębiorstw :* Komur.na- 
ep Miejskie] w Radomiu aę

ludzie, którzy pracują tam od 
początku tetnśania firmy. Ce­
cylia Paszkowska pełniąca o- 
becnie funkcję trw. obserwa­
toria ruchu w punktach kon- 
trotowch zaczynała dokładc e 
1 maja 1930 r. Kontrolerka 
biletowa Wanda Domańska 
pracuje od września 1952 r. 
a inni jak np. kierowca Ma­
rian Kaczor, obaerwatorka ru­
chu Janina Łochowska — tyl­
ko rok później roapocta: pra­
cę w komunikacji miejskiej. 
M I rówieśnicy obecnego 
WPKM: mechanicy Bogdan 
Rogas I Marian Stachurski, 
kierownik działu księgowości 
Wiesława Stawczyk cn wresz­
cie kontroler techniczny Bro­
nisław Leszczyński

C; ludzie dobrze pam eta Ja 
pierwsze dni istnienia przed- 
s ebiorstwa, tworzenie kołaj- 
nreń lirrt! miejękich 1 pod- 
amaMKSch. tabor, szarym <y-

tpnnowano w ciągu całego 
ćwierćwiecza od anielskich. 
..LeytandóW' i francuskich 
Chauseonów" do dzisiejszych, 

licencyjnych ..Berlietów-Jel- 
czy". Oni też najlepiej wie­
dzą. że dalszv. planowany roz­
wój komunikacji miejskiej 
jem niemożliwy bez rozbudo­
wy zaplecza technicznego, któ­
re nistakr w tak ślamazar­
nym tempie powstaje przy ul. 
W i udowej.

Kiedy projektowano tę ba­
zę dla 3ó0 autobusów wraz r 
n ezbędnym zapleczem tech­
nicznym w postaci 10 stano 
wisk obsługrwo-naprawczrr' 
i 2 diagnostycznych, zapleczem 
*>■ lalnym. przychodnią zdro­
wia. szkoła prrrzakt»d<>w» o- 
raz hotelem robotniczym dla 
kierowców, sądzono że wystar­
czy ona przez długie lata na po- 
iraeby Radomia. Teraz przawi- 
duje się. to w 1985 r będzie »■ 
koło 400 autobusów Oznacza 
to. to nawet po oddaniu do 
i.ntku budowanel bazy e 
1*81 r. niemal natychmiast 
trzeba będzie myśleć o na­
stępnej. Oczywiście uwzględ­
niając. ze do tego czasu me 
uruchomi się komunikacji 
tramwajowej, której projekt 
wciąż budzi wiele dyakusji

Codttęnnę dojazdy

Cse«M narzesamr na miej- 
■l eesnunikację A praaciet

kazdego dnia dzięki komtni- 
kacji miejskiej dzłes.ątki ty­
sięcy ludz: morę dojechać do 
maciemncrch sakladów pra- 
cy. do biur I urzędów, do 
szkól, po zakupy i w odwie­
dziny do rodziny czy znajo­
mych. Latem i zimą, w cza­
sie upału lub trzaskającego 
mrozu, nawet wówczas gdy 
braku te zaplecza, opon, aku­
mulatorów i części zamien­
nych.

Dziele się tak m. m. dzię­
ki aolidnej pracy takich ludzi 
jak mechanicy samochodowi 
Zygmunt Kupisz. Wacław Ba- 
nasiak. Władysław Bieaiadec- 
ki. Marian Fałdek czy kie­
rowcy autobusów Bronisław 
Karpowicz Jan Kapturski. 
Stefan Moiga i Edward Gre- 
gorczyk Pracu;a już ponad 
20 lat w radomskim przed­
siębiorstwie Podobnie zresztą 
jak od blisko ćwierćwiecza 
czuwający nad organizacja 
przęwotow — WoRiech Ma­
jewski.

Na ich też ręce składamy 
podziękowania za dotvchcza- 
sowę. ofiarną prace dla całej 
725-osobowej załogi obchodzą­
cej 25-lecie wraz z życzenia­
mi dalszego rozwoju. Bo bez 
sprawnej komunikacji miej­
skiej niemożliwe jest dziś w 
ogóle normalne, codzienne ży­
cie w dużym mieście.

TADSISZ M. ZAJĄC

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życls K«<i<*m»kie" zs-iłł. Ra­
som, ul. toromtkleao M- T«l*- 
tony: ni-łt. a»-sa Przyjmo 
kanio osloaaea * goda. »>" 
-ISJa Za wrminoky druk ofio 
■a«d redakcja nlo odpowia­
da. Wanaawrklo Wvda»nici*o 
Pratowt RSW „Praca" Al. to- 
rorollmckle tts’lt1 Rgkopłcow 
nie ramaklanyrk redakcja me 
twrack. Druk: Praco w e Zakła­
dy Graricune RSW ..Prasa- 
K<iUka-Ruek** ee-«i Kanaa­
na. ul Manialkowtka ZS.

Prenumeraig aa kraj srsrp 
muja Oddziale RSW „Praca- 
KcIaZka-Ruek** oraz ura*dc 0*' 
catooe i dorgeayciele ■ wrml- 
nack:
— do dnia ZS Inionada aa aty- 

rreń I kuarial i polrorn 
roku nasiennego I na cale 
rok następny.

— do dnia IS poprzedrajecego 
okres prenumeraty na poto- 
ctałe okresy roku kiełaeego

Cena prenumeratę:
mlesigetnle M rl 
kwartalnie TS tl 
półrocznie 1SS n 
rocznie ItZ zł 

Jednostki gospodarki ucpole- 
cenionej instytucjo organiaacjt 
I wszelkiego rod aa) u saktads 
prace zamawiała pren.itneratc 
w mlejscowrck Oddzlalack 
RSW ..Prasa-Ksiggka-Ruek” w 
mtejsceweScIack tai, w kao- 
ryck nie ma Oddziałów RSW - 
w urredaek pocruwiek.

Caytelniey IndswMuelnl opia 
zaj» prenumerato wylacenlo w 
unedack pneesowerk ł • do- 
ręcayeML

Prenumeratę re aloeeelem 
Wisełki sa granice przyjmuje 
RSW „Prasa KslUka-R wek*. 
Centrala Kolportażu Prace I 
Wydawnictw ul. Towarowa Z* 
es-ssa Warsaawa. koalo PKO nr 
IlU-tOiMI. Prenumerata re zle­
ceniem wysytkl aa granice Jest 
SreSsaa od prenumeratę krajo­
wej o SS*i dla ałecenłedaw rOw 
MywMuatarck i o tSO*. dla 
sJereniedawrOw Instytucji i aa- 
kładów pracy. Indeks et cjws

jubileu.ro
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Prascy strażacy
JERZY KASPRZYCKI 

Ryj. MARIAN STĘPIEŃ

Narwi uliczki Sprzecznej 
jest niewątpliwie jedna z 
najstarszych w katalogu 

nazewnictwa praskiego. Widnie­
je już w roku 1808 na tak zwa­
nym planie Bacha, przy czym 
biegła wtedr niemal równole­
gle do Wołowej (późniejszej Tar­
łowej) i do lachr wiślanel. nie 
zaś — tak późnieI i obecnie — 
poprzecznie. Zawsze zresztą by­
ła kaorvsna. nie mogła sie ja­
koś ustatkować, okresami uży­
wała zbliżonej w treści nazwy 
..Sporna", wreszcie w połowie 
XIX w. przepełzla na linie pro- 
atnoadlei wobec Wiały ulicy na­
zywanej poprzednio „Mokra” 1 
przez długie lata obejmo­
wała dwie ulice, tworzące fo­
remny trójkąt z wierzchołkiem 
przy Targowej.

Dopiero po pierwszej wojnie 
światowej jedno z ramion te­
zo tróikata poświecono pamię­
ci dr Karola Marcinkowskiego 
(1800—46). zasłużonego dla pol­
skości wielkopolskiego lekarza- 
-soołecznlka. Od tego czasu 
adres piątego oddziału Straży 
Ogniowej brzmią! nie: (jak 
dawniei) ..Sprzeczna 2”. lecz 
„Marcinkowskiego 2". W trój­
kącie bowiem miedzy ulicami 
Marcinkowskiego. Przeczna (sta­
ra nazwa pozostała przy drugim 
ramieniu) i Zamoyskiego po­
mieszczono w 1878 r. praski od­
dział warszawskiej Straży O- 
aniowei.

Początkowo, od 1836 r„ ko­
rzystał on z drewnianych zabu­
dowań przy ówczesnej Peters­
burskiej (dziś: Jagiellońska). 
Nową, była tylko wieża obser­
wacyjna, wystawiona według 
projektu architekta miejskiego 
Józefa Leesela u zbiegu ulic 
Brukowej i Namiestnikowskiej 
(dziś: Okrzei i Sierakowskiego). 
Z rozwojem Pragi wzrastały też 
zadania strażackie i zdecydo­
wano sie wznieść murowany 
budynek — dziś ma już prze­
szło sto lat — na posesji miej­
skie 1 nr 2T1 w punkcie, szcze­
gólnie dogodnym do wyjazdów 
we wszystkich kierunkach dziel­
nicy.

Takich wyjazdów brio dużo, 
bowiem władze zaborcze ogra­
niczyły zabudowę murowana, 
stosunkowo odporniejsza na o- 
gień. na obszarze przedpola for­
tyfikacji. co w praktyce obej­

KRZYŻÓWKA

POZIOMO: t. Wieś aa Podhalu gdzie znajduje się dom Kaspro­
wicza ś. Dramat muzyczny 7. Przeprawa do potraw S. Pospolity 
chwast, roślina jadalna S. Opad atmosferyczny IŁ Aparat do wy­
konywania zdjęć kinematograficznych 14. Zespót ludzi spełniają­
cych określone zadanie 15. Marka polskiego samochodu ciężaro­
wego 1«. Produkt suchej destylacji węgla kamiennego 1S. Choroba 
zakaźna 1». Napój alkoholowy 20. Miejsce obronne, zwykle z zam­
kiem warownym 22. Górna część tułowia 25. Pierwiastek chemicz­
ny 20. Zwrierzę drapieżne z rodziny psów 2S. Imię męskie JO. Be­
czułka na piwo 21. Roślina ozdobna, doniczkowa 32. Plaski dach 
otoczony balustradą 33. Córka króla Minosa, która dopomogła Te- 
zeuszowi wydostać się z labiryntu.

PIONOWO i 1. Ten kto czemuś się przeciwstawia 2. Może być 
serdeczny lub wskazujący 2. Kurator 4. Jezioro w Afryce 5. Krot­
ki wiersz o żartobliwej, groteskowej treści 10. Pierwsze stadium, 
początek 11. Gangrena IŁ Muza poezji epicznej 13. Dzielnica War­
szawy 15. Stos drewna objętości około 3m» 17. Sygnał nadawany 
przez statki znajdujące się w poważnym niebezpieczeństwie 21. 
Powściągliwość, chłód w sposobie becia 22. Miasto w pd. Hiszpanii
24. Coś bardzo rzadkiego 27. imię żeńskie 2Ł Sklejka.

Odpowiedzi należy nadsyłać na kartkach pocztowych do dnia 
12.X.'S z. pod adresem: „Życie Warszawy", M-S2I Warszawa. Mar­
szałkowska li. t dopiskiem: Krzyżówka niedzielna. Między Czytel­
ników, którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosowane będą 
nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z DNIA H.IX.
POZIOMO: 1. Konsola 4. Salomon 2. Nirwana 2. Rezerwa IŁ l.lm- 

popo 12. Ikrzak 14. Oberon 15. Opa< IŁ Sala 22. Danton 24. Asceta
25. Norfolk 21. Karoten 27. Pasteur 2«. Tatarak 2Ł Warta

PIONOWO: 1. Konopie 2. Norbert Ł t.ennik k Aleppo I. Merku­
ry 7. Nlaeyna 10. Spis 11. Lampion 12. Obelisk 17. Oda IŁ Ankeryt 
IŁ Lufa 2(1. Werbena 21. Kaloria 23. Nowela 24. Altana 20. Kit

NAGRODY OTRZYMUJĄ:
1. H. Niedzialkowska. W-wa I. 8. Wojtasiak. W-w a Ł S. Fudala. 

W-wa t. J. Wojciechowska. Nowy Dwór 5. K. Gogela. W-wa S. J. 
Soierańska. W-wa 7. Z. Skrzyński. W-wa ». J. Cieślak. W-wa Ł 
M. Łoskot. Nasielsk 10. I. Brodowska, Bydgoszcz 11. E. Wrąk, Tar­
nów 12. W. Moskwa. Bochnia IŁ 1. Fuchs, Ostróda 14. T. Dutkie­
wicz, Lwów (7Srv.) IŁ E. Oporska, Modlin.

KSIĄŻKI WYSYŁAMY POCZTĄ.

mowało prawie cala Pragę. 
Drewniane domv często płonęły 
lak żagwie, zaś pożary na Pra­
dze bvłv swoista atrakcja dla 
mieszkańców lewobrzeżnej War­
szawy. W^ród przyczyn zapró­
szenia ogr.ia wymieniano przedc 
wszystkim niedrożność przewo­
dów kominowych. W starym 
budownictwie ujawniały się w 
ten sposób wieloletnie zanied­
bania z czasów, kiedy komina­
mi warszawskimi ..władał" mo­
nopolistyczny w swoim czasie 
cech kominiarski. W 1825 r. było 
w Warszawie z Praga zaledwie 
13 majstrów kominiarskich, któ­
rzy — związani przeważnie wę­
złami rodzinnymi — ograniczali 
naołrw nowych fachowców. abv 
nie powiększać liczby uczestni­
ków podziału ogromnej na owe 
czasy kwotę 250 tysięcy zło­
tych polskich rocznego wpływu 
do kasy cechowej z tytułu o- 
bow.azkowreh opłat „podym- 
nvch” od właścicieli domów. 
Dopiero od 1836 r„ on utwo­
rzeniu zawodowej straży ognio­
wej. wygodnicka i ..pazerna” 
klika kominiarska została zlik­
widowana. Czyszczeniem 1 do­
glądaniem kominów zajęli nie 
sprawmiei strażacy, ale skutki 
poprzedniego stanu rzeczy dłu­
go jeszcze dawały znać o sobie.

Dla postawy strażaków war­
szawskich charakterystyczny 
był — począwszy od czasów za­
borczych — ścisły związek z ży­
ciem miasta i z jego proble­
mami społecznymi. Gdy w ro­
ku 1905 rozwinęła Sie silniej 
walka o narodowe i społeczne 
wyzwolenie, jednym z bojow­
ników bvł kapitan Henrrk Bu­
kowski. zaś iego współpracow­
nikiem politycznym stal sie Ro­
sjanin Wasiljew. telefonista z 
V Oddziału. Po częściowym 
sukcesie akcji strajkowej na­
stąpiły represje. Bukowski, u- 
wieziony w Cytadeli, został w 
wyniku starań rodziny i przy­
jaciół uznany za chorego psy­
chicznie. zwolniony z wiezienia 
oraz ze służby bez prawa do 
emerytury.

Przez 145 lat istnienia war­
szawskiej zawodowej Straży 
Ogniowej (obecnie: Pożarnej) 
wykształcił sie tvp strażaka wy­
jątkowo odważnego, nastawio-

Rozpacz w kratkę
Moda na kraty nastała te­

raz duża. Bardzo duża, bo 
taka średnia to była zaw­

sze i bodzie, ale są okresy 
kiedy krata jeat mocno ekspo­
nowana i taki właśnie okres 
teraz nadszedł. 

neao społecznie. gotowego do 
poświęceń w imie ochron^ ży­
cia i mienia ludzkiego. Starsi 
mieszkańcy Pragi pamiętała 
jeszcze ogromny pożar składu 
mebli Kochanowicza przy Tar­
gowej we wrześniu 1918 r. Po­
dobno bvlo to podpalenie, ma- 
iace zatrzeć ślad przywłaszcze­
nia cudzych mebli, oddanych do 
przechowania. Zginęli wtedr 
śmiercią bohaterska dwaj stra­
żacy V Oddziału. Szczepkow­
ski i Skowroński. Znacznie 
wiecej żyje jeszcze świadków 
ofiarnej postawi- strażaków 
praskich w czasie oblężenia sto­
licy w 1939 r. i podczas walk 
o wyzwolenie Pragi. We wrześ­
niu 1944 r. byli oni w pierw­
szych szeregach organizatorów 
nowego życia w oswobodzonej 
części miasta, choć siedziba V 
Oddziału długo pozostawała nie­
ma! niedostępna, narażona na 
bezpośredni ostrzał zza Wisły. 
Odgrywa! wówczas duża role 
tzw. II posterunek przy ul. 
Piotra Skargi, wieka zasłużyła 
sie Ochotnicza Straż Pożarni z 
Targówka, daiac początek póź­
niejszej ścisłej współpracy pod- 
stołecznrrh OSP z pożarnictwem 
zawodowrm.

Dziś już mało kto wie. że 
strażacy z V Oddziału wpisali 
sie jako jedni z pierwszych w 
ksiedze czynów społecznych 
Warszawy: w 1955 r. wybudo­
wali własnymi silami piętrową 
remize za 900.000 zł, gdy ofi­
cjalny kosztorys opiewał na 
2.900.000 zł. Takie, odbywające 
sie bez głośnej reklamy. Inicja­
tywy maja oczywiście znacz­
nie większą wartość niż pom­
patyczne deklaracje. Niejedno 
oiekne słowo uleciało bez śla­
du. zaś skromna lecz solidna 
remize można jeszcze dziś obej­
rzeć od strony ulicy Sprzecz­
nej.

Przed kilku tygodniami war­
szawscy strażacy zademonstro­
wali publicznie swoje wyszko­
lenie i sprawność podczas po­
kazów na przedpolu Puszczy 
Kampinoskiej. Ale przecież 
wiemy dobrze, że praca straża­
ków to przede wszystkim stała 
gotowość. nie tylko od świę­
ta — i za to ich najbardziej ce­
nimy.

Z kraty nosi sie właściwie 
wszystko i praktycznie z każ­
dej kraty począwszy od od­
wiecznych pepitek, a skończyw­
szy na ogromnych, pledowych. 
Właśnie z pledu można zrobić 
np. kurtkę, albo rodzaj poncza 
i to będzie duży szyk. Nie bez 
kozery przyszedł mi do głowy 
ten pled, bo są u nas takie do 
kupienia, z czystej wełny, gru­
be. a więc w sam raz.na je­
sienne chłody, a nawet na zi­
mę. a o okrycia z takich mate­
riałów raczej ostatnio trudno. 
Sprzedają więc pomysł dla do­
morosłych krawczyń, albo dla 
osób, które maja możliwości 
szycia na „óbstalunek”.

Obok krat pledowych — o- 
czywiście. szkockie, „klanowe” 
jak je nazywają, zwłaszcza na 
spódnice typu kilt. czyli zakła­
dane portfelowo. W sposób ty­
powy dla szkockich spódnic, 
czyli proste, częściowo spliso- 
wane. ale można też — jak na 
zdjęciu — zamotać na sobie ka­
wał tkaniny, obstrzepić brzeg i 
powstanie w ten sposób bardzo 
wdzięczny model spódnicy. Wy­
maga to rzecz jasna skrojenia 
i zszycia, aby powstał klosz, ale 
dla biegłych w rzemiośle spra­
wa jest stosunkowo prosta.

Najprostsze zaś. to zrobienie 
kraciastej chustki, albo szala — 
niesłychanie modnych akcentów, 
do których zresztą jeszcze wró­
cimy. Co do tych dodatków, to 
nie musimy czekać, aż nam 
coś takiego wyprodukują, lecz 
możemy zrobić same z kawał­
ka kraty właśnie metodą wy­
strzępienia brzegów na krótsze, 
lub dłuższe frędzelki. Chusta, 
chustka, chusteczka, szal, sza­
lik, raaliczek z kraty — to jest 
to. oo będzie miało wzięcie w 
tym sezonie, więc warto po­
święcić na to chwilkę czasu.

Entuzjazm z jakim piszę o 
tej modzie na kraty pochodź, 
stąd, że jeszcze o te kraty u 
nas najłatwiej. Ale już zaczy­
nani mieć wątpliwości, czy je 
tak propagować i tak do nieb 
namawiać. Właśnie dlatego, że

Sobiesława Zasady
Benzyna, oleją i ich ceny oraz 

sposoby oszczędzania paliw, 
to wciąż — i chyba na dłu­

go — temat nr 1 powtarzający 
się w listach kierowanych do 
„Życia” przez Czytelników o- 
czekujących od Sobiesława Za­
sady wskazówek, jak jeździć 
ekonomicznie i tanio.

Temat jest i będzie aktualny, 
bowiem nic na razie nie wska­
zuje na to. ze pojawi się nie­
bawem inny rodzaj paliwa, nit 
pochodzące z przerobu coraz 
trudniej dostępnej i droższej 
ropy naftowej. Możliwości osz­
czędzania produktów nafto­
wych jest jednak spo-ro. Jedną 
z nich jest stosowanie w samo­
chodach nowych typów silni­
ków. Rewelacją niedawnego 
Salonu Samochodowego we

Kapitan Martyn i jego archiwum
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ZE STK

— Mam teraz bardzo dużo 
pracy. Odpowiadam na setk: k- 
otów — mniej i bardziej oficjal­
nych, organizuję różne wysta­
wy I apotkania, ciągle zbieram 
nowe materiały. A niedawno 
doazto m: jeszcze nowe zajęcie: 
chodzę na spotkam z miodrie- 
żą. Chodzę więc po wsiach 
: wieczorami w salkach klubów 
spotykam zasłuchane twarze 
młodych ludzi. Dobrze, ae słu­
chają! Bo trzeba o tym wszyst­
kim mówić. jeszcze nawę' 
dziesiątemu pokoleniu. W 
swoim mieszkaniu mam mnó­
stwo dokumentów dotyczących 
hitlerowskich zbrodni na kali­
skiej ziemi. O ich udostępnie­
nie proszą mnie nie tylko są­
dy. ale 1 ludzie piszący prace 
naukowe dziennikarze Pro­
wadzę szeroką korespondencje 
z instytucjami badającymi 
zbrodnie hitlerowskie na całym 
kwiecie. Zdarzało się bowiem, 
że ten czy inny gestapowiec 
lub urzędnik został z Kalisza 
przeniesiony do Francji, Ho­
landii lub ZSRR.

Kapitan Martyn wskazuje 
ręką na regały, szafy i bibliote­
kę wyładowane no brzegi do­
kumentami.

— W tych teczkach, które 
pan widzi, jest zebranych 
mnastwo spraw Ale tylko po­
łowa doczekała się szerszych 
publikacji. Sam nie mam czasu 
o wszystkim napisać, ale przy­
jeżdżała do mnie, na szczęście, 
dziennikarze. polscy i za­
graniczni. Każdemu z nich

Nadmierne żądania
Z wielka satysfakcja przeczy­

tałam notatki „Nadmierne żą­
dania” z dnia 11 hm. oraz „Ciąg 
dalszy nadmiernych żądań” z 
17 bm. Z satysfakcją — bo się 
okazało, że nie ja jedna je­
stem taka nieprzystosowana do 
rzeczywistości szkolnej i ambi­
cji nauczycieli. Ambicje — rzecz 
chwalebna, ale czy nić można 
ich skierować gdzie indziej? 
Czy rzeczywiście o poziomie 
lekcji i szkoły oraz przydatnoś­
ci zawodowej nauczyciela 
świadczyć ma ciężar tornistrów?

Sama jestem nauczycielem z 
paroletnią już oraktyką i wiem, 
że można skutecznie nauczyć za 
pomocą prostych nawet środ­
ków. bez nadmiernego obciąża­
nia kieszeni rodziców i jorni- 
strów dzieci. I dlatego właśnie 

krat u nas tak dużo. Gdy się 
na nie rzucimy, to może być 
po prostć rozpacz w kratkę, 
czyli będziemy dostawać na u- 
licy oczopląsu. Z drugiej jed­
nak strony — przeżyliśmy już 
gorsze dla oka ..umundurowa­
nia" dyktowane moda, a krata 
jest w końcu sympatyczna, (tb)

Frankfurcie nad Menem bvłv 
niewielkie wozy osobowe, m.in. 
..Renault" i „Peugeot” wyposa­
żone w silniki wysokoprężne. 
Konstrukcje stają się coraz do­
skonalsze. m.in. silniki te pra­
cują o wiele ciszej, niż dawne 
Diesle, co sprawia, że nie wy­
wołują zmęczenia nawet w 
dłuższych podróżach. Sądzę, że 
i dla naszego .przemysłu moto­
ryzacyjnego wynika z tego 
wniosek, iż zarówno do „Polo­
nezów" jak i „Polskich Fiatów 
125p" bardzo pasowałyby silni­
ki wysokoprężne. A jeśli chodzi 
o małe ..Polskie Fiaty 126p''. 
to w’ydaje się. że zwiększane 
ilości produkowanych „malu­
chów” z żilnikam: 650 ccm jest 
niezbyt wskazane. Z uwagi na 
konieczność obn.żania zużycia 
paliwa przez coraz liczniejszych 
prywatnych użytkowników na­
leży raczej dać pierwszeństwo 
silnikowi ..600”. Spala on jed­
nak mniej benzyny, niż moc­
niejszy o 1 Konia Mechaniczne­
go silnik ..650”. Ale zostawmy 
fe problemy konstruktorom z 
FSO i FSM. ' kierowcy i tak 
-ksploatować będą takie wozy, 
jakie im fabryki dostarczą...

Jak jeździć oszczędniej tym 
wozem, który mamy? Pojawia 
t.ę w Polsce, jak 1 na całym 

.sprzedają" po kilka spraw. O, 
tu są akta dotyczące ws; 
Marchwacz.

Akta Marchwacz oskarża­
ją żołnierzy z podoficerskiej 
szkoły dywizji „Hermann Goe- 
rtng”. Wycofujące się oddziały 
Wehrmachtu podpaliły wieś. 
Chłop: przez kilka godzin gasili 
pożar. Do wsi przyszło kilku 
radzieckich zwiadowców. I na­
gle z hukiem motorow nadje­
chała jednostka dywizji „Her­
mann Goerlng". która zaplatała 
się w bitewnym ferworze i te­
raz przedzierała do swoich.

Radzieckich zwiadowców na­
tychmiast zamordowano. Do­
wódca jednostki wezwał sołty­
sa i obwieścił mu, że miesz­
kańcy wsi zostaną ukarani za 
gaszenie ognia. wznieconego 
przez niemieckich żołnierzy 
Zaraz też na polu podpalono 
stóg siana, ludzi ustawiono 
czwórkam i kazano iść w kie­
runku ognia. Gdy zbliżali się do 
stogu, strzelano do nich z bro­
ni maszynowej. Uratowało się 
tylko dwóch mężczyzn, którzy 
korzystając z dymu, ranni, 
zbiegli w pole. Jeden to Alek­
sander Witaszczyk. obecnie 
sekretarz KG PZPR, a drugi — 
Jan Pawelec.

*
Ksiądz Pawłowski Jeszcze 

przed wojną był znienawidzo­
ny przez niemieckich koloni­
stów. Po ’ wkroczeniu Niemców 
żandarmi przyszli do plebanii. 
Akurat było tam kilka rodzin 
wiejskich. Niemcy zaczęli ubli­
żać polskiemu duszpasterzowi, 
nazywając go „polskim psem”. 
Ksiądz zareagował ostro, każąc 
im się wynosić. Wtedy jeden z 

mam następujące pytania: Czy 
uczeń I i II klasy szkoły pod­
stawowej nie może obyć się bez 
co najmniej 6-kolorowego kom­
pletu flamastrów? Czy na lek­
cjach wf musi być kostium, 
białe podkolanówki. dre«. pół- 
irampki (tak przecież ciężkie)? 
Czy lekcji robót ręcznych nic 
można przeprowadzić bez uży­
cia posrebrzanego drutu (córka 
moja dwukrotnie dostała dwój­
kę. bo nie mogłam zdobyć te­
go drutu)? Czy nie można ma­
lować farbami wodnymi w gu­
ziczkach. lekkimi i małymi, za­
miast taszczyć duże pudełko z 
nlakatówkami w słoiczkach? 
Czy nic da się orzewidzieć ter­
minu lekcji rysunków, żeby li­
czeń ze strachn nrzed dwójka 
nie musiał co dzień nosić tych 
nlakatówek. a onrócz tego kom­
pletu kredek-świecowych I 
drewnianych i bloku, bo może 
bedzie notrzebne?

Czy uczeń musi nosić co dzień 
cały komplet podręczników (du­
żych. grubych), ćwiczeń i ze­
szytów. ho nigdy nie wiado­
mo co będzie potrzebne (plan 
lekcji to teoria), a jak czegoś 
przy «obic nie ma — to dwój­
ka? Czy na lekcjach muzycz­
nych musza być czarne rajsto­
py (oroszę spróbować |c zdo­
być)? I czy musi być flet i 
cymbałki, skoro nauczycielka 
nie potrafi pokazać dzieciom, 
•ak się na nich gra? (dzieci 
dochodzą do „wlazł kotek” me­
toda kolejnych prób i błędów, 
zdane wyłącznie na własny 
słuch?). Czy trzeba knpowa? trzy 
nary nożyczek do wyrzucenia, 
bo dopiero z czwartej pary 
nauczycielka jest zadowolona? 
Dlaczego rodziców prosi się (a 
jest to prośba, która musi być 
wykonana bez dyskusji, ho jak 
nie to...) szyć zasłony, malować 
ławki, lepić z 19 pudelek od 
zapałek skomplikowany przy­
rząd do literek itd.?

Dlaczego rodzicom, którzy wy­
dali już około 2.5 tys. zł na 
wyposażenie dziecka do szkoły 
(kupując tylko to. co zdaniem 
szkoły jest absolutnie niezbęd­
ne). we wrześniu przedstawia 
się listę składek: minimum 
2U0 zł — Komitet Rodzicielski, 
ale pożądane jest więcej. 70 zł 
— ubezpieczenie. 60 zł — kon­
certy!?). oraz różne inne drob­
niejsze składki — a to 20 zł. to 
10. to 10 — z tego rosną spo­
re sumy. Skąd na to wszystko 
brać pieniądze? I dlaczego wy­
chowawczyni. znając niewj-soka 
średnia dochodów na I człon­
ka rodziny, z dużym wyrzutem 
i dezaprobatą pyta matkę — 
czy naprawdę nie może pani 
więcej (niż 88# zł) wpłacić na 
Komitet Rodzicielski? Na co 
przeznacza się te ogromne su­
my? I dlaczego lekarze dziwią 
sie. że dzieci mają krzywe krę­
gosłupy. skoro tornister waży 
przeciętnie 6 kg (czasem mniej, 
często więcej) — czyli propor­
cjonalnie tyle, co dla dorosłe­
go człowieka ok. 15 kg?

Takie i inne, równie naiwne, 
pytania zadawalam w szkolę 
Nr 115 przy ul. Okrężnej, do 
której chodziła moja córka. A 
ponieważ brlam naiwna, wiec 
w' rezultacie musialam córkę 
przenieść do innej szkoły.

prawie świecle. mnóstwo zale­
ceń i wskazówek w gazetach, 
audycjach radiowych, telewizyj­
nych. Ostatnio np. amerykański 
tygodnik „Titne” opublikował 
wyniki badań nrowadzonrch na 
zlecenie rządu USA przez eks­
pertów koncernu ..Douglas Air- 
craft Co” i firmy „Allanlic 
Richfield Co”. Rezultaty tych 
prac mogą być przydatne i w 
polskich warunkach. Amery- 
kańscy specjaliści orzekli np.. 
że dla uzyskania temperatury 
silnika w jakiej pracuje on z 
maksymalną sprawnością, trze­
ba co’ najmniej 20 minut Jazdy. 
Przez pierwsze kilometry jeździ 
się więc nieekonomicznie, zuży­
wając zbyt dużo paliwa. Aby 
zmniejszyć tę rozrzutność eks­
perci z 'USA doradzają, by po 
uruchomieniu silnika pozwolić 
mu pracować na jałowym bie­
gu przei ok. 30 sekund : dopie­
ro wówczas ruszać.

Obliczono też. że zbyt częste 
gaszenie silnika podczas chwi­
lowych postojów powoduje przy 
ponownym uruchamianiu zwię­
kszone zużycie paliwa. Dopiero 
jeśli latrtymuje sie wóż na 
dłużej, niż 60 sekund — np. o- 
czekujac przed zamkniętym 
szlabanem itp. — warto gaaić 
silnik. ,

Niemców wyjął « faeszeni 
rwojej kieszeń:!) garść amunicji 
1 powiedział: „Będziesz polski 
psie wisiał za gromadzenie amu­
nicji”. Natychmiast też areszto­
wali duchownego.

Proces odbył się » 
Świadków zajścia b.to. 
fałszywie zeznawali. Odmowni. 
Po procesie zostali rozstrzelani 
lub wywiezieni do obozu kon­
centracyjnego. Ksiądz Psw.ow- 
sfc: został skazany na karę 
śmierci. Wyrok wykonano 
przez ścięcie.

Jest też w aktach kapitana 
Martyna sprawa Władysława 
Dziadka, leśniczego z powiatu 

^wieluńskiego. Jako żołnierz AK 
pracował on w komórce wy­
stawiającej fałszywe „Kennkar- 
ty", legitymacje i inne doku­
menty. Znalazł się w więzieniu 
przypadkowo, ale za próbę 
ucieczki został skazany na karę 
śmierci.

bito, aby

Przed 10 laty reżyser Krzy­
sztof Gradowski nakręcił _ film 
dokumentalny o niezwykłym 
archiwum kapitana. Jest tam 
również mowa o Władysławie 
Dziadku, pod którym sznur się 
urwał podczas egzekucji. W fil­
mie wykorzystano autentyczne 
niemieckie zdjęcia. Kamera 
ukazuje zdjęcia straconych 
i dokumenty, komentarz wy­
jaśnia całą sprawę. Przy egze­
kucji obecni byli: prokurator 
Sonndergerichtu. lekarz urzę­
dowy dr Karch. urzędnik sądo­
wy Kunze. inspektor wiezien- 
n-.ctwa Koehler. Egzekucję wy­
konywał kat Bordt wraz z trze­
ma ’ pomocnikami. Najpierw 
powieszono Feliksa Skupiń- 
skiego, a później Władysława 
Dziadka. Wtedy to właśnie pod 
skazanym urwał się sznur. 
Kat Bordt otrzrmał upomnienie

A w nowej szkole... potul­
nie płacę 299 zł za Komitet 
Rodzicielski oraz inne składki, 
kuouję flamastry itd.. a torni­
ster nadal waż.y przeciętnie 
6 kg. Nie proponowano mi szy­
cia zasłon, ani malowania ła­
wek. Za to była sprawa o ma­
kulaturę. Bo szkoła (kto?) u- 
chwalila. że każdy uczeń przy­
niesie 29 kg makulatury, a pie­
niądze ze sprzedaży wpłaci się 
na Centrum Zdrowia Dziecka. 
Cel jak nańiardziei popieram, 
tytko czy droga słuszna? Czy 
R-letnia dziewczynka jest w sta­
nie zataszczyć do punktu sku- 
ou. oddalonego od domu o 
kilka kilometrów 29 kg i skąd 
wziąć 29 kg makulatury? W 
domu zebrało sie 3 kg i tyle 
córka zaniosła. Za niewrkona- 
nie polecenia zebrania catyeh 
20 kg córce obni-ono stopień ze 
sprawowania w I nótrncru. oraz 
oolccono w trybie nilnrm do­
starczyć braku iac* 17 kg. Skąd 
wziąć tyle naoieru? Trudno 
nrzeeież oddawać potrzebne 
książki. » zbiórka u rnafomvch 
1 sąsiadów dała tylko • kg. 
Resztę, z konieczności. kiinHzm 
w kioskach Ruchu (i to ma być 
oezczerlwość naniemli. Nasien­
nie taksówka (nie byłam w sta­
nie zanieść 17 kg. a 8-łetnla 
córka tym hardzieli z-^syloziam 
»o do punktu skupu. W rezut- 
łae*e maki^atiira kns’fow»la 
mnie ok. 1MI zł. 1 ch’-M le- 
nlet hr łn-tn «d*-hyin od razu 
wnłacila te 159 zł w szkole — 
I wn,rtta hvtahv większa (bo 
clę -D > kłnnofów mniej.
Rą. ale mnslpi KnS kn-lt z nunk- 
tii *kun„ n,„ż,'lat»irv.

V w sumie do-ztam do wnio­
sku. że chyba testem złym nau­
czycielem. Bo nie stawiam dwń- 
ick za niedostateczne zaopatrze­
nie skienów. bo nwe mówię 
„na następną lekcję oroszę 
nnzynieżć to i to” i realizacja 
lekcji jest zgodna z poleceniem, 
bo na moich lekcjach na 1 ław­
ce leży tylko 1 nodrecznik. przez 
«o uczniowie mniej noszą, a 
nieraz mówię — nie nrzynoscie 
na nastęnna lekcje nodręcznika. 
ho nie hedrie potrzebny, bo 
walczę ze 199-kartkow-vmi zeszy­
tami oraz ze składkomanią. bo 
wreszcie wiele materiałów po­
mocniczych (uczę starsza mło­
dzież) polecam kupić zbiorowo 
— (1 eemmnłarz na kilka osób).

I na końcu stawiam ostatnie 
pytanie — czy mam sie zmienić 
.takt nauczyciel? Bo jako matka 
uczennicy Już się zmieniłam. 
Niestety.

mgr F.W. 
(Nazwisko ( adres znane redakcji)

P.S. Z ostatniej chwili: wy­
chowawczyni klasy mojej córki 
kategorycznie poleciła dzieciom 
i podała do wiadomości rodzi­
ców: Jeśli uczniowi skończy się 
zeszyt, to musi zwrócić się do 
wychowawczyni z prośbą o wy­
rażenie zgody na rozpoczęcie 
nowego zeszytu. Wyrażenie zgo­
dy będzie potwierdzone przez 
wychowawczynię pisemnie z jej 
podpisem. Jeżeli uczeń bez ta­
kiej zgody zacznie pisać w no­
wym zeszycie — zostanie uka­
rany.

Takie polecenie nie obciąża 
kieszeni rodziców, ani tornistrów

Inna praktyczna rada amery­
kańskich ekspertów, to zaleee. 
nie. by podróżując z duża pręd­
kością jeździć z zamkniętymi 
oknami. Poprawia się dzięki’ te­
mu aerodynamicznaść pojazdu, 
mniejsze są opory, «pada zuży­
cie paliwa.

Zdaniem tych samych eksper­
tów n:e opłaca się jazda pod 
wiatr z szybkością większą, niż 
ok. ,0 km’godz. Przy szybczej 
jeżdzie gwatłownie zwiększa się 
opór powietrza, a to wpływa na 
wzrost zużycia paliwa. Zaleca­
ją także eksperci usunięcie z sa­
mochodu wszelkich wożonych 
np. w bagażniku zbędnych 
przedmiotów — jak bowiem 
wyliczono zmniejszenie ciężaru 
pojazdu o ok. 100 kilogramów 
powoduje spadek tużrcia pali­
wa o co najmniej 5 procent. A 
na dłuższych trasach zbierają 
* ę ż tego dziesiątki litrów.

Ze swej strony do tych kilku 
uwag zza Atlantyku dodać jesz­
cze chcę spostrzeżenie z naszych 
ulic. Niejednokrotnie poruszano 
i"* krytyernie kwestie odpo­
wiedniej regulacji i synchroni­
zacji świateł sygnalizacji ulicz­
nej, lecz nie jest to sprawa ta­
ka prosta, jak się wydaje. Np. 
zmienność natężenia ruchu 

za to. że nie miał ..sprzętu ć> 
statecznie sprawnego”.

Zona leśniczego, która Już po 
aresztowaniu męża urodziła 
Svna. poszukiwała Władysława 
Dziadka. Jednak bez rezulta­
tów. Po wojnie również n*e 
ustawała w poszukiwaniach. 
Syn rósł, podjął zawód ojca, 
dziś jest leśniczym na Opolsz- 
czyżnie.

Pewnego dnia, w 25 lat po 
zakończeniu wojny. żona Wła­
dysława Dziadka poszła do ta­
na. Jako nadprogram był wy­
świetlany film Gradowskiego 
Akt oskarżenia”. I oto nagło 

dowiedziała się prawdy o zagi­
nionym mężu. Następnego dnia 
pojechała z synem do Kalisza.

Kapitan Martyn wykonał dla 
niej fotokopie wszystkich akt 
sprawę jej męża. Później poszli 
na cmentarz. Tutaj na podsta­
wie zeznań grabarzy ustalono, 
w której mogile spoczywa 
Władysław Dziadek.

Od kilku miesięcy kapitan 
Martyn pracuje nad skatalo­
gowaniem swoich bezcennych 
zbiorów. W swoim domowym 
archiwum kapitan ma 5 tył. 
fotokopii i mikrofilmów oraz 
tyleż samo oryginałów Trze­
ba tu zaznaczyć, że wskutek 
trudności lokalowych — 
archiwum mieści się w je­
go skromnym dwupokojowym 
mieszkaniu — znaczną część 
dokumentów’ zmuszony był 
umieścić w skrzyniach.

Po uporządkowaniu zbiorów 
kapitan zamierza przekazać je 
miastu. W ten sposób chce 
stworzyć archiwum, które do- 
*yczvć będzie historii Kalisza 
i" ziemi kaliskiej czasów 
wojny.

SŁAWOMIR ORŁOWSKI

dzieci. niemniet jednak osłu­
piałam W pierwszej chwili. A 
potem odczułam wdzięczność, że 
wystarczy prośba ustna i nie 
trzeba pisać podania.

Nadmiernych żądań 
ciąg dalszy

W związku z listem z dnia 11 
września br. zamieszczonym w 
rubryce Do Redaktora „Życia” 
uprzejmie informuje: mając na 
uwadze zachowanie zasad higie­
ny i bezpieczeństwa na lekcjach 
wychowania fizycznego ustalo­
no. że:
— grupy ćwiczebne sukcesyw­
nie zaopatrzą się w jednolite 
kostium}* gimnastyczne, których 
kolor wybrała każdą grupa przy 
współudziale nauczyciela wycho­
wania fizycznego.
— uczniowie powinni mieć obu­
wie sportowe (trampki lub te­
nisówki) oraz skarpety, w mia­
rę możliwości w jasnym kolo­
rze.

Ze względu na okresowe trud­
ności z zakupem ustalonych stro­
jów sportowych uczniowie mo­
gą ćwiczyć w innych kostiumach.

Natomiast nie wymaga się ze­
szytów stukartkowych oraz tego 
aby uezniowie pisali w nich co 
druga słrone. Nauczyciele pole­
cili by uczniowie zaopatrzyli się 
w zeszyty 16-kartkowe, 32-kart- 
kowe lub 69-kartkowe (w zależ­
ności od wieku dziecka, klasy 
i przedmiotu).

O konkretnych ustaleniach I 
wymaganiach szkoły w stosunku 
do uczniów, ich wyposażenia w 
pomoce i przybory zostali po­
wiadomieni sami uczniowie oraz 
leh rodzice na pierwszych spot­
kaniach z wychowawcami klas.

Jeśli chodzi o wyposażenie 
szkoły w meble, Informuję, że 
placówka nasza została oddana 
do użytku 11 lat (emu. od trzech 
lat liczba uczniów wzrasta 1 na­
dal będzie wzrastała z, uwagi na 
nowo budujące sie duże osiedle 
mieszkaniowe „Ruda". Obecnie 
w szkole uczy sie 672 uczniów 
w 27 oddziałach. Otrzymaliśmy 
już nowe wyposażenie w meble 
do kilku pracowni klas młod­
szych. Sukcesywnie będziemy 
wymieniać wyposażenie nozo- 
stałyeh sal lekcyjnych i pracow’- 
ni. Środki finansowe są na to 
zabezpieczone. Aktualnie czeka­
my na realizacje zamówień, 
które zostały złożone do „CE- 
ZASU”.

Pragnę jednocześnie zazna­
czyć, że zgodnie z tradycją 
szkoły wszelkie uwagi i propo­
zycje dotyczące Jej działalności 
dydaktycznej, wychowawczej, 
opiekuńczej i organizacyjnej ro­
dzice zgłaszają do wychowaw­
ców klas, nauczycieli przedmio­
tów bądź dyrekcji szkoły (oso­
biście lnb telefonicznie). W tym 
celu między innymi, wyznaczo­
ne są terminy zebrań i przyjęć 
rodziców o czym zostali powia­
domieni w czasie pierwszych 
sootkań z wychowawcami klas.

SABIN A ANDZIAK 
Dyrektor Szkoły

sprawia, że dla zapewnienia 
„zielonej fali” trzeba mieć 
s.-romplikowane, komputerowe 
urządzenia, które też nie wszę­
dzie zdają egzamin. Ogromnie 
jednak wiele zależy od tego, jak 
kierowcy reagują na sygnały.

Jakże czesfo samochody, po 
zapaleniu się zielonego światła, 
ruszają niczym gąsienice, wol­
niutko, geslego. Przedłuża się 
przez to czas przejazdu przez 
skrzyżowanie ! skutek jest ta­
ki. ze mniej w*ozów zdąży przez 
nie przejechać w cyklu zielo­
nych świateł.
. Ruch na naszych ulicach jeet 
Już tak duży, że musimy wy­
robić sobie np. nawyk włącze­
nia pierwszego biegu" gdy zapa­
lą się żółte światło, by na zie­
lone ruszały płennie od razu 
wszystkie wozy. Nie jest to mo­
że łatwe, ale chyba warto, by 
w ramach doskonalenia techni­
ki jazdy zajel: się i tym in­
struktorzy PZMot? Wydaje się. 
że bardziej to przydatne na co 
dzień — także dla oszczędzani 
paliwa — niż np. nauka jazdy 
poślizgami.
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